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WSTĘP.

Powstawanie narządu moczopłciowego z dawien dawna 
już należało do najzawilszych kwestyj w Embryjologii; koszto­
wało to embryjologów nie mało trudów, zachodu. I nic w tern 
dziwnego. Jak liczne i różnorodne są przekształcenia, przez 
które narząd ten w ciągu swego rozwoju przechodzi, tak ró­
wnież rozmaite są zdania uczonych co do sposobu jego pow­
stawania i kształtowania się dalszego. Jeśli bowiem sto lat 
minęło od czasu, jak C .P . W o l f f  odkrył w zarodku zaczątki na­
rządów raoczopłciowych, które następnie Rathke na cześć Jego
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ciałami Wolffa nazwał,—a mimo to dzieje ich rozwoju przed­
stawiają jeszcze wiele punktów ciemnych, lub nieroztrzygnię- 
tych. Dzięki pracom W o l f f a ,  O k e n ’a ,  M e c k e l ’a , R a t h k e ’g o ,  
B a e r ’a ,  M u e l l e r ’a , E e m a k ’a  i wielu innych badaczy, dość 
dobrze znamy stronę morfologiczną tej sprawy, lecz histoge- 
netyczna pozostaje dotychczas kwestyją sporną.

W  chwili obecnej nauka o powstawaniu narządów moczo- 
płciowycli u wyższych kręgowców w ogóle, a w kurczęciu 
w  szczególności przedstawia się jak  następuje: ku końcowi dru­
giej doby rozwoju w tylnej części zarodka w okolicy średniego 
listka zarodkowego obok kręgów pierwotnych powstaje twór 
walcowaty, podłużny (uważając równolegle do osi podłużnej 
zarodka) zwany p r z e w o d e m  W o l f f ’o w y m . W  około tego 
tworu, szczególniej zaś z wewnętrznej jego strony gruppują się 
histologiczne pierwociny (elementy) listka zarodkowego śre­
dniego, które następnie oddzielają się zupełnie od massy krę­
gów pierwotnych; wystają w tak zwaną jamę opłucno-otrzewną 
w postaci ciała, o podłużno-okrągławych zarysach, znanego 
w dalszych okresach swego rozwoju pod nazwą ciała W o l f f ’a  
pranerki lub nerki O k e n ’a .  Nabłonek, wyściełający jamę 
opłucno-otrzewną, albo coeloma, jak ją H a e c k e l  t) nazywa, 
zrazu cylindryczny, następnie płaski, pokrywa i wyż wspomnia­
ne ciało W o l f f ’a ,  pozostając tu na zawsze cylindrycznem t. j. 
pozostając na pierwotnym, zarodkowym stopniu rozwoju; wsku­
tek właśnie czego W a l d e y e r  nazywa go n a b ł o n k i e m  z a ­
r o d k o w y m  (KeimepUhel). Ten ostatni, wpuklając się w cia­
ło W o l f f ’a  w  dośrodkowej jego części daje początek t. z. 
p r z e w o d o w i  M u e l l e r ’a .  Mniej więcej w temże samem miej­
scu. na zewnętrznej, dośrodkowej powierzchni ciała W o l f f ’a t 
przylegającej do listka krezkowego, powstaje z czasem nie­
wielka wyniosłość pagórkowata, na której i nabłonek zarodko­
wy zaczyna się warstwować a komórki jego stają się więks^emi

>) S chesk. Podręcznik porównawczej Em bryologji. Tłom. rossyj. 
1875. p. 64.

2)  W a l d e y e r , Eierstock und E i. 1870. pag. 117.
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i wyższemi; j e s t t o  z a c z ą t e k  g r u c z o ł ó w  p ł c i o w y c h .  
W  ten sposób wszystkie zaczątki narządu moczopłciowego są 
gotowe: przewód W o l f f ’a , ciało W o l f f ’a ,  M u e l l e r ’a  i na­
błonek zarodkowy.

Dalsze losy tych tworów pierwotnych są różne według 
rozmaitych badaczy. Ostatecznie jednak przyjęto, że wzmian­
kowana powyżej pagórkowata wyniosłość na dośrodkowej 
stronie ciała W o l f f ’a  daje początek gruczołom płciowym 
t. j. jądru lub jajnikowi: z przewodu W o l f f ’a  u  osobników męz- 
kich powstaje nasieniowód; u żeńskich zaś on zanika do szczętu, 
lub niekiedy tylko pozostawia po sobie w wiązadłach szerokich 
macicy szczątki, znane pod nazwą przewodu G a r t n e r ’a .  Na­
tomiast prawie całkowicie przewody M u e l l e r ’a  zanikają 
u osobników męzkich, gdyż jedynie tylko miejsce ich połącze­
nia pozostaje nadal pod postacią t. z. vesicula prostatica s. ute- 
rus masculi?ius, u żeńskich zaś osobników powstają z nich ma­
cica i jajowody. Co się zaś tyczy losów samego ciała W o l f f ’a ,  
to ono wykształciwszy się na narząd gruczołowy, służy przez 
pewien okres życia zarodkowego ustrojowi jako nerka, na­
stępnie spada na bardzo podrzędne stanowisko, dając początek 
różnym częściom dodatkowym jak: epididymis, epuophoront 
paradidymis i paraophoron.

O ile jednak w takich ogólnych zarysach nauka o pow­
stawaniu i rozwoju narządów moczopłciowych wydaje się skoń­
czoną całkowicie, o tyle w szczegółach przedstawia tylko zbiór 
mnóstwa rozmaitych, częstokroć wręcz sobie przeciwnych zdań 
i poglądów różnych badaczy. Na potwierdzenie tego przytoczy­
my choćby kilka kwestyj spornych. Tak naprzykład:

1) Bliższe pochodzenie pierwocin nabłonkowych prze­
wodu W o l f f ’a  wcale nie jest ostatecznie roztrzygniętem; 
a o sposobie powstawania samego przewodu istnieje zbyt wie­
le, i to częstokroć nader sprzecznych poglądów, by tę kwestyję 
można było uważać za rozwiązaną.

2) Nie wyjaśnionym jest również sposób powstawania ka­
nalików poprzecznych w ciele W o l l f ’a .  Jedni, jak naprzykład
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Wa l d e y e r  ') utrzymują, iż powstają one przez wypuklanie się 
pierwocin nabłonkowych z przewodu W o l l f ’a . Inni znowu, 
jak B e m a k 2) , B o r n h a u p t 3) , R o s e n b e r g *), H i s 5) mnie­
mają, iż powstają one zupełnie niezależnie od przewodu 
W o l f f ’o w eg o , że dopiero później się z nim łączą.

3) Wcale nie jest roztrzygniętym ostatecznie sposób po­
wstawania i ukształtowania gruczołów płciowych. Pod tym 
względem w nauce istnieją dwa głównie obozy; na czele jedne­
go stoi W a l d e y e r , drugim przewodzi Ka p f f . W a l d e y e r  6)  
utrzymuje, że u wyższych kręgowców istnieje wspólny zaczą­
tek moczopłciowy, który już bardzo wcześnie rozpada się na 
dwie części: na nabłonek zarodkowy i nabłonek przewodu 
W o l f f ’o w e g o . Z pierwszego powstają żeńskie narządy płcio­
we (jajniki, jajowody i macica); ostatni zaś daje początek narzą­
dom moczowym i płciowym męzkim. N a mocy tego W a l ­
d e y e r  7) przychodzi do wniosku, że nawet u najwyższych krę­
gowców zaczątek narządów moczopłciowych jest od samego po­
czątku d w u p ł c i o w y m.  Zupełnie inaczej—a nawet wręcz prze­
ciwnie twierdzi K a p f f  8), który się w żaden sposób zgodzić 
na to nie może, aby zaczątek narządów płciowych męzkich 
pochodził z nabłonka przewodu W o l f f ’o w e g o . Według 
jego zdania9) pierwiastkowo istnieje obojętny, b e z p ł c i o ­
w y  zaczątek dla gruczołów płciowych, z którego się na­

!) 1. c. pag. 119.
2) B emak. Untersuchungen iiber die Entwickełung der W ierbelthiere 

1851. pag. 24—59.
3j Bornhaupt. Untersuchung iiber die Entwick. des TJrogcnitals Sys­

tems bein Hułuichen 1867. pag. 25, 26.
R o s e n b e r g .  Unters. iiber die Entw. der Teleostierniero 1867. pag.

5 0 -5 5 .
8) His. TJntersuch. iiber die erste Anlage des W ierbelthierleibes

1868.
6) 1. c. pag. 151—152.
7) 1. c pag. 152.
8) Kapff. Unters. iiber des O ranum  und dessen Bezieh, zum P e r i t  

E eicheet’s Archiv pag. 558.
9) 1. c. pag. 557.
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stępnie rozwija albo jądro albo jajnik; na mocy tego stanowczo 
twierdzi ’), że o przypuszczanej przez Waldeyer’a dwupłcio- 
wości zarodków mowy nawet być nie może. Zdania tych 
uczonych różnią się także i w opisywaniu sposobu powstawania 
jajników, wytwarzania się w nich t. z. jajek zarodkowych i ka­
nalików nasiennych w jądrze.

4) W aldeyer  2) w rozwoju jajnika główne i istotne 
znaczenie przypisuje nabłonkowi zarodkowemu, z którego we­
dług niego mają powstawać pierwotne jajka zarodkowe. 
Ka p f f 3) zaś wcale mu takowego znaczenia nie przyznaje, 
upatrując całą istotę sprawy w bujaniu komórek obojętnych 
pod nabłonkiem się znajdujących, z których z czasem tworzy 
się podścielisko i miąższ gruczołu, pośród którego z bezbarw­
nych ciałek krwi mają według niego powstawać jajka zarodkowe. 
Romitti 4) w pracy swej pod okiem Waldeyer’a  dokonanej 
potwierdzał zdanie tegoż Waldeyer’a , że nabłonek zarodko­
wy przyjmuje udział w wytwarzaniu się jajek zarodkowych. 
Tymczasem Borsenkow 5) o ile mogłem wymiarkować myśl 
tego autora, przechyla się na stronę Ka pff’a . W końcu Ar - 
seniew 6) w pracy swej o rozwoju jajek w jajnikach u Torpeda 
i Rafa ąuadrimacidata przychodzi do wniosku, że z jednej stro­
ny w wytwarzaniu się jajek bierze udział nabłonek, lecz że 
z drugiej strony nie można zaprzeczyć, iż mogą się one rozwi­
jać i z ciałek tkanki łącznej.

5) Co się tyczy powstawania kanalików nasiennych, to 
zadanie, postawione do rozwiązania przez R a t h k e ’g o ,  przetrw ało 
w pierwotnej swej postaci aż do chwili obecnej. R a t h k e  właśnie

1) 1. c. pag. 560.
I. c. pag. 135, 136, 137.

3) 1. c. pag. 557.
4) Romiti. Ueber den Ban und Entwick des E ierst und Wolff^s 

Gang. M a x  S c h u l t z e  Archiv. Band. X , 1874. p a g .  205.
5)  B o r s e n k o w . Genitalanlage des Hiihnchens B ulletin des naturaL 

de Moscou 1871.
8)  A r s e n ie w . Prot. Zas. Iinp. Obszcz. Łiub. Jestest. Antrop. Etnograf, 

pri Moskow. Uniwer. 1874. pag. 34, 45.
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nie mówi stanowczo czy kanaliki nasienne wytwarzają się z kana­
lików poprzecznych ciała Wolff’a , czy też powstają one sa­
modzielnie. W aldeyer ') utrzymuje, że powstają bezpośrednio 
z kanalików ciała Wo l ffa , a ponieważ to ciało powstaje 
z pierwotnego przewodu Wolff’owego, przeto w ostatniej in- 
stancyi przewody nasienne pochodzą od tego ostatniego. Daw­
niejsze jeszcze spostrzeżenia Wtittich’a 2) zdają się przemawiać 
na korzyść takowego poglądu. Kapff 3) zaś broni miejsco­
wego ich powstawania, nie przyznając najmniejszego związku 
między zaczątkiem gruczołów płciowych a ciałem W olff’owem. 
Zdanie to potwierdza Ziernow  4) w pracy swej o powstawa­
niu kanalików nasiennych w jądrze.

6) W związku z powstawaniem narządów moczopłcio- 
wych, pozostaje kwestyja stosunku pod względem genetycznym 
nabłonka zarodkowego jamy opłucno-otrzewnej, pierwotnie 
cylindrycznego, do wyściełającego ją  następnie płaskiego endo- 
thelium. Dotychczas na pewno nie wiemy czy następów 
nabłonek (endothelium) otrzewnej jest identyczny z nabłonkiem 
zarodkowym, a w takim razie stanowi tylko osobną jego postać, 
jak to utrzymuje Kapff 5), czy też ten ostatni zanika, by u stą ­
pić miejsca nabłonkowi łączno-tkankowemu, jak tego chce 
W aldeyer6). Le o po l d 7) potwierdza zdanie Wa ld ey er ’a
o różnicy cylindrycznego nabłonka jajnika (endothelium) 
otrzewnej. Eomitti8) zastanawiając się nad tem pytaniem, przy­
chodzi do wniosku, że jak  na teraz nie można jeszcze roz 
strzygnąć, po której stronie słuszność.

480

x)  1. c. pag. 128, 139.
4;  W it t i c h . Zeitschritt fiir wissenschaft. Zoologie IM. IY. 1853. 

pag. 157.
3) 1. c. pag. 558.
4) Z ie r n o w . Moskowsliij mcdicinskij wiestnil*. 1874. ^  10.
&)  1. c. pag. 525.
6) 1. c. pag. 121 -  128.
7) L e o p o l d . Ueber das Epithel des Orarium s. Inag disser. 1870.
8) 1. c. pag. 200.
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Sądzę iż przytoczona powyżej niezgoda zdań w nauce i to 
pod względem takich głównych kwestyj jak te, które wyli­
czyłem, wystarczy najzupełniej dla dowiedzenia; że embryjo- 
logija narządów moczopłciowych bynajmniej jeszcze nie jest 
skończoną. Nie dotykam już nawet takich rzeczy, jak  bliższe 
szczegóły rozwoju nerek stałych, o których zaledwo w ostatnich 
izasach dzięki pracom K u p f f e r a  l) i G o e t t e ’g o  2) wiemy 
z pewnością, iż powstają na drodze wypuklania się odcinka dol­
nego przewodu W o l f f a  a nie z przewodu pokarmowego, jak 
mniemał R e m a k  3) ani też z pęcherza moczowego, ja t  tego 
chciał K o e l l i k e r 4).

Pomimo zatem takiego zajęcia, jakie budzi historyja roz­
woju narządu moczopłciowego, pomimo tak licznych prac 
w tym względzie, w chwili obecnej możemy niemal powtó­
rzyć tęż samą skargę, jaką przed laty 50 wyrzekł z tego powo­
du jeden z największych badaczy w zajmującej nas kwestyi, że 
„wnerachtet und genauen und ralimwiirdigen TJntersuchungen, 
uoelche viele und hoechst treffliche Maenner iiber das Huehn- 
chen im E i angestellł haben, und obsochon durch den Fleiss je- 
ner Maenner mis iiber den Embryo der Yoegel so sinnreiche 
und so brauchbare BeobaeMungen, wie iiber keines der uebri- 
gen Wirbelthiere zu gułte gekommen sind , die Entwickelung 
der Geschlechttheile dieser Geschoepfe immer noch nicht nur 
einer sorgfaltigen sondern sogar fast aller Beobachtung und 
Beschreibimg ermangrltu 5).

K l t j t s k . Unters. iiber Entw des Ilarn. und Gesclilechtsorg M ax 
S c h u l t z e  Archir. 1865 i 1866 r.

2) G o e t t e . Beitraege zur Entwick. des Darmkan. der Huehncheu 
1865, 1860 i 1867. p. 24. p. 56—60.

2) 1. c. pag.
4) K o e l u k e k . EntwickelngsgescMchte des Mensch und hoeli. T h iere  

1861. pag. 453.
5)  R a t h k e . Beitraege zur Geschichte der Thierw elt. 1L. IV. Bd. I .  

1825. pag. 48 -4 9 .
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W obec takiego stanu nauki, przystępując do roboty 
z chęcią, by ona płonną niezostała, zmuszony byłem wybrać je ­
dną z powyższych kwestyj; wszystkiemi się bowiem zająć było 
niepodobna, z powodu okoliczności warunkami konkursu za­
kreślonych. Starając się zaś jak najbliżej takowym warun­
kom odpowiedzieć, wybrałem kwestyję powstawania przewodu 
W o l f p ’o w e g o .

W pracy niniejszej trzymać się będę zwyczajem już 
uświęconego porządku, a mianowicie — najprzód przytoczę 
dane historyczne, następnie własne spostrzeżenia—a w końcu 
rozbiór krytyczny. Dla uniknienia zaś nieporozumień w dal­
szym opisie—uważam za odpowiednie zawczasu się wytłóma- 
czye z przyjętego przezemnie sposobu przedstawiania rzeczy 
i używanych wyrażeń, które jako zbyt względne mogłyby roz­
maicie być pojmowane.

Dla ścisłego i dokładnego określenia stosunków rozmai­
tych części zarodka, wyobrażam sobie w ciele zarodka trzy pro­
stopadłe do siebie osi: podłużną—od głowy do ogona, po­
przeczną—między bocznemi powierzchniami ciała i pionową—od 
grzbietowej do brzusznej powierzchni. Wyrazy ku przodowi 
i ku tyłowi—stosują się donosi podłużnej i oznaczaja bliżej głowy 
i bliżej ogona, wyrazy—na zewnątrz i na wewnątrz—oznaczają 
względne położenie w osi poprzecznej: dla określenia zaś sto­
sunków według osi pionowej za najodpowiedniejsze uważam: 
wyżej i niżej, co ma znaczyć—bliżej grzbietu 1 bliżej powierz­
chni brzusznej ciała zarodka.

Co się tyczy słownictwa embryjologicznego, to o ile 
to będzie możebnem, będę się trzymał nazw przez różnych 
uczonych wprowadzonych w użycie, pozostawiając na­
turalnie sobie prawo wyboru. Co zaś do słownictwa em­
bryjologicznego polskiego, to tu się będę posługiwał nazwa­
mi, poczerpniętemi z innych gałęzi nauk przyrodniczych bo­
gatszych, a więc szczęśliwszych nieco pod tym względem od 
Embryjologii.
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Rys historyczny.

Początek nauki o rozwoju w ogóle, za jaki można uwa­
żać ogłoszenie jeszcze w XVI wieku przez F a b r y c y j u s z a  ab 
Aąuapendente rozprawy o rozwoju kurczęcia, ssawców i człowie­
ka o wiele wyprzedził początek badań embryjologicznych nad 
narządem moczopłciowym. Zresztą i Embryjologija w ogóle 
przez dwa jeszcze wieki od chwili pracy Fabrycyjusza—przed­
stawiała tylko zbieraninę rozmaitych jak najfantastyczniejszych 
przypuszczeń i apriorystycznych domyślników. Do tych sądzę, 
zaliczyć można naprzykład teoryję ewolucyjną, według której już 
albo w jajku (owiści) albo w nasieniu (spermatycy) znajduje 
się gotowy zarodek w miniaturze, lecz całkowicie rozwinięty, 
który następnie rośnie tylko, ale się już nie rozwija. W  obec 
takich poglądów na całą sprawę rozwoju—kwestyja powstawa­
nia i rozwijania się oddzielnych narządów istnieć nie mogła. 
Teoryja ta z czasem ustąpiła miejsca nauce 0. F. W o l f f ’a ,  
pierwszego twórcy nauki przeobrażania się. On to bowiem 
pierwszy naukowo postawił twierdzenie, że tak całe królestwo 
zwierzęce jako też i oddzielny osobnik rozwija się drogą 
stopniowych przemian z form jak najprostszych. ( Theoria ge- 
nerationis C. F .  W o l f f .  1768).

W o l f f  ’) pierwszy przedstawił całkowity obraz rozwoju 
zarodka, począwszy od chwili jego powstania aż do ostateczne­
go ukształcenia się, gdzie opisuje u kurczęcia znane teraz pod 
jego imieniem ciała, jako twory, które na czwarty dzień wysia­
dywania leżą wzdłuż tułowia zarodka po bokach aorty; skła­
dają się z cewek poprzecznych, a na zewnętrznej i górnej stro­
nie których znajduje się przewód wyprowadzający. W o l f f  
uważał je za nerki zarodkowe, dla czego też i nazwał je Ur- 
nieren. Niedługo po nim takież same twory spostrzegali inni

*) M u e l l e r . Bildungsgeschiclite der Genitalicn. 1830. pag:. 5, § 7.
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oadacze u rozmaitych klass zwierząt.(Wrisberg. 1800. Dzo n pi. 
1806. Ok en . 1806).

1 , I I a t i i k e . Beitraege zur Geschichte der Thierwelł. 1825 
I I I  Abtheilung. Neueste Schriften der Naturjbrschenden Gesehchaft 
in Danzig. I. Band, 4 Heft. Halle (Beubachtungen ueber die Entwi- 
ckelung der Geschlechtswerkzeuge bel denWirbelłhieren pag . 4 9 , 5 0 , 
74, 1 14, 11 5 1 3 5 , 13 6 .

Pierwszy jednak więcej nieco dokładny opis tych tworów 
zawdzięczamy Rathke’mu. Zgadzając się do pewnego stop­
nia z opisem C. F. W olff’a , zwraca on jednak uwagę na to, że 
nie jest to prosta nerka, a utwór szczególniejszego rodzaju, 
który z początku rzeczywiście i z budowry i z czynności odpowia­
da nerce prawdziwej, lecz że w dalszym rozwoju służy on za ma- 
teryjał, z którego powstają i nerka prawdziwa i gruczoł płciowy 
i nadnercze. Nazwał go przeto, Jalsohe Niere oder Wolff’- 
schen Koerperu. Wyobrażał sobie, iż ta nerka rzekoma skła­
da się z warstw rozmaitej zbitości; w warstwach zbitszych 
powstają według niego kanaliki, które następnie wlewają się 
do przewodu wyprowadzającego ciał Wo l f f a —czyli do prze­
wodu Wolff’owego, jak go on nazwał. Co się zaś tyczy tego 
ostatniego, to on według Rathke’go, ma się przedstawiać 
z początku w postaci powrózka, który zapewne niedługo po 
wytworzeniu się staje się ceweczką; o sposobie jednak powsta­
wania tego powrózka Rathke nic nie wspomina.

W ogóle prace embryjologów z tamtego czasu dotyczą 
przeważnie morfologicznej strony rozwoju narządów moczo- 
płciowych, opisują grube anatomiczne stosunki u zarodka, roz­
maite przekształcania się; kwestyja jednak powstawania pier­
wotnych zaczątków takowych narządów pozostaje zupełnie n ie­
tkniętą.

2. v. Baer. Ueber die Entwickelungsgeschichte der TMere. Beo- 
lachtungen und Reflezionen. Koenigsberg Th, 1. pag . 6 3, 7 1 ,81 , 98 .
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B a e r  wypowiada swoje przypuszczenie co do powsta­
wania przewodu W o l f f ’a ,  a mianowicie, że ma on jakoby 
być zmienionein naczyniem krwionośnem.

3. J .  M u e l l e r . BildungsgeschicTite der Genitalien. Dussel­
dorf. 1 8 3 0 . pag . 2 2 . p . 18.

M u e l l e r  odrzuca takie przypuszczenie, wręcz mu za­
przeczając; jednocześnie jednak sam całkowicie się przyznaje 
do zupełnej niewiadomości sposobu powstawania przewodu 
W o l f f a ,  a nawet całego ciała W o l f f 'o w e g o .

Kwestyja ta w takim stanie pozostawała aż do E e m a k a .  
We wszystkich ówczesnych pracach embryjologicznych, doty­
czących rozwoju narządów moczopłciowych, kwestyja pow­
stawania przewodu W o l f f a  pozostawała nietkniętą.

4 . l i .  R e m a k . Untersuchungen ueber die Entus ickelung 
der Wirbelthiere 18 5 1 . pag . 2 4 , 59,

Pierwszy zaledwo Bemak wypowiedział swe w tym 
względzie zdanie, a jest ono następujące: około 36-ąj godziny 
wylęgania, przez całą długość blaszek bocznych, między niemi 
i prakręgami, bezpośrednio pod listkiem zarodkowym rogo­
wym (Honiblatt) w obu połowach zarodka tworzy się tęgi 
(solid), cylindryczny, przyrosły do blaszek bocznych1 powrózek, 
który ku końcowi drugiej doby otrzymuje światło (lumen). 
staje się przewodem wyprowadzającym nerki pierwotnej ( Urnie- 
rengang). Na trzeci dzień leży on już w jamie brzusznej. 
Wówczas na wewnątrz od niego pojawia się cały szereg tę­
gich okrągławych ciał, które z czasem stają się pustemi we­
wnątrz i zamieniają się na kanaliki poprzeczne ciała W o l f f o -  

w e g o .  Sam jednak B e m a k  już niebył zadowolony z takie­
go objaśnienia i przypuszczał możliwość powstawania poprzecz­
nych kanalików ciała W o l f f 'o w e g o  na drodze rozgałęziania 
się przewodu W o l f f a .

485

!) Anmeikung zur E r^ a e m n ^  der Tafel YLII fig. 21.
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5 .  K o e l l ik e r . Entwickelung sgeschichte des Menschen und 
der hoeheren Thiere. L e ip z ig .  1 8 6 1 .  p a g . 1 1 0 .

Koelliker  potwierdza zdanie Remak’a , że przewód 
Wolff’a u kurczęcia powstaje z brzegu zewnętrnego blaszki 
bocznej i pierwotnie przedstawia zbitą (compact) massę komó­
rek i później zaledwo otrzymuje światło. Kanaliki poprze­
czne ciała W olff’a mają powstawać w takiż sam sposób t. j. 
najprzód pełne a później dopiero stają się wydrążonemi.

6. His. Beóbachtungen ueber den Bau des Sdugethier- 
eie^stocks. Archio. f .  mikroskopische Anatomie v. Max Schultze. •

His w pierwszej swej pracy (1865) dowodzi powstawania 
przewodu Wólff’a z górnego listka zarodkowego. W edług 
jego spostrzeżeń u dwudniowego zarodka kurzego wówczas 
kiedy cewka nerwowa jeszcze nie jest zupełnie zamknięta 
a listek zarodkowy średni, leżący z obu stron strony grzbieto­
wej, jeszcze się nie rozdzielił ostatecznie na blaszki boczne 
i prakręgi;* wówczas jakoby można dostrzedz z obu stron cew­
ki nerwowej, po dwa z każdej strony zagłębienia górnego 
listka zarodkowego w postaci brózd. Te, które leżą bliżej cew­
ki nerwowej, stanowić właśnie mają, .podług ówczesnego 
mniemania His’a zaczątek przewodu Wo lff’a . A mianowicie 
brózdy te (z obu stron) stopniowo coraz więcej się domykają 
a w końcu zamieniają na powrózki, powoli oddzielają się one 
od rodzicielskiego listka górnego, układają się pod nim w li­
stku zarodkowym średnim, który daje im następnie włóknistą 
powłokę.

7 . D u r s y . Ueber die Bau der Urnieren des Menschen und 
der Sdugenthiere. Vorlaufige Mittheilung. H e n i ,e \s und v. P f e u f -  

f e r ’s  Zeitschrift f  rationelle Medicin. 1875. Bd. X X III  p a g . 2 5 7 .

Współcześnie prawie z H is’em, bo w tymże samym roku 
D u rsy  w.raca znowu do poglądów Remak’a, wyprowadzając po­
czątek przewodu W o l f f ’a  ze średniego listka zarodkowego 
i zmieniając je o tyle tylko, że nie blaszkę boczną ale część
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zewnętrzną blaszki kręgów pierwotnych uważa za źródło po­
wstawania przewodu Wolff’a .

Po dwuletniej przerwie nastąpił rok 1867, który przy­
niósł kilka nowych prac, dotyczących rozwoju narządów 
moczopłciowych. Z tych jedna (Hensen *) potwierdza zda­
nie His’a że przewód Wo l f f a  powstaje z górnego listka za­
rodkowego, inne zaś (Rosenberg’a i Bornhaupt’a ) wracają 
do poglądu Remak’a . Ściśle jednak biorąc ci dwaj ostatni bada­
cze o tyle się tylko zgadzają z Remak’iem i między sobą, że 
przewód Wolff’a powstaje w obrębie średniego listka zarod­
kowego; zresztą zaś zapatrywania się ich są zupełnie różne.

8 .  R o s e n b e b g . Untersuchungen ueber che Entwickelung der 
Teleostierniere. Inaug. Disser. Dorpat. 1 8 6  7 . p a g . 45. 15.

Według spostrzeżeń Rosenberg’a u ryb kostnych 
przewód W olff’a powstaje na dolnej powierzchni blaszki 
ściennej średniego listka zarodkowego (albo Hautplatte), jak 
on go nazywa, a mianowicie powstaje tu rodzaj ograniczonego 
wydęcia, zatoki (Aushuchtung) w kierunku ku górze, która po­
woli się zamyka, odwęża od listka średniego, a w końcu zu­
pełnie się odeń oddzieliwszy przedstawia gotowy już przewód 
W o lff’a .

9 . B o r n i ia u p t . Untersuchungen ueber die Entwickelung 
Urogenitalsystems beirn Huehnchen. Riga. 1 8 6  7 . p a g . 3 7 . Taf. 1. 

B o rn h a u p t zaś opisuje go jako pełny powrózek, który
początkowo leży na części poziomej listka średniego, zupełnie 
odeń oddzielony i który później zaledwo otrzymuje światło a prze­
to staje się rzeczywistym kanałem. W następnych zaś wier­
szach przyznaje się jak najotwarciej, iż długi czas zdawało mu 
się, jakoby przewód Wolff’a powstawał z nabłonka jamy 
opłucno-otrzewnej. Ostatecznie zaś zupełnie się od roztrzygnię- 
cia sposobu powstawania przewodu W olff’owego uchyla.

H e n s e n . A rchir. f. mikroskop. A natomie r, Max S c iiu l t z js . 1867.
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10. His. Untersuchungen ueber die erste Anlage des Wirbel- 
thierleibes. L eipzig . 1 8 6 8 . pag. 119 .

Następnie His, występując już poraź drugi na widownię 
dziejów zajmującej nas kwestyi, odwołuje swe pierwotne twier­
dzenia, jakoby przewód W o l f f a  miał powstawać z zewnętrz­
nego listka zarodkowego, a przystaje na zdanie D u r s y ’e g o ,  
że przewód W o l f f a  powstaje z zewnętrznego odcinka blaszki 
kręgów pierwotnych.

1 1 .  G o e t t e . Untersuchungen ueber die Entwickelung des 
Bombinator igneus. Arclm, f  mikrosk. Anat. pag . 1 0 5 , 10 6 .

Tymczasem G ó e t t e  potwierdza zdanie R o s e n b e r g 'a  
dla Bombinator igneus. Według jego spostrzeżeń w listku 
ściennym średniego listka zarodkowego, bezpośrednio niemal 
pod kręgami pierwotnemi przez całą długość zarodka ze szcze­
liny listka średniego (zaczątku jamy opłucno-otrzewnej) po­
wstaje wypuklenie (fortlaufende Ausbuchtung) czy też zatoka 
zwrócona swą powierzchnią wypukłą ku zewnętrznemu listko­
wi zarodkowemu; z czasem to brózdowate wydęcie zamienia 
się na przewód, całkowicie się odwęża od blaszki ściennej listka 
średniego i leży sobie swobodnie pod listkiem rogowym (ze­
wnętrznym).

1 2 .  W a l d e y e r . Eierstock und Ei. L eipzig. 1 8 7 0 .

W a l d e y e r  zaś powstawanie przewodu W o l f f a  opisuje 
w następujący sposób: Między krawędzią zewnętrzną blaszki 
kręgów pierwotnych ( TJrwirbeleck) i wydatno ścią blaszki bocz­
nej (Seitenplattenwoelbufig) pow?staje mała wyniosłość, którą 
pagóreczkiem raoczopłciowym ( TJrogenitalhuegelchen) nazywa. 
Wyniosłość ta stanowi tylko, więcej nieco ku listkowi rogowe­
mu wystającą, część znacznego skupienia komórek listka śre­
dniego. (Skupienie to zajmuje znaczny część listka średniego 
i ciągnie się aż do jamy opłucno-otrzewnej). Tutaj to właśnie 
według W a l d e y e r a  znajduje się pierwszy początek przewodu 
W o l f f ’a .  Pagórka jednak moczopłciowego nie należy jeszcze 
uważać za przewód W o l f f ’a ;  on bowiem bierze jedynie udział
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w jego wytworzeniu. Wt e m miejscu W a l d e y e r  wielki na­
cisk kładzie na to, że pagóreczek moczopłciowy nigdy nie leży 
swobodnie oddzielnie, jak to przypuszczali K o e l l i k e r ,  B o r n ^  
h a u p t  i inni, lecz zawsze pozostaje w ścisłym związku z ko­
mórkami listka średniego; stanowczo także zaprzecza by w nim 
kiedykolwiek światło powstawać miało. Dalszy zaś roz­
wój polega na tem, że w ciągu drugiej doby wysiadywania 
brózda między pagórkiem moczopłciowym i wydatnością blasz­
ki bocznej staje się coraz głębszą, wierzchołki zaś pomienio- 
nych wyniosłości coraz więcej się do siebie zbliżają, aż w końcu 
się zetkną i zleją ze sobą, zamieniając w ten sposób otwartą 
brózdę na cewkę t. j. na przewód W o l f f ’a .  Ten ostatni zaś 
zaraz po powstaniu odgranicza się od otaczających go części, 
co ma głównie zależeć od nagromadzenia dokoła niego w wiel­
kiej ilości malutkich okrągławych, wrzecionowatych lub gwia- 
zdowatych komórek, które W a l d e y e r  tkanką pośrednią (Zwi- 
schwengewebe) nazywa. Ona to właśnie ma służyć jako za­
pas dla dalszego rozwoju przewodu W o l f f ’a .

Zstępowanie przewodu W o l f f ’ó w e g o ,  W a l d e y e r  
tłómaczy tem, że między listkiem rogowym i przewodem 
W o l f f ’a  nagromadzają się ze wszech stron komórki, które 
odsuwają go ku dołowi. W  następstwie z przewodu W o l f f ’a  
powstają liczne wypuklenia pierwocin nabłonkowych w tkan­
kę otaczającą, co daje początek późniejszym kanalikom poprzecz­
nym ciała W ó l f f o w e g o .

1 3 .  D u r a n t e . Sulla struttura della macula g er mina- 
tioa della ova di gallina avanti equalite ova dopo 1'incubazione, 
F . T o d a u d o . Ricerche fatte nellaboratorio di Anatomia normale della 
R . Uhwersita di Roma neli1 anno 1 8 7 2 . Rom a 18 73.

W  pracy tej D u r a n t e  robi także wzmiankę i o rozwoju 
przewodu W ó l f f ’a .  Niestety—praca ta pozostała dla mnie 
niedostępną—tak iż zmuszony byłem posiłkować się tylko temi 
wiadomościami, jakie o niej W a l d e y e r  w  sprawozdaniu
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swem zam ieścił'). Jak się okazuje z takowego sprawozdania 
D u r a n t e  zaprzecza powstawaniu przewodu W o l f f ’a  z listka 
górnego, wywodząc go z listka średniego. Małe nagro­
madzenie się komórek między listkiem górnym a średnim, 
w którem W a l d e y e r  i B o r n h a u p t  upatrują zaczątek prze­
wodu W o l f f ’a ,  D u r a n t e  uważa za zaczątek ciała W o l f f ’a  
w którem między 48 a 50 godziną wysiadywania powstaje 
szczelina—stanowiąca przewód W o l f f ’a .

1 4 .  R o m it i . Ueber den Bau und die Entwickelung des
W o l f s c h e x  Ganges. Archw fuer mikroskopische Anatomie v. Max
S c h u l t z e . Bd. X . 18 74 pag . 2 0 4 .

Nakoniec ostatnia praca w zajmującej nas kwesty i do- 
Konaną została przez R o m i t i ’e g o  w  pracowni W a l d e y e r ’a .  

Autor ten opisuje powstawanie przewodu W o l f f ’a  wnastępujący 
sposób: kiedy się już z listka jelitowego utworzyło osierdzie 
w okolicy sercowej, jama opłucno-otrzewną w swej części we­
wnętrznej przedstawia kształt szczeliny półksiężycowej, z wklę­
słością ku aorcie zwróconą. Z dwóch końców półksiężyca— 
dolny bardziej ostry łączy się z odpowiednim sobie strony prze­
ciwnej, górny zaś wewnętrzny—jest nieco zaokrąglony. Na 
skrawkach bliżej ku ogonowi—na wewnętrznej stronie tej pół- 
księżycowatej szczeliny między wzmiankowanemi dwoma jej 
końcami spostrzega się kolbkowaty wyrostek, wdrażający się 
(zagłębiający się) w otaczające tkanki w kierunku do grzbie­
towej powierzchni zarodka. Wyrostek ten zawiera wewnątrz 
szczelinę, łączącą się z jamą opłucno-otrzewną. Szyja jednak 
tego wyrostka jest tak cienka, iż połączenie to nie jest tak bar­
dzo wyraź nem i łatwem do spostrzeżenia Wyrostek ten czyli 
wypuklenie jamy opłucno-otrzewnej coraz bardziej się odwęża 
od tej ostatniej i tworzy oddzielną cewkę zamkniętą, której ko­
mórki z wyglądu są bardzo podobne do komórek nabłonka

*) Jahresbericht Y ir c h o w  und H ir s c h . Bd. I. Abh. 1. 1874. pag. 94,95.
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cylindrycznego zarodkowej jamy otrzewnej. Niekiedy, po­
wiada R o m i t i ,  daje się spostrzegać na wewnętrznej ścian­
ce przewodu małe wyżłobienie, jako ślad dawniejszego połącze­
nia z jamą opłucno-otrzewną. Przestrzeń na jakiej to wy- 
puklanie się ma miejsce, zajmuje nie więcej jak dwa—trzy 
skrawki. Że to jest przewód W o l f f ’a ,  to przemawia za tem 
i miejsce i czas powstawania, pierwociny go wytwarzające, 
a w końcu i analogija z niższemi kręgowcami.

Na zakończenie uważam za stosowne nadmienić tu 
jeszcze o tem, że W a l d e y e r 1)  w  sprawozdaniu swem o tej pracy 
R o m i t i ’e g o  wyrzeka się swego pierwotnego tłómaczenia pow­
stawania przewodu W o l f f ’a ,  przystając całkowicie na przyto­
czony pogląd R o m i t i ’e g o .  Z drugiej zaś strony S c j i e n k  2) 
w swej Embryjologii porównawczej—dotychczas się jeszcze 
trzyma zdania R e m a k ’a  i B o r n h a u p t ’a ,  jakoby przewód 
W o l f f ’a  przedstawia się z początku jako twór pełny cylin­
dryczny, w którym zaledwo z czasem powstaje jama (przewód).

Na tem kończę rys historyczny. Opuszczając przestarza­
ły pogląd B a e r ’a , wszystkie dane historyczne, dotyczące 
kwestyi powstawania przewodu W o l l f ’a , możemy zgrupować 
w następujący sposób:

I. Z listka rogowego /  ^ IS* 1865.
| H exsex. 1867.

1. Z kręgów pierw otnych (

2. Z blaszki pośrodkowej W a l d e y e r . 1870.

(
SCIIENK. 1875.
R e m a k  1851. 
K o e l l ik e r . 1861. 
B o r n h a u p t . 1867. 
D u r a k t e . 1872.

( Eozenberg. 1867.
. „  . ,  , . 1  G o e t t e .  1868.
4. Z jamy opłucno-otrzewnej l Eom iti lg74

\  (  W a l d e y e r . 1874.
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J) Jaliresbericht. Y ir cuo w - H ir sch . 1874. pag. 101. 
a) 1. c. pag. 66 i 140.

P am . T o  w . L e k . Z. IV . 2

II. Z listka średniego '
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Spostrzeżenia własne.

Dobra odpowiedź i zadawalające rozwiązanie zależy od 
jasnego zrozumienia i przedstawienia zapytania albo zadania 
na które mamy odpowiadać. Mając to na względzie, po zazna­
jomieniu się z dziejami nauki w zajmującej nas kwestyi, za­
mierzam tu zdać sprawę z tego, co pozostaje jeszcze wątpliwem, 
nieroztrzygniętem; słowem zamierzam tu określić na czem po­
legało zadanie niniejszej pracy. Punkta sporne w kwestyi 
powstawania przewodu W o l f f ’a ,  można zgrupować w nastę­
pujący sposób:

1. Jaką okolicę organizmu zarodka należy uważać za miej­
sce powstawania przewodu W o l f f ’a ?  t. j. gdzie powstaje 
przewód W o l f f a .

2. W jaki sposób on powstaje? Czy jako wypuklenie 
z jamy opłucno-otrzewnej, czyli też jako oddzielenie się komó­
rek z zewnętrznej powierzchni listka średniego? A w tym 
ostatnim razie czy powstaje on z kręgów pierwotnych, czy też 
z blaszki bocznej?

8 . W  jaki sposób powstaje światło w przewodzie 
W o l f f ’a ?  Czy ono powstaje już w następstwie w utworzonym 
przewodzie W o l f f ’a ,  czy też towarzyszy samej sprawie pow­
stawania?

4. Jakie są najbliższe granice czasu powstawania prze­
wodu W o l f f ’a

5. Jaka jest ostatecznie histogeneza pierwocin komór­
kowych przewodu W o l f f ’a ?

Oto pytania. Zajmijmy się niemi z kolei. I tak:

G d z i e  p o w s t a j e  p r z e w ó d  W o l f f ’a ?

Topograficzne określenie położenia zaczątków przewodu 
W o l f f ’a  już niemal nie jest punktem spornym w kwestyi jego 
powstawania. Oddawna już bowiem wiadomo, że leży on tyl­
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ko w części stanowiącej tułów zarodka i poczyna się poniżej 
serca. Przy dalszym przeto opisie będziemy mieli na względzie 
tylko tylną połowę zarodka. W  obecnej chwili u^talonem już 
jest także w nauce twierdzenie, że listek średni jest miejscem 
powstawania zaczątków narządów płciowych w ogóle, i wszyscy 
niemal badacze zgadzają się na to, że przewód wyprowadzają­
cy ciała W o l f f ’a ,  u  wszystkich kręgowców powstaje ze 
średniego listka zarodkowego.

Miejsce powstawania przewodu W o l f f ’a ,  R e m a k  ») 
określa, jako przestrzeń, zawartą między blaszkami bocznemi— 
kręgami pierwotnymi, a listkiem rogowym z obu stron cewki 
nerwowej, przestrzeń, która się ciągnie przez całą długość bla­
szek bocznych. B o r n h a u p t  2) już nieco bliżej określa tę 
miejscowość, opisuje bowiem, że przewód W o l f f ’a  w  począt­
kach swego rozwoju leży bezpośrednio nad częścią poziomą 
listka średniego, przy czem zwraca uwagę na t. z. część po­
średnią listka średniego, o której wspomina także i D u r s y ,  

a która łączy kręgi pierwotne z blaszką pośrodkową R e m a k ’a .  

Część ta pośrednia istnieje na takiej tylko długości, na jakiej 
nieco później powstaje przewód W o l f f ’a .  Opierając się na 
tem B o r n h a u p t  dopatruje związku między niemi, a nawet 
blizkim jest tego, żeby ją  uważać jako pierwszy zaczątek prze­
wodu W o l f f ’a .  Podobnież W a l d e y e r  3) uważa blaszkę 
pośrodkową (Mitielplatte)  za ogólny zaczątek moczo-płciowy. 
Nadto dodaje jeszcze, że przewód Wt o l f f a  ciągnie się 
wzdłuż blaszki kręgów pierwotnych ku tyłowi—aż do tego 
miejsca, zkąd kręgi pierwotne zaledwo zaczynają się wyodrę­
bniać, a nawet jeszcze nieco dalej.

Schenk  4) określa tę miejscowość w następujący sposób: 
„To miejsce, gdzie część obwodowa kręgu pierwotnego prze­
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2) 1. c. pag. 19.
3) 1. c. pag. 109.
*) 1. c. pag. 140.
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chodzi w blaszkę mięśnioskórną, jest według mnie, powiada 
Schenk, miejscem, z którego powstaje przewód wyprowadza­
jący ciała W o lff’a . Romiti w  końcu, różniąc się w opisie 
sposobu powstawania przewodu Wolff’a od wszystkich po­
wyżej przytoczonych badaezy, różni się także nieco i w okre­
śleniu miejscowości. Z jego opisu wynika, chociaż on sam te­
go nigdzie nie mówi, że to miejsce, w którem uprzedni bada­
cze szukali powstawania przewodu Wolff’a , jest ‘tylko miej­
scem, gdzie się znajduje już wytworzony i powstały przewód 
W olff a . Nadto on jeden tylko, o ile mogłem poznać litera­
turę tej kwestyi, wyraźnie i stanowczo notuje tę okoliczność, 
że powstawanie przewodu W olff’a odbywa się tylko na 
przestrzeni bardzo ograniczonej, gdyż nie więcej nad 2— 3 
skrawki poprzeczne wynoszącej. Okoliczność zaś ta jest bar­
dzo wielkiej wagi, jak o tem z własnych spostrzeżeń miałem 
sposobność się przekonać. Rzeczywiście bowiem się przeko­
nałem, że Romiti w  tym względzie ma najzupełniejszą słusz­
ność; przewód W olff’a  istotnie powstaje tylko na ograniczo­
nej przestrzeni, i to wcale nie na całej tej długości, na jakiej go 
nieco później spostrzegamy. Miejsce to według osi podłużnej 
wypada na 3—4 skrawki w tył od tego miejsca, gdzie na 
skrawkach poprzecznych otrzymujemy jeszcze figurę serca, 
a zajmuje, jak to już słusznie zauważył Romiti, nie więcej nad 
2 —3 skrawki. Nie mogę się jednak zgodzić z Romiti’m 
w tym względzie, ażeby miejsce to wypadało tam, gdzie, jak 
on opisuje, jama opłucno-otrzewna w swej części wewnętrznej 
dośrodkowej przedstawia się w kształcie półksiężyca. Według 
moich spostrzeżeń taki kształt jamy opłucno-otrzewnej otrzy­
mujemy na skrawkach poprzecznych nieco ku przodowi, 
od tego miejsca, gdzie powstaje przewód W olff’a . W tem 
zaś ostatniem miejscu jama opłucno-otrzewna posiada kształt 
lancy albo czworoboku, którego kąt górny odpowiada górnemu 
końcowi półksiężyca Romiti’ego, kąt dolny— dolnemu, kąt 
zewnętrzny stanowi przedłużenie szczeliny opłucno-otrzewnej 
na zewnątrz, a kąt wewnętrzny jest miejscem powstawania 
przewodu W olff’a . Określenie zaś tego miejsca według osi po-
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poprzecznej zarodka—daleko ściślejsze i dokładniejsze w pracy 
W a l d e y e r ’a .  Ta część listka średniego, którą on nazywa 
Verbindungsstneck, albo częścią poziomą blaszki pośrodkowej, 
rzeczywiście jest punktem wyjścia powstawania przewodu 
W o l f f ’a .  Jaki zaś między niemi związek, o tem pomówimy 
przy rozbiorze drugiego pytania.

Nakoniec co się tyczy określenia tego miejsca według 
osi pionowej, to nie mogę się zgodzić z dotychczasowemi opi­
sami, które zawierają to w wyrazach „między listkiem rogowym 
a średnim41. Będzie to słusznem, jeżeli zechcemy określać 
miejsce położenia już wytworzonego przewodu W o l f f ’a .  Sa­
mo zaś powstawanie jego zajmuje okolicę blaszki pośrodko­
wej, dotykając ku dołowi aż do jamy opłucno-otrzewnej i się­
gając ku górze aż  pod listek rogowy. Zresztą W a l d e y e r  
zaznacza, że to nagromadzenie się komórek blaszki pośrod­
kowej, które przez wielu badaczy fałszywie było uważane jako 
przewód W o l f f ’a , fałszywie, gdyż ono tylko bierze udział 
w jego wytworzeniu, wystając z jednej strony nieco więcej ku 
listkowi rogowemu, sięga z drugiej aż do jamy opłucno-otrzew­
nej. Opis zupełnie dokładny, chociaż pogląd W a l d e y e r a  

co do znaczenia tego nagromadzenia komórek niezupełnie 
prawdziwy.

Przejdźmy teraz z kolei do drugiego pytania, a miano­
wicie:

Z k t ó r y c h  c z ę ś c i  i  w  j a k i  s p o s ó b  p o w s t a j e  p r z e w ó d  

W o l f f ’a?

O tem, jak rozmaici badacze opisują sposób powstawania 
przewodu W o l f f ’a ,  mówiliśmy już w części historycznej ni­
niejszej pracy: możemy przeto teraz od razu przejść do włas­
nych spostrzeżeń. Tu zaś, zanim przedstawię całkowity obraz 
sposobu powstawania przewodu W o l f f a ,  opiszę wprzódy kilka
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skrawków poprzecznych; będzie to i podstawą dalszych wnio­
skowań, a jednocześnie i uprzytomnieniem—obrazowaniem na­
stępnego opisu.

Z a r o d e k  k u r z y  z 4 8  g o d z i n ,  p r z y g o t o ­
w a n y  w s p o s ó b  z w y k ł y .  P o w i ę k s z e n i e  200  
r azy.  D r o b n o w i d z  Z e i s s ’a “ .

Zarodek w postaci tworu płaskiego. Wymiar poprzeczny 
znacznie przeważa nad pionowym. Kręgi pierwotne wyraźnie 
odgraniczone od blaszki pośrodkowej, przedstawiają się w posta­
ci czworobocznych mass o kątach zaokrąglonych i o dwóch zupeł­
nie wyraźnych warstwach: obwodowej czyli korowej z komó­
rek cylindrycznych; ośrodkowej czyli rdzennej z komórek okrą- 
gjawych. Aorta leży ku dołowi i na zewnątrz od kręgów 
pierwotnych. Jama opłucno-otrzewną kształtu szczeliny na 
zewnątrz, w wewnętrznej swej części przedstawia rozszerzenie 
w postaci lancy, gdzie rozróżniamy 4 boki i 4 kąty: a) kąt dol­
ny zachodzi pod aortę—utworzony przez blaszkę trzewiową 
listka średniego i część pionową dolną blaszki pośrodkowej, 
/?) kąt górny utworzony przez blaszkę ścienną listka średniego 
i część pionową górną blaszki pośrodkowej, wyraźniejszy od 
innych i zwrócony wierzchołkiem do listka rogowego; y) kąt 
zewnętrzny utworzony przez blaszki trzewiową i ścienną listka 
średniego—wydłuża się na zewnątrz w postaci szczeliny, która 
jest zaczątkiem jamy opłucno-otrzewnej; <)') kąt wewnętrzny 
utworzony przez części pionowe górną i dolną blaszki pośrod­
kowej leży naprzeciw części górnej zewnętrznego boku kręgu 
pierwotnego, od którego oddzielony jest malutkim odcinkiem 
listka średniego, noszącym nazwę części poziomej blaszki 
pośrodkowej. W związku z tą ostatnią pozostaje twór łukowaty, 
który jakby róg wyrasta z tej części pośredniej ku górze pod 
listek rogowy, zagina się następnie na zewnątrz —dosięgając 
swym wierzchołkiem niemal aż do powierzchni górnej części

J) Opis sposobu przygotowywania preparatów podanym będzie 
na końcu pracy.
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pionowej górnej blaszki pośrodkowej —prawie w miejscu same­
go jej przejścia w blaszkę ścienną listka średniego.- (Przejście 
to jest tem właśnie co W a l d e y e r  nazywa Seitejiplattenwoel- 
bung). Strona wypukła tego tworu łukowatego zwrócona ku 
listkowi rogowemu leży prawie na tej samej wysokości co 
i bok jamy kręgu pierwotnego. Strona zaś wklęsła obejmuje 
odstęp między kątami wewnętrznym a górnym lancowatego 
rozszerzenia jamy opłucno-otrzewnej. Wyrażając to innemi 
słowami, rzeczony twór przedstawia się w postaci łuku, dla któ­
rego cięciwą będzie część pionowa górna blaszki pośrodkowej. 
Twór ten wyraźnie posiada wydrążenie, jama w nim zawarta 
zachowuje kształt tworu samego. Ścianki ją ograniczajace 
zbudowane z komórek podobnych do komórek resztki listka 
średniego, chyba że o mniej nieco wyraźnym kształcie cylin­
drycznym. W  karminie barwią się dosyć mocno w ogóle, tak 
jak warstwa zewnętrzna komórek cylindrycznych kręgówT pier­
wotnych i komórki wyściełające jamę opłucno-otrzewną. Tw7ór 
ten zatem stanowi bezpośrednio przedłużenie listka średnieg o 
i jego jamy; światło zaś przewodu W o l f f ’a ,  jaki poznajemy 
w tym tworze, stanowi przedłużenie blaszki jamy opłucno- 
otrzewnej, ściany—przedłużenie blaszki pośrodkowej. a miano­
wicie: ścianka wypukła stanowi przedłużenie części pionowej dol­
nej blaszkipośrodkowej, ścianka zaś dolna, wklęsła—przedłużenie 
tworu łukowatego, czyli części pionowej górnej tejże blaszki. Na 
stronie wypukłej tego przewodu W o l f f ’a ,  leży warstwa poje­
dyncza komórek okrągławych, nie barwiących się w karminie, 
która przechodzi bezpośrednio w takąż warstwę komórek na brze­
gu blaszki ściennej listka średniego, a z drug iej strony zlewa 
się z massą śródmiąższową między kręgiem pierwotnym a blasz­
ką pośrodkową. Takaż sama massa komórkowa wypełnia od­
stęp między brzegiem wklęsłym zaczątVu przewodu W o l f f ’a , 

a brzegiem górno-wewnętrznym części pionowej górnej blaszki 
pośrodkowej. Komórki tej massy wyraźnie się różnią od reszty 
komórek listka średniego, posiadając niejakie podobieństwo do 
komórek warśtwy ośrodkowej kręgów pierwotnych. (Wspomnia­
na massa komórkowa odpowiada opisywanej przez W  a l d e  • 
y e r ’a  Zwischengewebe).
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S k r a w e k  pop r z e c z n y  z t e g o ż  s a m e g o  z a r o ­
d k a  n i e c o  wi ę c e j  ku t y ł o wi  od p o p r z e d z a j ą c e g o .

Kręgi pierwotne mają kształt pięcioboku o kątach nieco 
stępionych. Bok wewnętrzny zwrócony ku cewce nerwowej, 
górny ku listkowi rogowemu, dolny wewnętrzny—ku stronie 
grzbietowej i listkowi kiszkowemu; dolny zewnętrzny przylega 
do aorty, a zewnętrzny do miejsca, w którem blaszka pośrod- 
kowa przechodzi w zaczątek przewodu W o l f f ’a .  Blaszka 
pośrodkowa na skrawkach nieco więcej ku przodowi—była wy­
raźnie odgraniczoną od kręgów pierwotnych. Tu zaś na odwrót: 
komórki warstwy obwodowej kręgów pierwotnych przechodzą 
bezpośrednio w komórki ścianek owej jamy lancowatej postaci. 
Nadto same komórki warstwy obwodowej prakręgów nie są 
w tem miejscu tak wyraźnie cylindrycznemi. Kąt między pra- 
kręgiem i wypukłą powierzchnią przewodu W o l f f ’a  nie tak 
wyraźny. Natomiast odstęp między powierzchnią wklęsłą 
zaczątka przewodu W o l f f ’o w e g o  i częścią pionową górną 
blaszki pośrodkowej jest bardzo widoczny. Zewnętrzny bok 
prakręgu, wewnętrzny koniec blaszki pośrodkowej i dolna 
część, czyli mówiąc inaczej podstawa przewodu W o l f f a  nie- 
tylko że nie są wyraźniej od siebie odgraniczone, lecz owszem 
zlewają się ze sobą tak, że przewód tworzy jakby tylko wyro­
stek. Bardzo dobrze jednak widać przejście części pionowej 
górnej blaszki środkowej w ściankę dolną, czyli wklęsła zaczą­
tka przewodu W o l f f ’a .  Połączenia światła przewodu z jamą 
opłucno-otrzewna dopatrzeć nie można.

S k r a w e k  p o p r z e c z n y  z t e g o  s a m e g o  z a r o ­
d k a  j e s z c z e  d a l e j  k u  t y ł o w i .

Pięciokątny kształt prakręgu jeszcze mniej wyraźny. 
Niema również wyraźnej granicy między prakręgiem i blaszką 
pośrodkową; owszem istnieje bezpośrednie połączenie. Część 
pozioma blaszki pośrodkowej dosyć szeroka i długa. Jama 
opłucno-otrzewna zamiast swej postaci lancowatej (na przecię­
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ciu poprzecznem) posiada kształt ważkiej szpary. Między pra- 
kręgiem i częścią pionową górną blaszki pośrodkowej widzimy 
zagłębienie, dno którego stanowi część pozioma bez blaszki. 
W zagłębieniu tern leży ciało owalne, którego oś najdłuższa 
jest równoległa do poprzecznej osi zarodka. Jestto przewód 
W olff’a ; światła w nim nie widać; komórki zaś posiadają nie­
zupełnie wyraźny układ koncentryczny. Jasne przezroczyste 
pole oddziela go od listka rogowego; ze stiony zaś blaszki 
pośrodkowej granica nie jest tak wyraźna; mimo to jednak 
przewód nie znajduje sig z blaszką w bezpośrednim związku, 
lecz leży zupełnie wolno; odstęp zaś między blaszką i przewo­
dem wypełniają takie same komórki, o jakich wspomniałem 
powyżej przy opisie odstępu między powierzchnią wklęsłą za- 
czątka przewodu W olff’owego i blaszką pierwotną.

Im więcej ku tyłowi, tern przewód pomieniony leży wol­
niej wśród części otaczających; komórki coraz więcej tracą swój 
układ współśrodkowy, póki w końcu nie otrzyma się skrawka, 
na którym przewodu W o l ffa  już nie znajdziemy.

Teraz opiszę chociaż jeden skrawek z miejsca położonego 
nieco więcej ku przodowi, aniżeli ten com go powyżej opisał.

S k r a w e k  p o p r z e c z n y  z t e g o  s a m e g o  z a r o d k a .

Prakręgi znacznej wielkości obejmują cewkę nerwową, 
na przecięciu mają kształt trójkątny; kąt górny, zwrócony 
ku listkowi rogowemu jest najdłuższy i wypuklejszy od pozo­
stałych; kąt dolny tego trójkąta wchodzi między strunę grzbie­
tową i aortę; w prakręgu nie można rozróżnić warstwy obwo­
dowej od środkowej, gdyż cały narząd składa się z jednako­
wych komórek, niemających charakteru stożkowatego (cylin­
drycznego). Jama opłucno-otrzewną mniej więcej owalna 
z powodu, iż kąt wewnętrzny wyż wspomnionej figury lancowa- 
tej tu już nie istnieje, dolny i górny są pozaokrąglane, a ze­
wnętrzny przechodzi w szparę opłucno-otrzewną. Aorta pra­
wie całkowicie leży w zagłębieniu między prakręgiem i częścią 
pionową dolną blaszki pośrodkowej. Światło aorty równa się 
jamie opłucno-otrzewnej. Część pozioma blaszki pośrodkowej
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jest bardzo krótka i wazka; nad nią w zagłębieniu pomiędzy 
zaokrągleniem górnego boku prakręgu i częścią pionową gór­
ną blaszki pośrodkowej leży przewód W o l f f a  w  postaci 
okrągłego tworu, prawie ze wszystkich stron przez krąg i ową 
blaszkę objętego, gdyż górną tylko stroną bezpośrednio zwró­
cony jest do listka rogowego. Tutaj widać i przewód i układ 
współśrodkowy komórek.

W miarę tego im bliżej głowy zarodka robimy cięcie po- 
poprzeczne, tem światło staje się niewyraźniejszem, tak że wresz­
cie zupełnie go nie widać; komórki nie są już ułożone współ- 
środkowo, a w końcu i samego przewodu W o l f f ’a  już nie 
znajdujemy.

Na tycli kilku skrawkach ograniczam opis drobiazgowy 
preparatów; ciekawsze zaś szczegóły, które nie zostały przyto­
czone, przedstawię poniżej kreśląc ogólny obraz rozwoju prze­
wodu W o l f f a .  Rzecz się ma w sposób następujący:

W bardzo jeszcze wczesnem okresie rozwoju listek 
średni na przecięciu poprzecznem ma kształt tasiemeczki lub 
wstążeczki szerszej ku wewnątrz, t. j. po stronie cewki 
rdzeniowej, i stopniowo się zwężającej ku zewnątrz. W tym 
czasie na całej przestrzeni składa się z szeregu komórek 
cylindrycznych, prostopadle do osi poprzecznej zarodka je ­
dna przy drugiej ułożonych. Komórki te tworzą tylko jednę 
warstwę, a ponieważ listek jest ku wewnątrz szerszy niż ku ze­
wnątrz, przeto i komórki s% wyższe i większe bliżej cewki rdze­
niowej, niż w części zewnętrznej. Następnie listek średni po­
czyna się idąc z zewnątrz ku wewnątrz rozdwajać na dwie ró­
wnoległe blaszki: górną i dolną, zlewające się z sobą od stro­
ny nerki rdzeniowej. Tymczasem w części wewnętrznej listka 
średniego i na jego powierzchni górnej, t. j. zwróconej do 
listka rogowego, w pewnej odległości od owej cewki, przybliże­
nie w połowie odległości tej ostatniej od wewnętrznego końca 
szpary opłucno-otrzewnej powstaje małe zagłębienie. W tym 
czasie komórki cylindryczne części listka średniego, najbar­
dziej na wewnątrz położonej tracą układ równoległy jedna 
dó drugiej i grupują się jak gdyby promienisto na około jedne­
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go punktu środkowego. W ten sposób mamy już w tym 
wczesnym okresie rozwoju zaczątki ważniejszych części listka 
średniego, a mianowicie: zaczątki prakręgów7, blaszki pośrod­
kowej i blaszek bocznych. Powoli podział listka średniego 
posuwając się ku cewce rdzeniowej, dochodzi aż do części naj­
bardziej na wewnątrz położonej, gdzie szpara nieco się rozsze­
rza. W tym czasie na pewnej tylko, ograniczonej przestrzeni 
wzdłuż zarodka—na przestrzeni oznaczonej powyżej, jako miej­
sce powstawania przewodu W o l f f ’o w e g o ,  na powierzchni gór­
nej listka średniego, tuż na zewnątrz od owego zagłębienia 
tylko co opisanego, tworzy się niewielkie pagórkowate wznie­
sienie, które W a l d e y e r  na str. 37 swojego dzieła rysuje. Na 
wewnątrz i na zewnątrz ograniczają to wzniesienie dwa małe 
ostrokątne zagłębienia. W  pozostałych zaś częściach zarodka 
gdzie się nie.tw^orzy przewód W o l f f a ,  w  miejscu odpowie- 
dniem znajduje się opisane już zagłębienie, które jest i szersze 
i więcej rozwarte kształtu łukowatego, kiedy tymczasem w oko­
licy, gdzie powstaje pagórkowata wyniosłość, zagłębienie jest 
więcej ostrokątne. W  następstwie na zewnątrz od wyniosłości pa­
górkowatej, na powierzchni górnej listka średniego powstaje dru­
ga wTynioslośćpozostąjąca w związku ze stopniowym rozszerzaniem 
się jamy opłucno-otrzewnej w odpowiedniem miejscu, a resp. 
z powstawaniem górnego kąta lancowatej figury. Wyniosłość 
ta jest, że tak rzekę, bardziej stroma niż wyniosłość pagórko­
wata. Jestto późniejsze W a l d e y e r ’o w s k i e  Seitetiplatien- 
woelbung. W częściach zarodka, gdzie wyniosłość pagórko­
wata nie powstaje, to drugie wzniesienie, zewnętrzne, ograni­
cza bezpośrednio od zewnątrz opisane już łukowate zagłębie­
nie. Jednocześnie szpara w listku średnim zaczyna się w dwóch 
miejscach rozszerzać, a mianowicie: 1° najbardziej na we­
wnątrz i 2° niedaleko od osiowej części zarodka, na zewnątrz, 
od brzegu zewnętrznego opisanego zagłębienia, na odległości 
od niego na grubość blaszki listka średniego, w powierzchni 
górnej tego ostatniego. Rozszerzenie pierwsze jest okrągławe 

stanowi jamę prakręgów. Drugie zaś rozszerzenie wraz ze 
szparowatem przedłużeniem, idącem ku zewnątrz, stanowi jamę
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opłucno-otrzewną, która posiada teraz mniej więcej postać 
romboidalną. Oba te rozszerzenia łączą się ze sobą za pomocą 
szczelinki, odpowiadającej owemu zagłębieniu na powierzchni 
górnej listka średniego.

W części zarodka, gdzie znajduje się pagóreczek, szpara 
listka średniego przedłuża się i w sam pagóreczek, który w tym 
czasie zwęża się, wydłuża i rośnie krzywo ku górze i na ze­
wnątrz, wyginając się w kształcie łuku,—kiedy tymczasem 
zagłębienie ostrokątne pomiędzy pagóreczkiem i prakręgiem 
coraz więcej staje się głębszem, coraz bardziej opuszcza się ku 
dołowi, póki nakoniec dno jego nie połączy się z podobnem 
zagłębieniem idącem na spotkanie od dołu ku górze,—zagłę­
bieniem powstałem wskutek wrastania zarodkowej aorty. Na 
tejże drodze przychodzi do skutku wyodrębnienie prakręgów. 
Widzimy zatem, że szpara początkowa ma 3 zatoki: jama pra- 
kręgowa, światło zaczątka przewodu Wolff’owego i szpara 
opłucno-otrzewną. Muszę jednak nadmienić, że ani razu nie 
udało mi się spostrzedz połączenia wszystkich trzech zatok je­
dnocześnie, to jest na jednym i tym samym skrawku. Kiedy 
istnieje komunikacyja bezpośrednia jamy prakręgu z jamą 
opłucno-otrzewną, wtedy jeszcze niema światła w zaczątku 
przewodu W olff’owego i na odwrót: gdy światło w pagóie- 
czku łączy się ze szparą opłucno-otrzewną, (wskutek czego 
przedstawia się jako wypuklenie tej ostatniej), wtedy już nie 
ma komunikacyi jamy opłucno-otrzewnej z jamą prakręgów; 
zresztą ta ostatnia już prawie nie istnieje.

W miejscach zaś, gdzie przewód W o l f f a  nie powstaje 
w sposób opisany, a tylko wrasta niezależnie, wsuwając się 
w zagłębienie pomiędzy prakręgami i blaszkami bocznemi, 
nad częścią poziomą blaszki pośrodkowej, tara nie obserwowa­
łem nawet Wbpółczesnego istnienia tych trzech oddziałów 
szpary początkowej listka średniego, gdyż w tych miejscach 
gdzie przewód W olff’a przedstawia wyraźne światło, tam znaj­
dowałem prakręgi na tym punkcie rozwoju, że były już wypeł­
nione, a co najwięcej, to można było dopatrzeć ślad byłej 
jamy w postaci szpareczki pod górną ścianą prakręgu. Tam
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zaś gdzie jama prakręgowa jeszcze istniała i łączyła się z jamą, 
opłucno-otrzewną, lub chociaż widoczny był ślad byłego n ie­
gdyś połączenia w kształcie linii, tam przewód W o l f f ’a  nie 
m iał światła i przedstawiał się jako proste pełne nagroma­
dzenie komórek.

Teraz powróćmy do dalszego opisu rozwoju przewodu 
W o l f f ’owego. Zatrzymaliśmy się na tyra punkcie, kiedy 
przewód tworzy zatokę szpary Ustka średniego, komunikującą 
z jamą opłucno-otrzewną; w tym okresie przedstawia się już jako 
wypuklenie tej ostatniej. Zależy to mianowicie od tego, że 
w tym czasie, kiedy w pagóreczku stanowiącym zaczątek prze­
wodu Wo l f f ’a , powstaje światło, w części wewnętrznej blasz­
ki średniej już niema owej szczeliny, która łączyła jamę pra- 
kręgów ze szparą opłucno-otrzewną. Część ta blaszki po­
środkowej utworzona jest z komórek, wśród których niema 
ani śladu owej szczeliny.

Z czasem, kiedy się skończy sprawa wyodrębniania pra- 
kręgów, ginie i ten ostatni związek: wtedy początkowe ścianki 
owej szczeliny, górna i dolna zlewają się ze sobą we wspólną 
massę tak, że na skutek tego górna ścianka półksiężycowatego 
zaczątka przewodu W o l f f ’owego  stanowi jakby dalszy ciąg 
dolnej t. j. trzewiowej blaszki listka średniego. Muszę jednak 
nadmienić, że sprawa tylko co opisana, ma miejsce na bardzo 
niewielkiej przestrzeni.

W dalszym ciągu rozwoju następuje odwężenie (odsznu- 
rowanie) zaczątka przewodu W o l f f ’ow ego  od massy listka 
średniego w sposób następujący: dolna część, czyli podstawa 
łukowatego wyrostka (byłego niegdyś pagóreczka) staje się 
coraz bardziej wazką; ścianki w tem miejscu powoli się do sie­
bie przybliżają, wskutek czego komunikacyja z jamą opłucno- 
otrzewną staje się coraz ciaśniejszą; wreszcie przedstawia się 
w kształcie szczelinki, poczem i ta znika, a na jej miejscu po­
wstaje ślad pod postacią linii, a ostatecznie i ślad ten zaciera 
się całkowicie. Jednocześnie ścianki tego łukowatego wyrost­
ka odwężają się od listka średniego, wskutek czego powstaje 
wreszcie niezależny przewód. Niekiedy udaje się zauważyć ślad
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byłej łączni w kształcie zębowatego wypuklenia jamy opłucno- 
otrzewnej, skierowanego ku przewodowi Wo lffa  leżącemu 
nad listkiem średnim.

Sprawa opisana, jak to już niejednokrotnie miałem spo­
sobność nadmienić, zachodzi tylko na niewielkiej przestrzeni 
wzdłuż zarodka. A nawet i na tej niewielkiej przestrzeni nie 
wszędzie obraz był taki, jakiem opisał. Różnice jednak są ma- 
łoważne i pochodzą jedynie ztąd, że sprawie powstawania 
przewodu Wolff’owego towarzyszą różne stopnie ewolueyi 
części sąsiednich zależnie od tego, czy skrawek wzięty bliżej 
głowy, czy też bliżej ogona.

Co się tyczy pozostałych części zarodka, w których znaj­
dujemy przewód Wolff’a na poprzecznych skrawkach, to do­
szedłem do tego wniosku, że przewód ten w nich nie powstaje 
na miejscu, lecz tylko wrasta. Rzecz się ma w ten sposób: za­
nim na całej przestrzeni, gdzie powstaje przewód Wolff’a , 
nastąpi odwężenie się listewkiT) przewodu od listka średniego 
końce jej przedni i tylny niezależnie od listka średniego, 
rosną ku przodowi i ku tyłowi wnikając pod listek rogowy 
między część pionową górną listka średniego i bok zewnętrzno- 
górny prakręgu wsuwając się w rowek między nimi, dno k tó ­
rego stanowi część pozioma blaszki pośrodkowej, tak, że przy­
czynia się w ten sposób do jej zepchnięcia ku dołowi, a zatem 
do odsznurowania blaszki prakręgowej ( Urwirbelplatto) od 
reszty massy listka średniego.

Sprawa zatem powstawania przewodu Wo lff’owego 
polega na wypukleniu szpary początkowej listka średniego 
w okolicy części poziomej blaszki pośrodkowej.

Tu zdaje mi się właściwym zwrócenie uwagi na tę 
okoliczność, iż rozwój przewodu Wo lff’a nie jest jakob 
symetryczny w obu połowach zarodka. Nigdy prawie nie znaj­
dywałem na skrawkach poprzecznych jednakowego stopnia

*) Użyłem wyrazu „listewka4*, gdyż w rzeczywistości przewód 
\VoliV a ma kształt listewki, która jedynie na cięciach poprzecznych posiada  
kształt pagóreczka, lub później wyrostka łukowatego, pod któremi to miana­
mi znanym by ł dotychczas czytelnikowi przewód Wolfb’ł .
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rozwoju na obu stronach ciała zarodka; i tak np. na jednej 
stronie wyrostek łukowaty znajduje się jeszcze w związku 
z blaszką pośrodkową, na drugiej zaś już leży odwężony prze­
wód W o l f f’a ; albo też na jednej stronie przewód W o lff* a 
posiada światło, na drugiej go niema i t. p. Długi czas tło- 
maczyłem to sobie tem, że według wszelkiego prawdopodobień­
stwa cięcie niezupełnie było prostopadle poprowadzone do 
osi zarodka, wskutek czego przecinając go ukośnie, przecho­
dziło nie przez odpowiednie co do stopnia rozwoju punkta obu 
połów zarodka. Zresztą i obecnie nie przeczę, aby to być nie 
mogło, jednakże zdarzało mi się to spostrzegać bardzo często, 
a z drugiej strony symetryczność w rozwoju innych części za­
rodka w obu połowach nie przemawiają za cięciem ukośnem, 
która to okoliczność nasunęła mi na myśl przypuszczenie, że 
powstawanie przewodu W o l f f’a  nie jest symetryczne po obu 
stronach płaszczyzny pośrodkowej albo w czasie, albo w prze­
strzeni. Zawsze jednak wypowiadam to mniemanie w kształ­
cie przypuszczenia.

Co się tyczy dalszego rozwoju przewodu W o l f f ’a , to tą 
kwesty ją się nie zajmowałem, gdyż to leżało poza obrębem ni­
niejszej pracy. Pomimo to ośmielam się zwrócić uwagę czy­
telnika, że jest ona wyśmienicie przedstawiona u W a l d e y e r ’a . 
Przytoczę jedynie opis jednego poprzecznego skrawka z okre­
su życia zarodkowego, nieco późniejszego od chwili powstania 
przewodu W o l f f ’owego .

Zarodek 50 godzinny. S k r a w e k  p o p r z e c z n y  m n i e j  
w i ę c e j  z t e g o  m i e j s c a  g d z i e  p o w s t a j e  p r z e ­

w ó d  W o l f f ’a .

Część osiowa zarodka ma kształt czworoboku, w którym 
odróżniamy kąty: górny, dolny i dwa boczne. Wszystkie kąty 
z wyjątkiem dolnego są zaokrąglone. W kąt dolny wchodzi 
fałda listka kiszkowego, który już nie przedstawia się na prze­
cięciu poprzecznem w kształcie prostej linii, lecz posiada kształt 
łuku, którego najwyższe miejsce leży pod dolnym kątem czwo­
roboku. Aorta leży ku dołowi pod prakręgiem. Tuż po­
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wyżej od kątów bocznych i jakby stanowiąc ich przedłuże­
nie, odchodzą w bok i nieco ku górze blaszki ścienne listka 
średniego, w skutek czego pod listkiem rogowym, między pra- 
kręgiem i blaszką ścienną powstaje wyraźny odstęp trójkątny, 
którego wierzchołek patrzy ku dołowi. W prakręgu wyraźnie 
odróżnić można dwie warstwy: obwodową i środkową. Typ 
nabłonka cylindrycznego najbardziej jest wyrażony w komór­
kach boku górnego prakręgu; mniej już wyraźny na boku we- 
wewnętrznem; zwróconym ku cewce nerwowej, gdzie komórki 
są znacznie niższe, a jeszcze mniej na boku zewnętrznym. 
Od dołu, od strony aorty, granicę między prakręgiem i aortą 
oznacza wazki pasek komórek samej ścianki aorty, oddzielający 
krąg pierwotny od ciałek krwi leżących w świetle tego naczy­
nia. Część zaś środkowa prakręgu składa się z jednakowych 
komórek nie mających wyraźnego ugruppowania; tylko pod 
górnym bokiem prakręgu zauważyć można wąziuchny odstęp 
w kształcie szczeliny, który, zdaje się, że jest słabiej wypełnio­
ny komórkrmi, skutkiem czego na skrawkach poprzecznych 
wyróżnia się jako jasny pasek. Ten jasny odstęp jest nader 
wyraźnie odgraniczony od komórek cyliadrycznych warstwy 
obwodowej górnego boku pratręgu. W zaokrąglonych kątach 
bocznych prakręgu, na tym samym poziomie co struna grzbieto­
wa po obu stronach zarodka leżą dwa ciała okrągłe, mniej wię­
cej tej samej średnicy co i sama struna, odgraniczone od czę­
ści otaczających jasną obwódką. Są to przewody Wolff’a . 
Widzimy tu wyraźne światło, na około którego leżą komórki 
cylindryczne, promienisto jedną warstwą ułożone. Ponad prze­
wodem, pomiędzy częścią pionową górną blaszki pośrodkowej 
i bokiem zewnętrznym prakręgu (między któremi to częściami 
ten ostatni spoczywa) rozciąga się mostek, (W aldeyer’owska 
„Zwischegewebeu) utworzony z komórek nie posiadających 
prawidłowego ugruppowania, całkowicie różnych od komórek 
cylindrycznych listka średniego, zbliżających się najbardziej 
ze względu swego kształtu do komórek warstwy rdzennej pra­
kręgu. Cienka, szerokości jednej komórki, warstewka oddziela 
przewód Wolff’a od jamy opłucno-otrzewnej. Daleko szer­
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sza warstwa odgradza go od aorty, zlewając się bez wyraźnej gra­
nicy z massa prakręgu (część pozioma blaszki pośrodkowej).

Mamy tu przed sobą jeden obrazek ze sprawy spuszcza­
nia się przewodu W o lff’owego ku dołowi. Na tem się też 
ograniczam, gdyż sprawa ta jest dostatecznie obrobioną 
a przez to nie ma interesu dla badania; obecnie zaś zajmę się 
kwestyją:

Jaki jest początek przewodu W olff’a .

Ze wstępu historycznego niniejszej pracy już widać, 
że według większości badaczów twór, który następnie staje się 
przewodem W olff’a , jest początkowo prostem skupieniem ko­
mórek. Bemak i Bornhaupt  określają to słowami, „massyw- 
ny powrózek14, Koelliker „massa zbita44 i t. p. nie wyjaśniając 
zupełnie w jaki sposób w tym zbitym utworze powstaje 
światło. Schenk T) odzywa się o tem w następujący sposób: 
„na miejscu przejścia od prakręgów do blaszek skórnomięśnio- 
wych na skrawkach poprzecznych spostrzegamy okrągłą massę, 
w  której jedna nad dragą mieści się od 3 do 5 komórek. 
Niedługo potem massa ta wyodrębnia się i przedstawia już 
jamę, która powstaje w ten sposób, iż komórki gruppują się 
promienisto na około małego otworu. Lecz czyż to można 
nazwać naukowym opisem. Jestto tylko opis gołego faktu, 
że ciało dotychczas pełne, otrzymuje światło. Wiemy już 
że według W aldeyer’a światło przewodu W o l f f a  po­
chodzi od pierwotnego rowka między „ Urogenitalhugelchen“ 

„Seitenplattenwoelbungu.
W aldeyer  2) bowiem mówi w następujący sposób: „Ich 

habe dber Nichts dagegen, wenn m ail mir nachsagen will, ich 
haette die Bildung des JJrnierengąnges ais einen Einstuelpungs- 
Iprocess im Bereiche der Miłłelplatten beschrieben; man moege 
dann nur hinzusetzen, dass der Einsluelpungsvorgang hierbei

J) 1. c. pag. 66.
2) 1. c. pag. 115—116..

P a m. I W .  L ek.Z. IV. 3
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von der ober en, dem Horńblatte zugekehrten Haeche ausgehe 
und zwar im Gegensatz zum  M u e l l e r ’s c h e n  Gange, der sieh 
aus einer Einstuelpung von der inneren (peritonealen) Flaeche 
der Mittelplatten her entwickelt. Ich habe mich nicht schnell ent- 
schlossen, fuer die eben ausgesproehenen Saełze einzustehen, 
aber ich konnie noch sorgfaltigen Erwaegung keine andere Er- 
klaerung fu e r  die Bildung des TJrnierenganges accepiiren, zu- 
mal das Aufiretełi eines Lumens nach der gelawfigen Annahme, 
in  jenem  Zellenhaufen, den man immer ohne weitere genaue 
Pruefung ais Urnierengang hingenommen hat, sich m ir durchaus 
ais rein willkirlich órwiósu . Słuszna to bardzo uwaga, lecz 
objaśnienie powstawania światła przewodu W o l f f a  jest 
nieprawdziwem, jakto wypływa z podanego wyżej opisu 
tej sprawy.

Badacze tacy jak Rosenberg, Goette, Romiti, którzy 
uważają, sprawę powstawania przewodu W olff'a  jako wypu- 
klenie jamy opłucno-otrzewnej, tein samem objaśniają, i tworze­
nie się światła, nie zatrzymując się jednak dłużej nad rozbiorem 
tego punktu.

Na podstawie własnych moich spostrzeżeń, jak to czy­
telnik na mocy wyżej podanego już opisu sposobu powstawania 
przewodu W olff’owego wywnioskować może, winienem 
przyznać część prawdy i jednym i drugim, z wyjątkiem samego 
W aldeyer’a . W samej rzeczy, mają racyję Remak, Born- 
haupt , Koelliker i Schenk jeśli o całej sprawie będziemy 
wnioskowali z jednego lub kilku skrawków poprzecznych. 
Przewód W o lff’a  na skrawkach cokolwiek posuniętych bar­
dziej ku głowie lub ku ogonowi od miejsca wypuklenia, przed­
stawia się jako skupienie komórek ułożonych jak gdyby pro­
mienisto na około wspólnego środka, lecz światła dopatrzyć nie 
możemy; posuwając się jeszcze bardziej ku przodowi lub ku 
tyłowi zaciera się nawet to współśrodkowe ugruppowanie, 
natomiast komórki leżą jedna nad drugą, aż w końcu 
otrzymujemy takie cięcia, na których niema zupełnie przewo­
du W olff’a . W obrębie zaś wypuklenia łukowaty wyro­
stek, aczkolwiek niekiedy wygląda jak gdyby nie wydrążony,
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w innych jednak razach posiada światło łączące się z jamą 
opłucno-otrzewną, światło, o istnieniu którego wielokrotnie 
i wyraźnie się przekonałem. Nawet w tych razach, gdy wy­
gląda jakby pełny, składa się z dwóch szeregów komórek 
między któremi widać liniję, jako ślad światła. A  zatem  
słuszność po stronie Eomiti’ego. Eóżnię się jednak od tego 
badacza w pewnym względzie: nie mogę uważać przewodu 
W olff’a  za wypuklenie jamy opłucno-otrzewnej, jeżeli pod 
tą nazwą mamy rozumieć przestrzeń, zawartą między blasz­
ką ścienną i blaszką trzewiową listka średniego i rozciągającą 
się od blaszki pośrodkowej, gdzie poprzednie dwie blaszki sta­
piają się w jedną, na zewnątrz zarodka. Już wyżej przy opisie 
sposobu powstawania przewodu Wolff’owegó nadmieniłem, 
że listek średni na całej swej rozciągłości od cewki medularnej 
(rdzennej) aż na zewnątrz rozpada się na dwie blaszki: górną 
i dolną. Odstęp między temi blaszkami, celem odróżnienia 
go od jamy opłucno-otrzewnej, stanowiącej pewną tylko część 
—a mianowicie: część zewnętrzną tego odstępu nazwałem  
s z p a r ą  z a c z ą t k o w ą  średniego listka zarodkowego. 
(Możnaby tu zastosować miano Coeloma, przytoczone przez 
Haeckel’a). Szpara ta rozpada się następnie na trzy części: 
część najwewnętrzniejszą—jama prakręgu, część najbardziej 
na zewnątrz położoną—jama opłucno-otrzewna i część pośred­
nią najwęższą, która się znajduje w blaszce pośrodkowej, a 
z której właśnie pochodzi światło przewodu W olffow ego . 
Część pierwsza i trzecia z czasem giną, druga zaś i czwarta 
(światło przewodu Wolff’a) pozostają. Według mego zatem 
poglądu ś w i a t ł o  p r z e w o d u  Wolffow ego , n i e  j e s t  
p o c h o d n ą  (derywatem) j a m y  o p ł u c n o - o t r z e w ­
n e j ,  a l e  j e j  b r a t e m  m ł o d s z y m .

To jednak nie wyjaśnia jeszcze dostatecznie sposobu 
powstawania światła w tych częściach przewodu W o l f f ’a ,  
które rosną niezależnie od jamy opłucno-otrzewnej, a które 
jak to widać na cięciach poprzecznych przedstawiają się z po­
czątku pełnemi i dopiero później otrzymują światło. Aby 
sobie dokładniej tę sprawę wystawić, rozpatrzymy przewód

www.dlibra.wum.edu.pl



510

W olff’a już po odważeniu i zupełnem oddzieleniu od listka 
średniego. Gdybyśmy go mogli wtedy odseparować i zupełnie 
z ciała zarodka wydzielić, mielibyśmy przed sobą twór walco­
waty, laseczkowaty, zaokrąglony i cieńszy cokolwiek na obu 
końcach niż we środku. Jeślibyśmy poprowadzili cięcie wzdłuż 
jego osi podłużnej, to otrzymalibyśmy jamę przewodu, która nie 
ciągnie się przez całą jego długość w jedną i w drugą stronę 
(t. j. ku przodowi i ku tyłowi) do końców, gdzie przewód 
ten światła nie posiada. - Z tego czytelnik łatwo może so­
bie wystawić w czem i dla czego różnią się od siebie skrawki 
poprzeczne przewodu z różnych jego miejsc brane. Sądzę 
że taki pogląd objaśnia nam, jak należy sobie tłomac^yć twier­
dzenia Remak’a , Koelliker’a , Bornhaupt’a i Schenk’a . 
W miarę tego, jak rośnie sam zarodek, przewód Wolff’a  
także rośnie, wydłuża się, a punkta końcowe oddalają się 
od siebie. W tejże mierze wydłuża się i jam a przewodu, 
a końce jej od siebie się również odsuwają. Sprawa jednak 
powiększania się (wydłużenia) jamy przewodu Wolff’owego 
postępuje szybciej niż wrzrost samego przewodu, tak, że pomimo 
to iż końce przewodu odsuwają się od siebie, końce jamy 
oddalają się od siebie, a tem samem zbliżają się do końców 
przewodu.

Na jakiej drodze, wynikiem jakich spraw przycho­
dzi to do skutku,—nie wiem. Lecz czyż wiemy na pewno na ja ­
kiej drodze powstaje szpara pierwotna listka średniego lub 
dzięki jakim sprawom stopniowo posuwa się ona na wewnątrz, 
ku osi zarodka? Kiedyś, gdy powstanie teoryja embryjologii 
teoryja dotychczas jeszcze nieistniejąca, mechaniczna czy też 
fizyjologiczna, mająca się do obecnej morfologicznej teoryi roz­
woju, jak  się ma sama fizyjologia do morfologii, teoryja która- 
by wytłómaczyła przyczyny szeregu spostrzeganych zjawisk, 
wtedy mówię, pytanie to znajdzie wystarczającą odpowiedź. 
W  naszych czasach tylko niektórzy badacze czują tego po­
trzebę.

His, człowiek szerszej myśli, tak rzadko spotykanej wśród 
specyjalistów—spostrzegaczy, wyraża się o tem w następujący
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sposób:l) „Wzrost każdego ograniczonego zarodka, jako spra­
wa ściśle określona w czasie i w przestrzeni, musi mieć wzór 
matematyczny, w którym szybkość wzrostu Każdego punktu znaj­
duje się w zależności od czasu i od położenia44, „obszerne kró­
lestwo organicznych kształtów, jako wcielony wyraz twórcze­
go życia nie jest wyjętem z pod wszechwładnego prawa liczb 
prostych41.

Należy jednak przyznać się do tego, że o ile wyrzeczenie 
His’a jest blizkiem prawdy, o tyle jego ziszczenie się jest dale- 
kiem. Embryjologij a dotychczas znajduje się zaledwie na tym 
stopniu rozwoju, że zaczyna odszukiwać czynniki, w których 
siła, natężenie, sposób działania; kombinacyje i tym podobne 
względy muszą, wejść w skład owej przewidywanej formu­
ły; jednem słowem niewierny jeszcze nic o wielkościach* 
a cóż dopiero mówić o wykładnikach, współczynnikach 
i innych!

Mniej więcej w jakim  przedziale czasu powstaje

PRZEWÓD W0LFF’a .

Przedział czasu, w ciągu którego zachodzi szereg przeo­
brażeń, stanowiących historyję rozwoju przewodu W o l f f ’a ,  
jest bardzo krótkim. Jużem nadmienił w części historycznej 
niniejszej pracy, ile on wynosi według rozmaitych autorów. Do­
kładne określenie jest bardzo trudnem, jeśli zważymy na oko­
liczności, od których zależy rozwój zarodka. Nie mówiąc już
0 długości wylęgania i ciepłocie, przy jakiej zachodzi wy­
lęganie, które ostatecznie spostrzegacze mogą zmierzyć
1 wtedy dopiero porównywać swoje spostrzeżenia, nie mówiąc 
tedy o tem, pozostaje i tak wiele okoliczności, których ocenić 
nie jesteśmy w stanie, a które oczywiście wpływają na rozwój 
zarodka. Tak naprzykład, jajka leżące jednakowy przeciąg 
czasu w jednym i tym samym przyrządzie do wylęgania, po­

*) His: Ueber die Bedeutung der Entw ickelungsgeschicłite fu r die 
Auffassung der org. Natur. Leipzig 1870. pag. 30.
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siadają rozmaity, niekiedy znakomicie się różniący stopień 
rozwoju. Zależeć to może od tego, że już przy wkładaniu jaj 
do przyrządu nie wszystkie jaja są na jednakowym stopniu roz­
woju, wiadomo bowiem, że rozwój ten już jest rozpoczęty w ja ­
ju, które tylko co zniosła kura. Lecz oprócz tego, zdaje mi 
się, ma wpływ budowa przyrządu i położenie jaj, stosownie 
do tego czy ono leży bliżej lub dalej od miejsca, gdzie się pali 
lampa gazowa. Mając to wszystko na uwadze, liczenie wielu 
zarodków według godzin wylęgania jest nieścisłem, i niedo- 
dostatecznem. Pomimo to jednak można korzystać i z takich 
danych.

Na podstawie własnych‘spostrzeżeń zgadzam się w zupeł­
ności z Eomiti’m, pod tym względem, że 48-ma godzina wylęga­
nia stanowi najważniejszą chwilę w dziejach rozwoju przewodu 
Wo lff’a .

W 40-ej godzinie niema jeszcze śladu przewodu, a w 50-ej 
już wszystko skończone. Winienem jednak nadmienić, że 
rozwijanie się przewodu zapewne nie trwa 10-iu godzin, lecz 
z powodu wyżej wymienionych okoliczności czasu tego ozna­
czyć ściślej niepodobna. Najważniejszym momentem zdaje się 
być 48-ma godzina wylęgania. Trudniejszem jest określenie 
początku okresu rozwojowego. Wielu autorów podaje, że już 
u 88—godzinnego zarodka można znaleźć ślad przewodu 
W o lff’owegó; ja  jednak i u 42 godzinnych nie mogłem go 
odnaleźć. Przyczyny takich znacznych różnic szukać wypada,
o ile mi się zdaje, w wyszczególnionych powyżej trudnościach 
napotykanych przy określeniu wieku zarodka.

Można jeszcze w taki sposób określić przeciąg czasu, 
w ciągu którego tworzy się przewód W o lff’a : samo rozwija­
nie się przewodu trwa w tym samym czasie, co i wyodrębnia­
nie blaszki prakręgowej od reszty massy listka średniego 
początek zaś powstawania przewodu znacznie sprawę wyod­
rębniania wyprzedza. Dalej kształtowanie się przewodu 
W olff’owego, przypada na ten sam czas, co i tworzenie się 
początkowych aort, i wrastanie ich z pola naczynnego w ciało 
zarodka. Na tę ostatnią okoliczność zwróciłem uwagę dopie-
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ro pod koniec badań i dla tego to, znając całą jej możliwą 
ważność, nie jestem w stanie udzielić żadnych bliższych i szcze­
gółowych wskazówek, z powodu braku dokładnych spostrzeżeń.

Jaka jest ostateczna histogęneza komórek przewodu 
W o lff’owego.

Kwestyja ta, tak ściśle związana z Remak’o w ą  teoryją 
przechowywania się typu tkanek, której właśnie stanowi słabą 
stronę, jest prawdziwym szkopułem w embryjologii. Już 
Rem ak napróżno usiłował dowieść związku elementów prze­
wodu W o l f f ’a  z tym lub owym listkiem embryjonalnym, na 
czem mu wiele zależało, miało to bowiem potwierdzić jego teo­
retyczne zapatrywania się. Późniejsi badacze jak: K o e ll ik e r ,  
B orn h au p t, D ursy , R osen b erg , O e llA c h e r , G o e t te ,  
D u ran te , Rom iti wywodzą przewód W o l f f ’a  od listka 
średniego. Jeden tylko His, a za nim H ensen  starali się do­
wieść że przewód W o l f f ’a  pochodzi z listka rogowego. Lecz 
His później wyparł się swojego poglądu. O ile jednak zdoła­
łem zgłębić ich prace, opisy zdają się być jedynie określenia­
mi miejsca i okolicy, gdzie ta sprawa zachodzi i nie dotyczą 
wcale histogenezy pierwocin tego przewodu. W a ld e y e r 1) zga­
dzając się z nimi co do określenia miejsca, gdzie powstaje 
przewód, zastanawia się nad histogenezą jego pierwocin i usi­
łuje dowieść jego pochodzenia z listka rogowego. I tak 
mówi o n s): m it grosser Wahrscheinlichkeit laesst sich indes- 
sen noch die Behauptung verfechten, dass der ursprungliche 
Heerd der TJrogenitalanlage im  óberen Keimblatte liegt“ , a da­
lej 3): Es liegt somit am naechsten diese Anlage im letzter 
Instanz a u f das óbere Keimblatt zurilckzubringen; ob au f Theile 
die mehr im Bereiche des spaeteren Medullarblats oder des

*) 1. c. pag. 109.
2)  1. c. pag. 113.
3) 1. c. pag. 114.
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Horńblatts liegen, dafiir laesst sich Nichłs an Thatsae chlichem 
vorbt ingenu.

Jednakże ten sam W a l d e y e r  w  innej swojej pracy T) 
zalicza przewód W o l f f ’o w y  do pochodnych listka średniego.

Co się tyczy własnych moich spostrzeżeń, to już wyżej 
nadmieniłem, że komórki nabłonkowe przewodu p o c h o d z ą  
z l i s t k a  ś r e d n i e g o ,  z a t r z y m u j ą c  t y p  p o ­
c z ą t k o w o  w ł a ś c i w y  c a ł e m u  l i s t k o w i  ś r e ­
d n i e m u  i ż e  są r ó w n o w a ż n e  z k o m ó r k a m i  
n a b ł o n k a  z a r o d k o w e g o  w y ś c i e ł a j ą c e g o  j a ­
m ę  o p ł u c n o - o t r z e w n ą ,  j a k o t e ż  z k o m ó r k a m i  
w a r s t w y  k o r o w e j  p r a k r ę g ó w .  Odnośnie zaś do 
tego, czy w ostatniej instancyi można je wyprowadzać z listka 
rogowego, jak  to czyni W a l d e y e r  (i jak to być może, wy­
pływa z teoryi dwulistkowej zarodka, która między swemi 
zwolennikami ma takich ludzi jak His i D u r s y ) ,  nie mogę orze­
kać, albowiem brak mi własnych spostrzeżeń, bez których nie­
podobna roztrzygnąć tej kwestyi.

Spostrzeżenia, przytoczone dotychczas stosują się wy­
łącznie do zarodków kurzych, które stanowiły główny mate­
ryjał moich badań. Nie od rzeczy jednak będzie, jeśli dodam 
że do takich samych wyników doprowadziły mnie poszukiwa­
nia nad z arodkami: Buffonis cinerei i kota. Na pierwszych 
stwierdziłem w zupełności spostrzeżenia G o e t t e ’g o  co do po­
chodzenia przewodu W o l f f ’a  na drodze wypuklenia jamy opłuc- 
no-otrzewnej. Co się zaś tyczy zarodków kocich, to prawdę po­
wiedziawszy, miałem za skąpy materyjał, aby można było podać 
in extenso opis rozwoju; pomimo to jednak zdołałem się prze­
konać, że sprawa w gruncie rzeczy jest ta sama co i u zarodków 
kurzych tak, że^ p r a w o  p o w s t a w a n i a  p r z e w o d u  
W o l f f ’a  d r o g ą  w y p u k l a n i a  j a m y  l i s t k a  za*

*) Die Entw ickelung der Carcinome. Yirchow’s A rchir. Bd. 55* 
pag. 76, 85.
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r o d k o w e g o  ś r e d n i e g o  i s t n i e j ą c e  d o t y c h ­
c z a s  d l a  r y b  (Rosenberg), z i e m n o w o d n y c h  
(Goette) i p t a k ó w  (Romiti)  r o z c i ą g a  s i ę  i n a  
z w i e r z ę t a  s s ą c e .

Na tern kończę opis moich spostrzeżeń i przechodzę do 
ostatniej części niniejszej pracy—do krytycznego rozbioru 

kwesty i nas zajmującej.

Rozbiór krytyczny.

W części tej mam zamiar rozebrać i krytycznie ocenić 
różne poglądy, co do powstawania przewodu W o lff’a , jakie 
do czasu moich spostrzeżeń istniały, porównać je  z mojemi, 
wytłomaczyć o ile się da istniejące między nimi różnice, 
a wreszcie streścić moje ostateczne wnioski.

Nadmieniłem już, że poglądy różnych uczonych można 
ugrupować w dwa oddziały, według tego, czy przewód 
Wo lfp’a wyprowadzany bywa z listka rogowego czy też, ze 
średniego. Ta ostatnia gruppa rozpada się na 4 pomniejsze. 
Każdą z nich rozbierzemy poszczególe.. Pierwszą gruppę, do 
której należy początkowy pogląd His’a , stwierdzony przez 
Hensen’a , pozostawimy na boku, to jest postąpimy z nim tak 
jak sam His z nim postąpił.

Co się tyczy drugiej, to zacznę od tych badaczy, którzy 
opisują przewód Wo lff’a , jako odrazu leżący swobodnie pod 
listkiem rogowym w kształcie tworu walcowatego, w którym 
następnie tworzy się światło.

Remak, Koelliker, Bornhaupt, Sćhenk.

Pogląd ten, jak to wypływa z mego opisu, rzeczywiście jest 
prawdziwy dla pewnych okolic zarodka, gdzie nie ulega wąt­
pliwości, że przewód Wolff’a  leży swobodnie pod listkiem 
rogowym. Ma to właśnie miejsce tam, gdzie przewód 
Wo lff’a  nie powstaje na miejscu a samoistnie wrasta, co za­
chodzi więcej ku tyłowi, i bardziej ku przodowi od tego miej­
sca, gdzie przewód W olff’a powstaje przez wypuklenie 
z listka średniego. W aldeyer , rozbierając ten pogląd, sta­
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nowczo broni i kładzie osobny nacisk na to, że początkowo 
przewód Wolff’a  innych autorów, czyli jak on go jeszcze wtedy 
zowie TJrogenitalhiigelchen, nigdy nie leży wolno lecz pozostaje 
w ścisłym związku z massą listka średniego, a w szczególno­
ści z częścią poziomą blaszki pośrodkowej. Przewód ten we­
dług niego jest tylko cokolwiek więcej ku listkowi rogowemu 
wystająca część większego skupienia komórek, stanowiących 
znaczny odcinek listka średniego i rozciągającego się do jamy 
opłucno-otrzewnej. Powyższe zdanie Waldeyer’a  jest słusz- 
nem, lecz tylko, dla pewnej części przewodu Wolff’owego. 
Przyznając słuszność Remak’owi, Koelliker’owi i B orn- 
h aurt’owi z jednej strony, a W aldeyer’ówi z drugiej, uważam 
za potrzebne wyjaśnić tę pozorną niekonsekwencyję. Mianowicie 
Jtłomaczy się to w ten sposób, że przewód W o l ffa  powstaje 
tylko na niewielkiej przestrzeni na drodze wyrastania blaszki 
pośrodkowej ku listkowi rogowemu, i przedłużenia w ten wy­
rostek szpary pierwotnej listka średniego; w tem też tylko 
miejscu zaczątek przewodu W o lff’owego, czyli Walde- 
yer ’owskiego JJrogenitalhugelchen znajduje się w związku 
z blaszką pośrodkową. Ku przodowi i ku tyłowi od tego miej­
sca przewód, o którym mowa, leży swobodnie dla tego, że tu 
i tam nie wyrasta z listka średniego, lecz rośnie samodzielnie 
ku przodowi i ku tyłowi, wydłużając się i Avnikając między 
„wzniesienie blaszki bocznej “ ( Seiteuplaitenwoelbung) i „róg 
prakręgu“ ( TJrwirbelecke) pod listek rogowy.

W aldeyer .

Czytelnik zapewne już zauważył w czem moje obserwa- 
cyje zgadzają się ze spostrzeżeniami Waldeyer’a . Zanim je­
dnak przystąpimy do rozbioru krytycznego jego teoryi, należy 
nadmienić, że badacz ten cofnął dawniejszy swój pogląd, 
a więc, że przez to samo rozbiór mój dotyczy poglądu, którego 
już autor nie broni. Waldeyer  stoi, można powiedzieć sa­
motnie w szeregu badaczy rozwoju przewodu Wolff’owego, 
nie zgadzając się z nimi w objaśnieniach spostrzeganych fak­
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tów, ani w ich opisie. Gdy obserwacyje autora niniejszej roz­
prawy mniej więcej każdemu przyznały część prawdy, to ze spo­
strzeżeniami WALDEYER’Aznąjdują się one w zupełnej sprzeczno­
ści. Zgodność między mojemi obserwacyjami i Waldeyer’o- 
wskiemi rozciąga się tylko do tego, że przewód W o lff’a 
powstaje z części poziomej blaszki pośrodkowej, że przewód 
ma kształt wyrostka, który pozostaje w związku z listkiem 
średnim, lecz tylko na pewnej przestrzeni, i nakoniec, że za­
czątek narządów moczopłciowych nie powstaje z prakręgu, lecz 
jednocześnie z tym ostatnim jako twór niezależny. Dalej za­
czyna się różnica zdań. Jedno z nich już rozebrałem, ocenia­
jąc poglądy Remak‘a , Koelliker’a i Bornhaupt’a , tu zaś 
się zatrzymam nad główniejszemi punktami.

I tak nie mogę zgodzić się na to znaczenie, jakie nadaje 
Waldeyer  „pagóreczkowi moczopłciowemu“ (Urogenitalhii- 
gelchen). Mówi on, co następuje: „der JJrnierengang steckt 
in dieser Zellenmasse mit seiner er sten Anlage darin, ab er 
es ist falsch , dass am meisten zam Hornblatte, vorsprigende 
Stiick, ais die friiheste Spur der TJrogenitalanlage und direct ais 
JJrnierengang zu bezeichnen, und dann vor allen Dingen es ais 
eine von den Mittelplatten abgelóste Anlage zu betrachten*1, 
i dalej: „ Vorlau.ńg diene zur Orientirung, dass dieses ąm mei­
sten vorspringende Siuck sich wohl an der Bildung dós Urnie' 
renganges betheiligt, doeh niemals selbst direct zum hohlen 
Gange wird , indem es in der Mitte etwa ein Loch bekommf, 
wie man sich das bisher agllemein vorgestellt hat“. Trudno, 
a prawie niepodobna niepoznać w opisanym przezemnie wy­
rostku Waldeyer’owskiego, pagóreczka: miejsce, kierunek, 
nawet kształt są te same. Lecz z moich spostrzeżeń wypływa, 
że właśnie ten tylko wyrostek stanowi zaczątek przewodu 
W olffa’, że sam przez się posiada światło, będące przedłuże­
niem szpary listka średniego, że zatem jest przewodem.

Nie jest bezwarunkowo prawdziwem, że „pagóreczek 
moczopłciowy44 leży bliżej „wzniesienia blaszki średniej44 (Set- 
tenplattenwoelbung). W większości wypadków znajdywa­
łem go bliżej prakręgu, niż blaszki bocznej, a w szcze­
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gólności bliżej prakręgu niż miejsca przejścia blaszki bocz­
nej w blaszkę pośrodkową. Niekiedy przewód leży tak bli- 
zko prakręgu, że zdaje się jakby wyrastał z jego boku ze­
wnętrznego: jedynie w rzadkich tylko wypadkach leży bliżej 
Seitenplattenwoelbung niż Urwirbelecke. Różnice zależą od 
miejsca, z któregośmy wzięli skrawek, od stopnia, do jakiego już 
doszła sprawa rozwojowa przewodu i od tego, jak wygląda blasz­
ka pośrodkową i jak daleko posunęła się sprawa wyodrębnienia 
prakręgów. Wszystkie te względy są ściśle związane ze sobą 
i odgrywają ważną rolę w różnicach poglądów różnych autorów.

Dalej wie już czytelnik w czem zachodzi różnica między 
Wa ldeyer’em i mną w kwestyi pochodzenia światła przewo­
du Wolff’o \vego. Według W —r ’a  światło przewodu two­
rzy się w skutek zamknięcia się rowka między jego „Z7ro- 
genitalhugelchenu i Seitenplattenwoelbimgu, a zatem z po­
wierzchni zewnętrznej listka średniego, t. j. z powierzchni zwró­
conej ku listkowi rogowemu. Z moich zaś spostrzeżeń wypły­
wa, że światło to pochodzi z pierwotnej szpary listka średnie­
go. Nadto winienem zauważyć, że w dziele W—r?a nie 
ma jasnego, szczegółowego opisu, w jaki sposób części ogra­
niczające światło, a zatem części tworzące później jego ścian­
ki, oddzielają się i wyodrębniają od reszty massy listka śred­
niego, a przecież sam Waldeyer  rysuje przewód tak wyraźnie 
od niego oddzielonym?

W końcu kilka słów o wnioskach, które Waldeyer  
wyprowadza !ze swoich badań. W —r opierając się na 
swoich wnioskach widzi naturalnie kardynalną różnicę między 
sposobem pochodzenia pierwocin nabłonkowych narządów 
płciowych męzkich, których ród wywodzi od nabłonka prze­
wodu Wo lff’owego i pierwocinami nabłonkowemi narządów 
płciowych żeńskich, które pochodzą z nabłonka zarodkowego 
(Keimepithel). Różnica ta według moich spostrzeżeń, sama 
przez się upada. Przewód W olff’a należy uważać za młod­
szego brata jamy opłucno-otrzewnej, a jego zatem pierwociny 
za równoważne z komórkami nabłonka zarodkowego tej jamy. 
Nie ma zatem różnicy co do źródeł pochodzenia, jaką Wa l-
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deyer  starał się wykazać między pierwocinami narządów 
płciowych męzkich i żeńskich.

His i Dursy .

Mniemanie tych badaczów, wyprowadzających przewód 
W o l ffa  z odcinka zewnętrznego blaszki prakręgowej ( TJrmrbel- 
plaite) jest mylne, jak to już wykazał W aldeyer . Tworzenie się 
przewodu Wolff’a  postępuje krok w krok z kształtowaniem 
prakręgów i wyodrębnianiem się blaszki prakręgowej od re­
szty listka średniego. Nie dość na tem; tworzenie się przewo­
du W olff’a stoi w ścisłym związku z temi sprawami, a nawet, 
jak mi się zdaje, przyjmuje udział w odgraniczeniu prakręgów, 
przez lo że przewód wsuwa się między listek rogowy i część po­
ziomą blaszki pośrodkowej, którą przez to spycha ku dołowi. 
Twierdzenie His’a , że przewód Wolff’a  powstaje z odcinka 
zewnętrznego blaszki prakręgowej objaśnić można na podsta­
wie spostrzeżeń; w rzeczy samej, wyrostek blaszki pośrodko­
wej, stanowiący zaczątek przewodu W o lff’a , jakem to już 
nadmienił powyżej, leży niekiedy tak blizko prakręgu, że zda­
je się jakby poprostu z tego ostatniego wyrastał.

Rósenbęrg. Goette. Romiti.

Chociaż wszyscy ci trzej spostrzegacze uważają prze­
wód W o l f f a  jako wypuklenie jamy opłucno-otrzewnej, właś­
ciwie jednak poniższe uwagi dotyczą pracy Romiti’ego, któ­
ry, podobnie jak ja, robił swoje spostrzeżenia nad zarodkami 
kurzemi. Co się zaś tyczy Goette’go, to spostrzeżenia jego nad 
Bombinator igneus, stwierdziłem w zupełnos'ci na zarodkach 
B uffo  cinereus. Zasada, jaką wypowiedział Romiti co do 
powstawania przewodu W olff’owego znajduje potwierdzenie 
w moich badaniach. Różnice między nami dotyczą jedynie 
szczegółów opisu; zresztą jest ich nie wiele. Nie udało mi się 
ani razu widzieć preparatu, na którymby przewód Wolff’a 
powstawał przez wypuklanie, a jednocześnie jam a opłucno- 
otrzewna miała na przecięciu kształt półksiężycowaty. Wypu­
klenie według moich spostrzeżeń tam tylko ma miejsce, gdzie
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jam a opłucno-otrzewna w swej części wewnętrznej ma kształt 
romboidalny. Dalej, światło przewodu W o l f f ’o w e g o  n ie  
jest właściwie wypukleniem jamy opłucno-otrzewnej, lecz oso­
bną zatoką szpary pierwotnej listka średniego.

W ten sposób udało mi się, jak przypuszczam, powiązać 
w jeden łańcuch różnorodne poglądy badaczów, przyznając im  
większą lub mniejszą szczyptę prawdy, a zarazem objaśnić po­
zorne między nimi sprzeczności. Nie moja to rzecz ocenić,
o ile to jest slusznem i prawdziwem; zauważyć jednak zdaje 
mi się mogę, że przy badaniach swoich przechodziłem wszystkie 
studyja, przez jakie przechodziła sama nauka embryjologii 
w danej materyi. Długi czas zgadzałem się z Eem ak’iem , 
Bornhaupt’em i t. d., to znów zdanie Waldeyer’a wydawa­
ło się słuszniejszem, póki w końcu nie objąłem wszystkich zja­
wisk w całość.

Streszczając teraz wyniki moich badań zawieram ie 
w następujących punktach.

1. Przewód Wo l ffa  powstaje tylko na nieznacznej 
przestrzeni z listka średniego, a ztąd rośnie samodzielnie ku 
przodowi i ku tyłowi.

2. Miejsce to leży na grubość 3 —4 skrawków poprzecz­
nych ku tyłowi od tego punktu, gdzie na cięciu poprzecznem 
już niema serca, i ciągnie się dalej ku tyłowi nie więcej jak na 
grubość 3—4 skrawków.

3. Miejscem pochodzenia przewodu W o lff’a i macie­
rzą jego pierwocin nabłonkowych jest warstwa górna części 
poziomej blaszki pośrodkowej listka zarodkowego średniego.

4. Przewód Wolff" a  powstaje przez wypuklenie pod 
listek rogowy tej części blaszki pośrodkowej, w którą wnika 
szpara pierwotna listka zarodkowego średniego, przemieniająca 
się później na światło tegoż przewodu.

5. Pierwociny przewodu Wo lff’owego są równoważne 
z komórkami wyściełającemi jamę opłucno-otrzewną jako też 
komórkami składającemi warstwę korową prakręgów, a światło
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przewodu jest równoważne z jamą opłucno-otrzewną i jam ą krę­
gów pierwotnych.

6. Przeciąg czasu, w ciągu którego przewód W olff’a 
powstaje, jest bardzo krótki, nie dłuższy nad kilka godzin, tak 
między 40-ą i 50-ą godziną wylęgania.

7. Prawo powstawania przewodu W o lff’owego przez 
wypuklenie, istniejące dotychczas dla ryb, ziemno-wodnych 
i ptaków ma swoją moc i w rozwoju ssących.

Sposób przygotowywania preparatów.

Miałem do czynienia przeważnie z zarodkami kurzemi. W ylę­
ganie robiło się sztucznie w umyślnych na to przyrządach przy t. 41° C. 
Zdejmowałem całe zarodki razem z polem naczyniowem i zaraz zwilżałem 
kilkoma kroplami 1 % kwasu octowego. Potrzymawszy je jakiś czas na 
powietrzu, dopóki na preparacie nie zaczną pokazywać się ślady przy- 
czernienia, co zwykle występuje w kilka minut po zwilżeniu, kładłem  
je do dwuchromianu potażu lub do płynu Muller’a . Tutaj zostawały 
od jednego do trzech dni, stosownie do wielkości zarodka. Następnie 
przenosiłem je do 40%  wyskoku, w którym pozostawały znowu od 
jednego do 4 dni. Z wyskoku przekładałem je na krótszy lub dłuższy 
czas (od 3 godzin do jednej doby) do bardzo słabego rozczynu karmi­
nu, a następnie na kilka dni do gęstej gliceriny. Z gliceriny znowu 
do 40%  wyskoku na jedną dobę, a następnie na krótki czas zanu­
rzałem w bezwodnym wyskoku (9 7% ). Następnie je zprzezroczy- 
szczałem, do czego najlepszym środkiem okazała się stara terpentyna 
zgęstniała do gęstości smoły; w terpentynie zostawiałem je, od­
powiednio do wielkości zarodka od 30 minut do 2 lub 3 dni. Kiedy 
już skutkiem tego zarodek stał się zupełnie przejrzystym, kładłem go 
na czas krotki znowu do płynnego, przekroplonego olejku terpentyno­
wego, relem rozpuszczenia terpentyny otaczającej zarodek i przeszka­
dzającej robieniu skrawków. Z olejku terpentynowego kładłem na 
bibułę dopóki się olejek nie ulotnił, a ostatecznie zatapiałem w massie 
następującego składu:

parafiny 60%  
oleju drzewnego 34%  
wosku białego 6% .
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Skrawki robiłem za pomocą przyrządu prof, Betz’a; z brzytwy 
ostrożnie spłukiwałem terpentyną, w której skrawki pozostawały do­
póty, dopóki nie rozpuściła się massa i póki skrawek nie pozostał 
czysty.

Uważam tłomaczenie tego sposobu postępowania za zbyteczne 
każdy bowiem, ktokolwiek miał do czynienia z mikroskopiją prak­
tyczną, zna się z tego rodzaju operacyjami. Dodam tylko:

1 ) Dwuchromian potażu jest lepszy od płynu Muller’a .
2) Glicerina jest bardzo pożyteczna, nie dopuszczając zanadto 

silnego stwardnienia, a przez to kruchości preparatów.
3) W iele bardzo zależy od czasu przechowywania preparatów 

w różnych tylko co wymienionych płynach.
4) Olejek goździkowy (ol. caryopTiyllorum) do embryjologicznych 

preparatów się nie nadaje.

www.dlibra.wum.edu.pl



SPRAWOZDANIE LEKARSKIE
ZE S Z P IT A L A  Ś-go P IO T R A  W  GRÓJCU

za ro t  1873 i 1874.

Skreślił J. Majkowski b. lekarz tegoż szpitala.

Ruch chorych, leczonych w szpitalu w ciągu roku 1873 
i 1874 wykazuje następująca tablica:
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1. Apoplexia cerebri................................ 3 1 — 1 1
2. Hyperaemia cerebri et meningum 1 1 — — —
3. Meningitis et myelitis spinalis 6 — 1 2 3
4. Tabes d o rsu a lis ................................ 1 — — 1 —
5. E c la m p s ia ................................ 2 2 — — —
6. K pilepsia ............................................. 5 — 1 2 2
7. Hemicrania . . .......................... 2 2 — — —
8. Ischias p o s t i c a ................................ 2 1 1 — —
9. 1 — — 1 —

10. Ilysteria .............................................. 1 — 1 — —
11. Laryngitis et bronchitis catarrh,

a c u t a .............................................. 26 19 4 2 1
12. Bronchitis chron ica .......................... 7 — 4 2 1
13. Pneumonia crouposa.......................... 28 20 3 — 5
14. Broncho-pneumon. chroń., tubercu-

losis, Phthisis puhlonum 15 — 4 3 8
15. Gangrena pulmonum. 1 — — — 1

P a m .  TW. L ek . Z. IV. 4
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16. Emphysema pulmon . Asthma bron-
ć h i a l e ................................................. 4 --- 2 1 i

17 . H a e m o p ty s is .......................................... 1 1 — ---- —
18. Pleuritis e x su d a tiva ............................ 6 3 1 --- 2

19. 2 2 — --- —
20. E n d o ca rd itis .......................................... 1 — 1 ---- —
21. Vitia organica cordis . . . . 6 — 2 1 3

22. Lymphangoitis et Lymphadenitis. 4 2 1 ---- 1

23. Angina catarrhal. et tonsillitis . 3 3 — --- —

24. Stomatitis u l c e r o s a ............................ ... 1 1 — ---- —
25. 1 — — 1 —

26. 1 — — --- 1

27. Injlam atio gland. submaxill. 1 1 — --- —

28. Angina L u d o m ci .................................... 1 1 — --- — ■

29. Gastritis catarrhal. ae.ut. et chronica 8 5 3 --- —

30. Gastro-enteritis acut. (Cholera nostras) 6 6 — ---- —

31. Ulcus ventriculi rotundum 1 — — 1 —

32. Carcinoma ventriculi............................ 1 — — 1 —

33. Enteritis catarrhal. acut et chroń. . 25 18 2 1 4

34. P e r ity p h li t is .......................................... 2 2 — --- —

35. 1 1 — --- —

36. 1 1 — ----
37. Occlusio intestinorum  . . . . 3 2 —- --- 1

38. Peritonitis acuta partial. et totalis . 3 1 1 --- 1

39. 3 — — 3 —

40. Carcinoma h e p a t i s ............................ 1 — — 1 —

41. Carcinoma o m e n t i ............................ 1 — — — 1

42. 1 1 — — —

43. 1 — 1 — ■

44. 13 — 2 7 4

45. 2 1 1 —

46. Balanitis et Balanoposthitis . 2 2 — — - 1
47. Phymosis et Paraphymosis . 3 3 — — —*

48. Goiwrrhoea et Epidydim itis . 4 4 — — —

49. Condylomata accuminata 1 1 — — —

50. Ulcus venerenum (chancros) molle . 12 12 — —
51. Ulcus syphylitic. primarium  . 2 2 — —
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52 . Syphilis constitutionalis . . . . 25 25 — — —
53 . 2 2 — — —
54. Catarrhus vaginae et uteri (Jl. alb.) 4 4 — — —
55. Meno et Metrorrhagiae . . . . 3 3 — — —
56 . Prolapsus u t e r i ................................. 1 — 1 — —
5 7. Neoplasmata u t e r i .......................... 4 — — 4 —
58. Anteversio uteri gravidi . . . . 2 2 — — —
59. P a r t u s ............................................. 4 4 — — —
60 . V en ejic iu m ....................................... 3 3 — — —
61 . Pustula maligna ................................. 7 4 1 — 2
62. Febris intermittens et remittens . 26 25 — — 1
63. Cholera a s ia tic a ................................ 3 3 — — —
64. Typhus abdominalis.......................... 16 11 1 1 3
65. Typhus exanthematicus . . . . 6 4 — — 2
66 . M o r b il l i ............................................. 4 4 — — —
67. Variola et Varioloid . . . . 19 5 — — 4
68 . Polyarthritis rheumat. vag. . 7 3 3 — 1
69. Rheumatismus muscular . . . . 9 9 — — —
70. Rheumatism. articulor, chroń. . 3 1 2 — —
71. E r y s i p e la s ....................................... 7 7 — — —
72. Eczema et im petigo ........................... 3 1 2 — —
73. Psoriasis.............................................. 2 1 1 — —
74. L u p u s .............................................. 3 — 2 — 1
75. S c a b ie s .............................................. 76 76 — — —
76. F u r n u c u l i ....................................... 2 2 — — —
77. Abscessus et Phlegmone . . . . 13 7 3 — 3
78. Ulcera chronica (atonica) 24 4 17 2 1
7 9 . Arthrophlogosis acuta et chr. 5 — 4 1 —
8 0 . Periostitis............................................. 2 — 2 — —
81 . Caries et necrosis ossium 2 — 1 — 1
82. C o m b u s t i o ^  " 2 1 1 — —
83. C o n g e la t io ....................................... 5 2 1 1 1
84. Contusiones et imlnera contusa . 37 27 8 2 —
85. Yulnera l a c e r a t a .......................... 8 5 2 — 1
86. 8 8 — — —
87. Commotio cerebri................................. 1 1 — — —
88 . 2 — — 2 —

www.dlibra.wum.edu.pl



526

89. Fracturae o s s iu m ..........................
90. Distorsio et luxatio..........................
91. Neoplasmata benigna . . . .
9 2 . C a rc in o m a ta ................................
93 . Gangraenae.......................................

95. Conjunctivitis catarrhal.
9 6 . K e r a t i t i s .......................................

9 8 . M a n ia ..............................................
99. Melancholia.......................................

100. Sub óbseratione et recomalescentus
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24
2
3
4 
4
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2 
1 
2
4 
1 
7

20
2
3

1
1
2
1
2
2

7

3

1

1

1

2

2

2
3
1

Razem 640 429 92 51 68

Wszystkich zatem chorych leczonych w ciągu roku 1873 
i 1874 było 640. W tej liczbie znajdowało się: mężczyzn 392, 
kobiet 233, dzieci do lat 10= 15 . Dni szpitalnych przebyli ci 
chorzy 15,628, pobyt zatem jednego chorego w szpitalu wy­
nosił przecięciowo dni 24,4.

Średnia liczba chorych, codziennie w szpitalu pozostają­
cych, wynosiła 21.

Z ogólnej liczby chorych 640, wyzdrowiało 429, wyszło 
z polepszeniem 92, bez polepszenia 51, umarło 68. Procent 
wyzdrowiałych wynosi zatem 67,0; procent chorych, którzy 
wyszli z polepszeniem = 1 4 ,4 , procent chorych, którzy wyszli 
bez polepszenia 7,9,—procent zmarłych 10,6.

Następujące przypadki zasługują na obszerniejszy rozbiór:
I. S. B., 70-letni wyrobnik, cierpiący od dawna na zapar­

cie stolca i zawroty głowy. Tętnice skroniowe i sprychowe 
były sztywne, wężykowato pozaginane. Na tydzień przed 
przybyciem do szpitala, śród dobrego zdrowia, utracił nagle 
przytomność i upadł; lecz wkrótce przyszedł do siebie, tak, że 
tego jeszcze dnia mógł o własnej sile, wyjść na miasto i mó­
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wił przytomnie. W ciągu następnego tygodnia (2-go choroby) 
rozwijał się stopniowo niezupełny bezwład obu kończyn dol­
nych i upośledzenie mowy, co skłoniło krewnych do oddania 
go do szpitala. Bezwład kończyn dolnych dotyczył tylko 
nerwów ruchowych (paraplegia incompleta mototica); chory 
mógł utrzymywać się na nogach, będąc podtrzymywanym. 
Na pytania, nie odpowiadał; nic nie żądał. Czasami tylko 
zaczynał mówić pacierz, przyczem przekręcał i opuszczał wyra­
zy; nie rozumiał także znaków mimicznych (amimia); przytem 
sfera jego psychiczna była znacznie upośledzoną; skłonność do 
płaczu, niezdawanie sobie sprawy z otoczenia i t. p. Ciepłota 
głowy podniesiona, źrenice zwężone, nie oddziaływały na 
światło; tętnice szyjowe mocno tętniące.

R o z p o z n a n i e .  Niezupełny n a p a d  a p o p l e k t y c z n y  
(iinsultus apoplecticus), otwierający scenę w powyższym przy­
padku, zniewalałby do przyjęcia drobnych—może tylko wi o -  
s o w a t y c h - w y n a c z y n i e ń  w istotę mózgu (haemorrha- 
gia capillaris). Późny wiek chorego, zmiany widoczne w tętni­
cach skroniowych i sprychowych, dowodzące sprawy miaż­
dżycowej (atheromatosis), jeszcze więcej zatem przemawiają. Pó­
źniej występujące objawy ogniskowe: amimia, aphasia i upo­
śledzenie czynności umysłowych -dowodzą rozszerzenia się 
sprawy niszczącej bądź pod postacią obocznych przekrwień, 
bądź następowych zapaleń i zmięknień. Rozszerzenie to mu­
siało zająć znaczne przestrzenie w mózgu, lub też wiele ognisk 
prawdopodobnie i most Ya r o l a , czem dałby się wytłóma- 
czyć bezwład kończyn dolnych (paraplegia).

Chory pozostawał w szpitalu przez tydzień. Pomimo 
użytych środków odciągających: pijawek, leków czyszczących 
(purgantia)-, stan jego wcale się nie poprawiał, czem zniechęce­
ni krewDi, zabrali go do domu, gdzie wkrótce zmarł.

II. Przypadek b e z w ł a d u  p r a w o s t r o n n e g o  z nie- 
wysłownością (aphasia) pochodzenia zatorowego (embolicznego) 
u 15-letniej dziewczyny, z objawami niedomykalności zastawki 
dwudzielnej, godzien wspomnienia z tego powodu, że objawy
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bezwładu i niewysłowności zaczęły się stanowczo poprawiać, 
dopiero po przebytej ośpicy ( Varioloid).

III. Chorych na z a p a l e n i e  o s ł o n  m ó z g o w y c h  
i r d z e n i a  k r ę g o w e g o  {meningitis et myeliUs spina- 
lis) leczono 6. We wszystkich przebieg był przewlekły. 
Z tych umarło 3, jeden z odleżyn (decubitus) i róży, 2-gi na 
biegunkę, 3 ci, u którego przewlekłe zapalenie rdzenia kręgo­
wego (myelitis) przyłączyło się do zapalenia trzonów kręgo­
wych (spondylathrocace), zmarł na gruźlicę płuc.

Jeden przypadek przewlekłego zapalenia osłon rdzenia 
kręgowego (meningitis spinalis chronica) dowodzi wielkiej 
zmienności, jaką ta choroba w przebiegu swoim przedstawia. 
W ahania pomiędzy pogorszeniem i polepszeniem były tu 
bardzo wybitne.

Chory 40-letni robotnik z fabryki cukru po 3-kroć przy­
bywał w ciągu 2 lat do szpitala i wypisywał się prawie zu­
pełnie uleczonym. Pierwszy raz przybył w Sierpniu 1863 r. 
i opowiedział, że wskutek ciężkiej pracy, w bardzo zmiennej cie­
płocie, doznał przed 2 miesiącami bólu krzyża, oraz darcia w koń­
czynach dolnych z podrywaniem mięśni. Objawom tym miała 
w początku choroby towarzyszyć gorączka. Wkrótce potem wła­
dza w kończynach dolnych, a później nieco i górnych, stała się 
upośledzoną. Po przybyciu do szpitala, chory mógł jeszcze 
utrzymać się na nogach, lecz chwiejnie. Kończyny górne mniej 
niż dolne ubezwładnione (porażone). Czucie prawidłowe. Ból 
całego kręgosłupa przy nacisku, najwyraźniejszy w kręgach 
lędźwiowych. Wydalanie moczu i stolca prawidłowe. Po uży­
ciu baniek ciętych, środków przeczyszczających, pryszczydeł la­
tających po obu stronach kręgosłupa; później zaś—po ustąpieniu 
wszelkiego podrażnienia—jodku potasu (kaltjodati), ciepłych ką­
pieli i elektryczności—objawy bezwładu prawie zupełnie ustąpiły, 
pozostała tylko niemoc w mięśniach porażonych, która jednak 
pozwoliła choremu wrócić do dawnej—lecz lżejszej pracy. 
Lecz skoro tylko chory zaczął używać swoich sił nadmiernie, 
złe wracało i zniewolało go do powrotu do szpitala. Tym spo­
sobem w ciągu 2-ch lat po 3-kroć był leczonym w szpitalu,—
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zawsze z tak znaeznem polepszeniem, że, za każdym razem 
opuszczał zakład z błogą nadzieją niepowrócenia doń wię­
cej—lecz niestety! nadzieje jego były płonne.

IV. Istnienie p o r a ż e ń  o d r u c h o w y c h ,  czyli 
z w r o t n y c h  kończyn dolnych, po doświadczeniach na zwie­
rzętach, stało się bezspornein. Rozpoznanie tego cierpienia 
może nastąpić tylko na drodze wykluczenia. Porażenia te 
przychodzą do skutku na drodze odruchowej, w następstwie 
chorób (najczęściej narządów moczo-płciowych), ran lub po­
drażnienia na obwodzie; rozwijają się stopniowo, często po dłu­
giem trwaniu przyczynowego cierpienia; niezawsze znikają 
wraz z usunięciem przyczyny, lecz nabywają pewnej samo­
dzielności i utrzymują się przez czas niejaki. B r o w n - S e q u a r d  
utrzymuje, że istotą porażeń odruchowych jest skurcz odrucho­
wy naczyń rdzenia kręgowego, wywołany przez bodziec obwo* 
dowy i prowadzący do niedokrwistości rdzenia. Lecz przy te­
go rodzaju porażeniach spostrzegano i zmiany zapalne w rdze­
niu (myelitis, myelomalacia), które zostały sprowadzone przez 
rozszerzenie się sprawy zapalnej wzdłuż nerwu, począwszy od 
obwodu tegoż (neuritis ascedens) aż do rdzenia.

Jako przykład porażenia zwrotnego, a zatem powstałego 
na drodze czynnościowej, za istotę którego skłonny jestem 
uważać czasową małokrwistość rdzenia,—niech mi wolno bę­
dzie przytoczyć następujący przypadek:

F . M., 60-cio letni robotnik, zachorował, wskutek ude­
rzenia, na 7 tygodni przed przybyciem do szpitala, na ropień 
w okolicy pośladkowej, między krętarzem wielkim (trochantór 
major) a guzem kulszowym {tuber ischii) —a zatem na przebie­
gu nerwu kulszowego (nisohadicm). Kopień po 2 tygodniach 
pękł, wylało się z niego dużo ropy z krwią; wkrótce nastąpiło 
zagojenie, które pozostawiło bliznę, przeszło 1 T/2 cala długą. 
W czasie gojenia się ropnia, chory uczuł niemoc w kończynach 
dolnych, która stopniowo się zwiększała.

Po przybyciu chorego do szpitala, po 7 tygodniowej chorobie, 
znaleziono u niego niezupełne porażenie kończyn dolnych (para- 
plegia). Chory, stojąc, słabo się trzymał na nogach, chodził bar­
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dzo chwiejnie. Czucie skóry nie było upośledzone. Bolesności ani 
w mięśniach kończyn dolnych, ani w kręgosłupie nie wykryto. 
Wydalanie moczu i stolca prawidłowe.

L e c z e n i e .  Podskórne wstrzykiwania morfiny w oko­
licę blizny; ciepły okład i rozmiękczający plaster (.Emplastr. 
mćlliloti) na bliznę; okłady ciepłe na część lędźwiową kręgo­
słupa, późniei zaś wycierania zimne krzyża. Do wewnątrz: 
Extr. nucurn vomicar. spirit.—ciepłe kąpiele. W ciągu 2 mie­
sięcy nastąpiło zupełne wyzdrowienie.

Y. Przy leczeniu Eclampsyi u ciężarnej użytym był 
z widocznie dobrym skutkiem azotan amylu. Napady eklam- 
ptyczne bardzo często przychodzące dały się przerywać przez 
częste podanie azotanu amylu do wąchania.

VI. W leczeniu ischias postica okazały się skuteczne- 
mi podskórne wstrzykiwania ątropini sidfurici, nawet w tych 
przypadkach, w których użycie innych środków—jak np. mor­
finy podskórnie, pryszczydeł i t. p. nic nie pomagało.

VII. Przypadek „ Nomae“ dotknął 6-cio letnie dziecko 
w przebiegu ospy rodniej. Zgorzel spowodowała otwór w po­
liczku, drążący do jamy ust, średnicy l T/3 cala. Zapropono­
wano plastyczną operacyję, na którą rodzice dziecka na razie 
zdecydować się nie mogli, odkładając to na później.

VIII. Cavci?ioma omenii majoris, Mors.
L. E. 38-letnia służąca, niezamężna, od roku przeszło 

zapadła na biegunkę z boleściami, która przychodziła po kilko- 
dniowem zaparciu stolca. Od 3 miesięcy chora spostrzegła 
w brzuchu guz, bolący przy nacisku. W ostatnich czasach 
biegunka przychodziła bardzo rzadko, a natomiast bardzo do­
kuczało chorej zaparcie stolca, które sprawiało rozdęcie, bo­
leści i klocie w guzie; łaknienie znikło. Chora coraz wig- 
cej słabła i chudła. Przy badaniu okazał się guz twardy, n ie­
równy, bolesny przy nacisku, zajmujący prawe podżebrze
i okolicę pępkową. Częste bóle kłójące, nudności, bardzo 
rzadko wymioty spożytemi pokarmami i napojami. Odżywia­
nie upośledzone, skóra brudno-żółta, łuszcząca się. W dal­
szym przebiegu, objętość brzucha, przez gromadzenie się płynu
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w jamie brzusznej, coraz bardziej powiększała się; czemu towa­
rzyszyły żywe bóle, częste wymioty, uporczywe zaparcie stolca
i gorączka (periionitis). Kończyny dolne brzmiały. W 3-cim 
tygodniu pobytu w szpitalu, przyłączyło się zapalenie opłucni 
z wysiękiem, po stronie prawej—wymioty przychodziły coraz 
częściej, zamiast zaparcia stolca, wstawiła się biegunka.

Chora coraz więcej słabła, i po 4-tygodniowym pobycie 
w szpitalu, zmarła z wycieńczenia..

R o z b i ó r  z w ł o k .  Po otworzeniu jamy brzusznej wy­
płynęło około kwarty płynu surowiczego, żółtego. Otrzewnia 
ścienna {ferii, parietale) zgrubiała. Sieć wielka pokryta guzi­
kami twardemi, nieregularnemi, które pod krzywizną wielką żo­
łądka i kiszką poprzeczną zlewały się w grubą narośl, kształtu 
grzyba. Liczne zrosty pomiędzy siecią, odźwiernikiem żołądka
i otrzewnia kiszek. Gruczoły krezkowe twarde, rdzeniowato 
nasiąkłe. Żołądek skurczony, okazywał objawy—jak równie
1 kiszki—przewlekłego nieżytu.

IX. Rzadko spostrzegane p i e r w o t n e  z a p a l e n i e  
t k a n k i  t ł u s z c z o w o - ł ą c z n e j ,  o t a c z a j ą c e j  ner- 
k ę (perinephritis v. paranephritis) zasługuje na obszerniejszy 
opis.

Andrzej B. 50-cio letni ogrodnik, przybył do szpitala, po
2 tygodniach choroby, z bardzo dokuczliwym bólem w okolicy 
lędźwiowej prawej. Ból poprzedzonym został silną gorączką 
z dreszczami, kilkakrotnie i nieregularnie przychodzącemi. 
Za. przyczynę choroby podejrzewać można było zaziębienie; 
chory kładł nacisk na przeciąg powietrza, na który naraził się, 
będąc spoconym, podczas pracy w ogrodzie. Żadnych cierpień
i objawów, któreby odnosiły się do jakiejś choroby narządów 
moczowych, chory nigdy nie doświadczał.

Po przybyciu do szpitala, chory gorączkował; ból 
w okolicy lędźwiowej prawej był dokuczliwym, a przy ucisku 
od zewnątrz, stawał się nieznośnym. Ból powiększał się także 
przy schylaniu i kaszlu. Ruchy kończyną dolną prawą były 
zupełnie swobodne. Chory mógł chodzić i stać. Okolica po­
między 12 żebrem i grzebieniem biodrowym (crista ilei) była

www.dlibra.wum.edu.pl



obrzmiała, wypukła; skóra barwy prawidłowej, obrzmiała. 
Wydalanie moczu całkiem prawidłowe; mocz przezroczysty, 
nasycony. W powyższym przypadku rozpoznanie choroby jako 
paranephritis uczyniono na zasadzie wyżej przytoczonych 
objawów i wykluczenia następujących cierpień:

1. R o p i e ń ,  powstały wskutek zropienia nerki, lub 
zebrania się ropy w miedniczce nerkowej, w następstwie pyeli- 
tis: brak ropy w meczu i cechująca dla paranephritis, puchlina 
skóry.

2. W o d o n e r c z e ,  guz przytem bywa nie bolesny, 
rozwija się bardzo powolnie i bez gorączki.

3. Z r o p i e n i e  t k a n k i  ł ą c z n e j  p o d s k ó r ­
n e j  w okolicy lędźwiowej: rozwój szybki, skóra przytem bywa 
czerwona, chełbotanie staje się prędko wyraźnem i powierz- 
chownem; tu było przeciwnie.

4. Psoitis: brak zajęcia odpowiedniego uda w naszym 
przypadku—jak również swoboda ruchów kończyną, a także 
obrzmienie skóry dla paranephritis, cechujące.

5. R o p n i e  n a p ł y w o w e  pozwalają się wTykluczyć 
na zasadzie wywiadów (<anamnesis). Dalszy przebieg choroby
i zejście potwierdziło rozpoznanie. Po 5 dniach kataplazmo- 
wania, przy ciągłej gorączce z dreszczykami, okazało się głę­
bokie, niewyraźne chełbotanie, skóra zaczerwieniła się. 
Obrzmienie stało się bardziej ograniczone i wydatniejsze. 
Punctio probatoria wykazała ropę, która, po przecięciu, wy­
płynęła w ilości około 4 uncyj. Podczas opróżniania się ropnia 
zaprowadzony gruby zgłębnik, wchodził, w kierunku prostym 
na głębokość przeszło 4 centimetrów, co także stwierdza rozpo­
znanie. Chory po wypuszczeniu ropy, poczuł znaczną ulgę, 
przestał gorączkować. Ropa odchodziła dość obficie założo­
nym drenem przez dni 3, poczem jama ropnia szybko się za­
goiła.

X. Przy leczeniu Cystitis catarrhalis miałem sposobność 
przekonać się o skuteczności wstrzykiwań z ciepłej wody 
(25° R.) do pęcherza moczowego. Środek ten w jednym cięż­
kim przypadku, z zatrzymaniem moczu (ischuria) obok częstego
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bolesnego napierania do wydalania moczu, okazał się prawie cu­
downym. Zaraz po pierwszym zastrzyknięciu nastąpiła znacz­
na ulga w cierpieniu i możność obfitszego wydalania moczu, 
a po trzeciem wstrzyknięciu, użycie cewnika stało się niepo- 
trzebnem. Chory wyzdrowiał prędko i zupełnie.

XI. Zanotować mi wypada Anteversio uteri gravidi 
u 32-letniej włościanki, która przy każdej ciąży, w 2-gim miesią­
cu, dostawała tego nieprzyjemnego przemieszczenia. Dwukrotnie 
przywożono ją do szpitala (przy 2-ch po sobie idących ciążach) 
w stanie bardzo dokuczliwym, gdyż doznawała strasznego par­
cia na mocz, z zatrzymaniem tegoż; przy czem boleści w całem 
podbrzuszu, połączone z obawą i strachem. Odprowadzenie 
macicy usunęło natychmiastowo dokuczliwe przypadłości.

XII. O t r u c i e  a t r o p i n ą  (?). Do felczera R., za­
mieszkałego w Grójeu, przyniósł na sprzedanie pewien żydek 
kaczkę zabitą i oskubaną, którą tenże felczer kupił, a po ugo­
towaniu, jadł ją z żoną i służącą. Tak rosołu, jako też i mięsa 
małą tylko ilość spożyli, gdyż im nie smakowało, a wkrótce 
potem uczuli palenie w dołku podsercowym i gardle, po­
łączone ze ściskaniem. Felczer R., który zjadł najwięcej, 
doznał najsilniejszych objawów zatrucia. Z powodu palenia 
i silnego pragnienia, wypił on przeszło kwartę wody, po­
czerń doznał boleści (rżnięcia) w brzuchu, zawrotu głowy, 
z nieprzezwyciężoną sennością, przyczem z trudnością mógł się 
utrzymać na nogach, dla tego położył się spać i spał przez go­
dzin 8. Widzianym był przezemnie o godzinie 2 po południu 
mniej więcej w 3—4 godzin po spożyciu owej kaczki. Z tru­
dnością można go było obudzić. Chociaż poznawał ludzi, nie 
był jednak zupełnie przytomnym: na krótkie pytania odpowia­
dał trafnie, lecz dokładnej opowieści tego, co się z nim stało, 
dać nie mógł; bredził, był niespokojnym, chodził i kręcił się 
po stancyi bez celu: czegoś szukał, to znowu chciał wychodzić. 
Twarz czerwona, gorąca, źrenice rozszerzone, nie wrażliwe na 
światło. Epigastrium i brzuch niebolesne na ucisk. Język pod- 
sychający. Tętno 124. Zadano pub. ijpecacuanhae ser. 1., lecz zaraz 
lekarstwo to wyplunął, z tego powodu zastrzyknięto pod skórę
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l|7 grana apomorfiny. W 6 minut potem, zwymiotował ka­
wałki mięsa i dość płynu wodnistego. W 10 minut po pierw­
szej dawce, zastrzyknięto znowu T l r  gr. apomorfiny, poczem 
nie wymiotował. Przy tem polecono robić okłady lodowe na 
głowę i enemę z wody z octem. O godzinie 4 ll8 po południu 
przeniesiony został do szpitala; był ciągle sennym, odurzonym, 
jak pijany. Zalecono bańki cięte na kark, gorczyczniki na łydki 
i inf. sónnae salinum. Co godzinę 2 łyżki stołowe.

O godzinie 7-ej stan ten sam ~2 stolce wolne.
W nocy kilka razy miał wymioty i stolce wolne. Nad 

ranem przytomność stopniowo wracała. Senność ustaje. 
Przy wizycie rannej o godzinie 9-ej, chory przytomny zupełnie, 
opowiada przyczynę i początek swej choroby dokładnie, przy- 
czem rzuca podejrzenie zamachu otrucia go na swego kolegę, 
z którym jest w odwiecznej nieprzyjaźni. Źrenice nieco roz­
szerzone, lecz wrażliwe na światło. Chory skarży się jeszcze 
na ciężkość głowy i silne pragnienie.

Zona felczera K., która spożyła znacznie mniejszą ilość 
mięsa, podobne miała objawy, z tą różnicą, że nie była od po­
czątku choroby tak senną i nie straciła przytomności. Po ipe- 
kakuannie zwymiotowała także mięso z kaczki. Po przenie­
sieniu jej do szpitala, była niespokojną, bredziła, lecz po kilku 
wypróżnieniach stolca, wszystko to ustąpiło, a na 2-gi dzień 
skarżyła się na ból i zawrót głowy.

Służąca, która jadła tylko rosół z kaczki, miała jeszcze 
mniejsze objawy, które po środku wymiotnym, zupełnie ustąpiły.

Zebrane zawartości żołądka, które zostały przez chorych 
zwymiotowane, jako też reszta niedojedzonej kaczki, zostały 
przesłane, stosownie do przepisów, działającemu Sądowi^ 
Drogą urzędową dostały się one dla zbadania prof. F u d a k o w - 
sk iem u , lecz dopiero w 5 miesięcy po wypadku. Pomimo to 
prof. F u d a k o w sk i znalazł w zgniłych i zapleśniałych pozo­
stałościach, a nawet w kościach kaczki alkaloid, który okazy­
wał wszystkie cechy właściwe atropinie, daturynie i hyoscia- 
minie. Był to zatem dość wyrafinowany zamach otrucia!
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XIII. Na 7 przypadków wąglika (pustulae maligna), 
spostrzegano 5 przypadków c z a r n e j  k r os t y  i 2 z ł oś l i ­
we g o  o b r z ę k u  k a r b u n k u ł o w e g o  (oedema mrbuncalo- 
sum), który począł się ria powiekach, a zająwszy całą twarz, szy­
ję i część piersi, przyprawił obu tych chorych o śmierć, przy 
objawach posocznicy. Wewnętrzne użycie kwasu karbolowego 
przy czarnej kroście, z objawami ogólnemi, okazało w kilku 
przypadkach niewątpliwie dobre skutki.

XIV. W 26 przypadkach z i a r n i c y  znajduje się 6 przy­
padków febris malaricae remitte?itis_ et continuae. Przypadki te 
pochodziły z dwóch miejscowości, gdzie malaria bardzo upor­
czywie i silnie panowała. Miejscowości te położone są nizko, 
mają dużo łąk bagnistych i wód stojących. W jednej z nich 
(osada Błędów) został spuszczonym w lecie 1874 roku staw, 
w środku osady położony. Staw ten przez długi czas był szla­
mowanym, przy czem pozostała gdzie niegdzie mała warstwa 
wody, przez którą łatwo przedostawało się ciepło słoneczne 
i sprzyjało gniciu istot organicznych, roślinnych. Z tej miej­
scowości pochodzą najuporczywsze zimnice, oraz 4 przypadki 
gorączki bagiennej ciągłej.

Pomijając kazuistyczny opis przebiegu tych gorączek, 
ograniczę się na określeniu ogólnej ich charakterystyki, pizy 
czem wzięte zostaną pod uwagę i przypadki, spostrzegane przeze- 
mnie w tym czasie, w wolnej praktyce. Wszystkich przypadków 
było 12.

1. Jak to już wyżej nadmieniłem gorączki zimnicze 
zwalniające pochodziły z miejscowości, gdzie jad malaryczny 
silniej był rozwinięty, uważać by je zatem należało za wyższy 
stopień zatrucia.

2. Początek choroby najczęściej (w 8 przypadkach) był 
nagły—rozpoczynał go zwykle silny napad zimna—niekie­
dy 2 napady, — w kilku przypadkach z obfitpmi potami 
w końcu napadu; poczem gorączka spadała z 40,5° C. — 
41° 0. na 39° C. i niżej i trwała w tym stopniu 2—3 tygodni, 
robiąc nieznaczne ranne zwolnienia.
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8. Rzadziej się zdarzało (w 4 przypadkach), że choroba 
powstawała zwolna, ogólnem niedomaganiem, bólem głowy, 
chwilowemi dreszczykami i objawami gastrycznemi, przy 
miernej gorączce: 38°—38,5° 0., która następnych dni wzma­
gała się do 39° 0., wieczorem zaś do 39,5° 0.

W przypadkach tych rozpoznanie w początku choroby by­
ło bardzo trudnem, a to z powodu niepodobieństwa odróżnienia 
od durzycy brzusznej, która, jak wiadomo, jest u nas chorobą en- 
demiczno-stacyjonarną. (? Red.). Również słusznie można było na 
tabliczce napisać „typhus dbdominalisl\  jak też ,.febris pallndo- 
sa continua‘ . Dalsze jednak spostrzeganie przeważało zwykle 
szalę na korzyść gorączki bagiennej. A działo się to na zasa- 
dzie danych następujących:

a) Brak różyczki.
b) Obrzmienie śledziony od początku choroby wyraźne, 

kiedy w durzycy dopiero w początku 2-go tygodnia takowe zwy- 
kle bywa wykazywane.

c) Słabo lub wcale nierozwinięte objawy mózgowo-nerwo­
we. Chorzy byli zwykle dość raźni i niepognębieni.

d) Toż samo da się powiedzieć i o objawach ze strony ki­
szek. Nieżyt tych ostatnich towarzyszył zwykle, częściej z za­
trzymaniem stolca jak z biegunką,—krwotoków kiszkowych 
nigdy nie spostrzegano.

e) Charakter gorączki, co do jej wzrostu początkowego, 
czyli rozwoju: w przypadkach mianowicie, gdzie choroba była 
od początku spostrzeganą, nie znajdowano typu gorączki stop- 
niowo-postępowego, charakterystycznego dla durzycy brzusznej. 
W dalszym przebiegu, gorączka trzymała się zwykle typu ciągłe­
go t. j. że wieczorne nasilenia tylko o parę lub kilka dziesię­
tnych [przewyższały ciepłotę ranną; lub też typu przepusz­
czającego (t . remittens), gdzie nasilenia o 1 lub 1 T/a stopnia 
wyższe były od zwolnień. Wieczorne jednak nasilenia bardzo 
rzadko były wyższe nad 39,5—a zwykle niższe od tej cyfry, c© 
w 2 tygodniu durzycy brzusznej zdarza się tak rzadko, że wte­
dy powątpiewać można o istnieniu durzycy brzusznej.

4. W niektórych znowu razach występowały w 2-gina ty­
godniu wyraźne napady zimnicy. Spostrzegano także w przebiegu
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gorączek bagiennych zlewne poty, bez poprzedzających je 
dreszczów.

5. Wyprysk warg (herpes labial.) spostrzegano w 2-ch 
przypadkach. Te przebiegały krótko i lekko.

6. W ogóle wyzdrowienie było daleko łatwiejszem jak 
podurzycy. Wszystkie przypadki skończyły się wyzdrowieniem.

Wszystkie zatem przypadki, przezemnie spostrzegane, 
miały więcej cechę gorączki bagiennej zwalniającej, jak go­
rączki durzycowo-bagiennej, o panowaniu której tu w Warsza­
wie słyszałem i którą sam kilka razy w roku bieżącym spo­
strzegałem. W gorączce durzycowo-bagiennej objawy brzu­
szne są wyraźne, stałe i ciężkie—mogą się zdarzyć i krwotoki 
kiszkowe; różyczka towarzyszy zawsze; przebieg choroby dłuż­
szy, uporczywszy, gorączka wyższa, środki lekarskie jak chi­
nina, przy gorączkach bagiennych skuteczne—mało tu znaczą.

XV. Między 19-ma przypadkami o s p y ,  spostrzegano 10 
przypadków o s p y  n a t u r a l n e j  (variola vera), 7 o ś p i- 
cy (yarioloid), 1 przypadek p u r p u r y  o s p o we j  czyli ospy 
p e t o c i o w e j  {purpura variolo$a) i jeden o s p y  k r w o -  
t o c z n o - k r o s t o w e j  ( V. haemorhagico—pustulosa). Oba 
ostatnie skończyły się śmiercią. Przy leczeniu ospy stosowano 
w 8-miu przypadkach xylol. Środek ten, jako ciało lotne, szyb­
ko przenikające wszystkie tkanki, zalecany przez Zu l z e r ’a , 
w celu przyśpieszenia zasychania i schodzenia krost, zasługuje 
na uwagę i zachęca do robienia dalszych prób.

XVI. C h o r o b y  z e w n ę t r z n e ,  a głównie r a n y  
p o s z a r p a n e  ze zmiażdżeniem kości, dały powód do wy­
konania następujących operacyj chirurgicznych:

1) Odjęcie 1-go lub kilku palców wykonano 3 razy; wyz­
drowiało 8.

2) Odjęcie przedramienia wykonano 2 razy; wyz­
drowiało 2.

3) Odjęcie ramienia wykonano 4 razy; wyzdrowiało 4.
4) „ golenia wykonano 1 raz; wyzdrowiał 1.
5) „ uda wykonano 2 razy; umarło 2.
Eazem operowano 12 osób; wyzdrowiało 10, umarło 2.
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Oprócz tego wykonano 2 razy operacyję phymosis per in- 
cisionem, z dobrym skutkiem; oraz u 30-stu chorych różne po­
mniejsze operacyje chirurgiczne, jako to: większe lub mniejsze 
cięcia skóry i t. p.

Dwa razy robiono przeułócie ścian brzusznych (paracen- 
ihisis abdominis), w celu wypuszczenia płynu z jamy otrzewnej; 
dwa razy robiono obrót na nóżki i zakładano kleszcze u ro­
dzących.

Wszystkie odjęcia członków, z wyjątkiem jednego, gdzie 
powodem odjęcia była zgorzel goleni, były spowodowane ra­
nami, zadanemi przez maszyny rolnicze, mianowicie sieczkar­
nie i młocarnie.

Eany tego rodzaju zdarzają się bardzo często, gdyż oprócz 
11-tu przypadków, zakończonych odjęciem członków, leczono je­
szcze w szpitalu, w ciągu lat 2-ch, 18 przypadków z mniejszemi 
uszkodzeniami, które, chociaż skończyły się bez utraty członków, 
to jednak w wielu razach spowodowały większe lub mniejsze ka­
lectwo, z powodu znacznych blizn, skrzywień członków, ze­
sztywnień stawów w kończynach, tak niezbędnych dla ludności 
roboczej. Dodać tu jeszcze należy, że 5 przypadków zakoń­
czonych utratą członków przez odjęcie, odnosi się do młodych 
ludzi, od 11-tu do 15 tu lat, również wypada nadmienić, że nie 
wszystkie przypadki uszkodzeń przez sieczkarnie i młocarnie 
dostają się do szpitala. Wiele z nich, i to nawet ciężkich, 
leczy się w domu. Z tego wszystkiego dowodnie okazuje się 
ważność kwestyi i konieczność, jak najśpieszniejszego przed­
sięwzięcia środków ochronnych. Paląca ta kwestyja tyle już 
razy była przedmiotem badania, tyle razy zbierano od lekarzy 
szpitalnych statystyczne wykazy tego rodzaju uszkodzeń, lecz nie­
stety dotąd nie wystąpiono z propozycyją środków ochronnych 2). 
Uczucie ludzkości oburza się, patrząc na młodych lndzi—czę-

Kastąpilo to na posiedzeniu Towarzystwa z d. 19 Września 
r. b. Praca kol .H .  D o b r z y c k ie g o  tego przedmiotu dotycząca, będzie nieba­
wem w całości ogłoszoną w „M e d y c y  n i e“ (Eed.).
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sto dzieci—z pogruchotanemi członkami, tracących kończyny 
i stających się przez to ciężarem rodziny lub społeczeństwa. 
Od wielu lat w moich sprawozdaniach ze szpitala, podawanych 
corocznie władzy, zwracam uwagę na tę kwestyję i projektuję 
zaprowadzenie następujących środków ochronnych, które da­
łyby się wprowadzić łatwo i mogłyby, jeżeli nie usunąć, to 
przynajmniej zmniejszyć liczbę nieszczęśliwych wypadków:

1. Zobowiązać fabryki mrchin rolniczych, aby wszystkie 
kółka zębate były zakryte siatką z grubego drutu.

2. Zobowiązać wszystkich właścicieli ^machin, aby do 
obsługi takowych nie używali małoletnich, lecz ludzi rozwa­
żnych i doświadczonych.

3. Zobowiązać policyję, aby miała baczny nadzór nad 
wypełnieniem powyższych przepisów, i aby, w razie nieszczę­
śliwego wypadku, wyprowadzała śledztwo i winnego pociągała 
do odpowiedzialności sądowej.

Nie twierdzę, aby powyższe środki były niezawodne. 
Zalecają się one tylko łatwością wykonania i kontroli. Nowo 
wprowadzone gminne władze sądowe niezawodnie, mogłyby 
się dużo przyczynić do skrupulatnego przestrzegania powyż­
szych przepisów.

P am . Tow. L e k . Z. IY 5
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KILK A S Ł Ó W

o ośrodkach psyeho-ruchowych mózgowia
PRZEZ

D-ra J. P a s t e r n a c k i e g o .

Ośrodkami psycho-ruchowemi (centres psychomoteurs) na­
zywamy pewne miejsca na powieizchni wielkiego mózgu, któ­
rych podrażnienie elektryczne wywołuje skurcze w pe­
wnych gruppach mięśni po przeciwnej stronie ciała. F ritsch  
i H itzig  w r. 1870 wykazali, że drażnienie stałemi strumienia­
mi pewnych miejsc powierzchownej szarej substancyi wielkiego 
mózgu psa, wywołuje kloniczne skurcze w mięśniach przedniej, 
tylnej kończyny, karku i twarzy. Następnie H itzig wykazał 
u psa aż dziesięć oddzielnych ośrodków psycho-ruchowych, 
u małpy zaś (.Innuus rhesus) tylko cztery, mianowicie: 1) dla 
tylnej, 2) przedniej kończyny, 3) mięśni twarzy, 4) ust, języ­
ka i szczęk. Wycinanie wspomnionych ośrodków wywoływało 
jedynie pewne objawy ataktyczne, np. psy często nogę przeciw­
nej strony stawiały nie piętą, jak to zwykle czynią, lecz grzbie­
tem na ziemię, nie unosiły jej ze zwykłą zręcznością i t. p.; lecz 
te objawy znikały po kilku dniach.

Angielski fizyjolog F errier  drażniąc silnemi strumie­
niami indukcyjnemi warstwę szarą mózgowia psów, kotów, 
królików, świnki morskiej i małpy (Pithecus Innuus) znalazł 
u psa aż 22 podobnych ośrodków, u małpy zaś 7. W do­
świadczeniach swych otrzymywał on niejednakowe wyniki 
przy drażnieniu tychże samych miejsc mózgowia u rozmaitych
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zwierząt; nawet u zwierząt jednego i tego samego rodzaju, 
jak pokazują p r o to k ó ły  doświadczeń, skutki drażnienia nie 
zawsze były jednakowemi.

B raun  używając słabych strumieni indukcyjnych wykazał 
na powierzchni mózgowia królika trzy ośrodki, mianowicie 1) dla 
ruchów szczęki i górnej powieki; 2) dla mięśni przedniej i 3) 
tylnej kończyny. Jeżeli ośrodki od głębszych części mózgowia 
oddzielił cięciem (pod bardzo ostrym kątem) niemal równole­
głym do powierzchni, to wtedy i silnemi strumieniami nie 
mógł wywołać żadnego skutku.

L. Herm a nn  wycinał miejsca zawierające psycho-ruchowe 
ośrodki do głębokości 1—1T/2 centimetra, lub niszczył je che­
micznie (za pomocą stężonego kwasu siarc/canego), a mimo to 
drażniąc miejsce znajdujące się pod wyciętym lub zniszczonym 
ośrodkiem otrzymywał te same skutki, co przedtem; dla tego 
sądzi, że ośrodki wymienione znajdują się nie na powierzchni, 
lecz w głębszych częściach mózgowia.

M. S c h iff  uważa te ośrodki jako czuciowe, a ruchy przy 
ich drażnieniu pojawiające się jako ruchy zwrotne, wszakże 
nie daje na to dowodu, że półkule wielkiego mózgu są czułe.

Ca r v ill e  i D c ret zapomocą słabych strumieni elek­
trycznych wykazali trzy ośrodki, mianowicie: dla przednich, 
tylnych kończyn, powiek i m ięśni twarzy, lec z miejsca, w któ­
rych te ośrodki się znajdują, bliżej nie określają.

Soltm ann  wreszcie zwrócił na to uwagę, że u nowona­
rodzonych szczeniąt, drażnienie powierzchni mózgu nie wywo­
łuje żadnych skurczów mięśniowych; skutek ten pojawia się do­
piero na 9, 10 lub 11 dzień.

Doświadczenia nasze wykonaliśmy na psach, kotach 
i królikach bez wszelkiego usypiania, gdyż już H itzig wyka­
zał, że środki odurzające osłabiają lub w większych dawkach 
nawet niszczą czynność wymienionych ośrodków. Po obna­
żeniu czaszki, robiliśmy w niej za nomocą trepanu odpowiedni 
otwór, który nożyczkami kostnemi rozszerzaliśmy, następnie 
zdejmowaliśmy osłonę twardą i powierzchnię mózgowia dra­
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żniliśmy bardzo słabemi strumieniami indukcyjnemi. Takim 
sposobem zdołaliśmy wykazać tylko trzy ośrodki, mianowicie 
dla tylnych, dla przednich kończyn, dla powiek i szczęk. Ośrod­
ki te zajmowały miejsca wielkości główki szpilki, jedne i też sa­
me nietylko u psów, lecz również i kotów i królików (u osta­
tnich z powodu braku zwojów, w opisie nie można było tak do­
kładnie oznaczyć miejsce wymienionych ośrodków); przeko­
nawszy się, że dane miejsce wywołuje odpowiednie ruchy 
w pewnych mięśniach przeciwnej strony ciała, wtykaliśmy cie­
niutką szpilkę karlsbadzką w to miejsce, i następnie jeszcze kilka 
razy otrzymawszy tenże sam skutek, zwierzę zabijaliśmy kura- 
rą, by uniknąć wszelkich gwałtownych ruchów przedśmier­
tnych; wyjmowaliśmy mózg ostrożnie i zachowaliśmy go 
w wyskoku. Wedle takich mózgów sporządziliśmy ryciny 2, 8 
i  4 pierwsza jest kopiją z dzieła H itz ig ’a . Gdyśmy podcięli 
te ośrodki w sposób opisany przez B k a u n ’a, wtedy i silne 
strumienie nie wywoływały skurczów; podobnie jak H erm an n , 
po zniszczeniusamejjpowierzchniidrażniąc miejsca głębsze, otrzy­
maliśmy te same skutki; wszakże na zdanie H erm a n n ’a  
jakoby ośrodki te leżały w głębszych warstwach mózgowia, 
zgodzić się nie możemy, gdyż skutek będzie ten sam, czy po- 
draźnimy same ośrodki, czy też włókna od nich odchodzące, 
jak np. zwężenie naczyń spostrzegamy zarówno przy drażnie­
niu rdzenia przedłużonego, lub też górnej części rdzenia krę­
gowego, chociaż w pierwszym znajduje się sam ośrodek na- 
czynio-ruchowy, w ostatnim zaś tylko włókna naczynio-rucho­
we. Za istnieniem tych ośrodków w powierzchownej szarej 
substancyi mózgowia przemawia ta okoliczność, że wymienio­
ne skutki otrzymujemy przy słabem drażnieniu ściśle ograni­
czonych miejsc, a następnie, że w tych właśnie miejscach 
prof. B e i  w  Kijowie wykazał obecność wielkich komórek móz­
gowych nazwanych przez niego „ Riesenpyramiden“.

Po wycięciu tych ośrodków zauważyliśmy w kilku przy-

’) Zob. Tablicę z rysunkami na końcu tego zeszytu. (Red.).
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padkach osłabienie odpowiedniej kończyny, znikające po kilku 
dniach; w innych doświadczeniach, mianowicie u kotów, nie wi­
dzieliśmy żadnych wyraźnych zmian; następnego dnia operowa­
ne koty nietylko prawidłowo chodziły, lecz nawet postraszone 
w sposób zwykły zeskakiwały ze stołu. Opisane objawy poka­
zują nam, że czynność wymienionych ośrodków jest odrębnego 
rodzaju; dlatego wprost ruchowemi nazywać ich nie możemy, 
i dlatego jedynie dla odróżnienia ich od innych ośrodków nazwa­
liśmy je psycho-ruchowemi, tem więcej, że  ̂z tym wyrazem co­
raz więcej spotykamy się w literaturze francuzkiej i niemieckiej.

Trzymając się terminologii Le u r e t ’a  i Grattolet’a  może­
my powiedzieć, że ośrodki dla tylnych i przednich kończyn 
znajdują się na 4-ym zwoju, a mianowicie części jego przedniej 
nazwanej gyrus sigmoideus; ośrodek zaś dla mięśni twarzy (fa- 
cialis cóntrum) zajmuje przednią część 3-go zwoju; zresztą ry­
sunki najlepiej pokażą czytelnikowi miejsca, których drażnie­
nie okazuje się skutecznem.

Od tych ośrodków, jak rozszczepianie mózgowia nam po­
kazało, odchodzą włókna, które przez odnogi mózgowia i most 
W ąro i/ a  dosięgają pyramid rdzenia przedłużonego.

W tych kilku słowach podaliśmy główny wynik naszych 
doświadczeń: że ośrodki psycho-ruchowe zajmują pewne stałe, 
ograniczone miejsca powierzchni wielkich półkul nietylko 
u zwierząt jednego rodzaju, lecz i u zwierząt rozmaitych ro­
dzajów; jakkolwiek nic pewnego o podobnych ośrodkach 
w mózgowiu człowieka powiedzieć nie możemy, to ze względu 
na żywy interes, jaki opisane doświadczenia wzbudzają u neu- 
ropatologów, ten krótki pogląd na rozwój nowej nauki o czyn­
nościach mózgowia skreśliliśmy dla czytelnikówParaiętnika.
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CZYNNOŚCI 

TOW AR ZYSTW A LEKARSKIEGO WASZAWSKIEGO

PROTOKÓŁY POSIEDZES TOWARZYSTWA 1) .

Posiedzenie XX-e. Bijologiczne VI-e, dnia 26 Września 1876 r. 

P e e z ę s :  Szokalski.

Obecnych członków 10, gości przyrodników 7.

Treść: 1. Protoktił. 2. Al. M. W eINBERG. O wę­
glach kamiennych. 3. Juliusz KRAMSZTTK.
O stosunku wydzielania kwasu fosfornego do 

azotu w moczu.

I. Protokół posiedzenia. 17, po odczytaniu przyjęto.
II. P. Al. M. W e i n b e r g  odczytuje wyjątek obszernej pra­

cy p. n .,,0  używanych u nas materyjałach opałowych pod wzglę­
dem ekonomicznym i gospodarczym*4. Rozd. II. Wę g l e  ka­
mi e nne .  Przedewszystkiem wspomina autor, że różnice w ga­
tunkach węgla pochodzą od wzajemnego stosunku czterech

’) Poniewai każdy protokół jest na następnem posiedzeniu czytanym
i przyjętym, przeto drukujemy protokóły bez zmiany i za redakcyję ich nic
odpowiadamy. (Red.)
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jego empirycznych składników, to jest wody, materyj smoli­
stych czyli bitumów, koksu i popiołów. Dalej wyjaśnia, 
od czego zależą te różnice—co wpłynęło na ich wytworzenie 
się. • Z kolei autor streszcza najnowsze hypotezy starające się 
objaśnić powstawanie warstw węgla kamiennego i przytacza 
obliczenie p. Elie de B eaum ont  z których wynika, że na wytwo­
rzenie warstwy węgla grubej na 60 łokci potrzeba było około 
30000 lat.

Pokłady węglowe przedzielone są warstwami napływo- 
wemi. Warstwy węglowe odgraniczone od powietrza atmosfe­
rycznego, uległy skutkiem ciepła śródziemnego albo strumieni 
lawy, silniejszemu lub słabszemu sprażeniu, i dostarczyły węgla 
uboższego lub bogatszego w produkta lotne, smołowe—i to 
jest jedną z przyczyn różnic w gatunkach węgla. Inne różni­
ce zależne są od rodzaju roślin, z których powstał węgiel, od 
czystości wody zalewającej rośliny, z których tworzył się wę­
giel, co ma wpływ przeważny na ilość popiołów.

Węgle najsilniej sprażone przez strumienie lawy, nie ma­
ją prawie lotnych pierwiastków i zwane są antracytem. Palą 
się one tylko w specyjalnie urządzonych paleniskach.

Węgle właściwe dzielą się na kilka grupp:
1) tłuste, c. wł. znaczny, zbite, palą się długim kopcącym 

płomieniem; wyborne paliwo.
2) chude czyli antracytowe; pożyteczne w przemyśle meta­

lurgicznym.
Niektóre tłuste węgle zlewają się w czasie palenia: i ztąd 

zwane są s p i e k a j ą c e m i  s i ę ;  niedogodności tej zapo­
biega się przez zmięszanie ich z chudemi.

Następnie rozpatrywał autor zkąd kraj nasz czerpie głó­
wnie węgle i jaka jest produkcyja kopalń krajowych w zagłę­
biu Dąbrowy. Tę ostatnią szacuje w ogóle, idąc za P. Ch o - 
ro sze w sk im  (Przegląd techniczny T. I, z. 5) na 33,300,000 
pudów.

Następnie autor wylicza szereg kopalń górno-szlązkich uło­
żony według dobroci węgla. Z kolei podaje szereg własnych ba­
dań nad węglami górno-szlązkimi i krajowemi, które do naszego
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miasta głównie przychodzą, rozbiera ich fizyczne i chemiczne 
właściwości.

Nakoniec wykazuje różnego rodzaju nadużycia dziejące 
się zwłaszcza przy detalicznej sprzedaży węgli w Warszawie 
i objaśnia budowę pieców do węgli kamiennych.

Po odczytaniu pracy P. W e in b e r g  a, P. Le p p e r t  zapytuje 
autora jak oznaczał w rozbiorach swoich ilości węgla i wody.

P. Al. W. objaśnia, że w ęgiel oznaczał empirycznie, a wo­
dę z wysuszenia do 120° R. P. Le p p e r t  nadmienia, że je sz ­
cze przy 440° R. zm niejsza się w aga w ęgli, a prawdziwie 
dobre rezultaty otrzymywać można jedynie za pomocą analizy  
elem entarnej.

P. W. odpowiada, że jeśli istotnie, nawet przy użytych 
metodach popełniają się pewne niewielkie błędy, to były one 
prawie takie same dla wszystkich gatunków węgli, więc bez 
wpływu na porównanie wypadków pozostają.

III. P. Jul. K r a m s z t y k  opowiada wypadki doświadczeń 
przez siebie robionych, n a d  s t o s u n k i e m  w y d z i e l a ­
n i a  k w a s u  f o s f o r n e g o  do a z o t u  w m o c z u .

Warunki powstawania i wydzielania w moczu kwasu fos­
fornego stanowią nierozwiązane dotychczas pytanie i przed­
miot nowych prac w tym kierunku. Jedno jest tylko znane 
źródło pochodzenia kwasu fosf. w moczu ze soli, towarzyszą­
cych zawsze białku przyjętemu w pokarmach,—drugie jest mo- 
żebne z lecitynu, wchodzącego w skład tkanki nerwowej. Sto 
sunek jednakże kw. fosf. do azotu w tym drugim razie znacznie 
jest większy aniżeli w pierwszym. B isch off  znajdował, że 
przy karmieniu ciałami białkowatemi w jednym stałym sto­
sunku można znaleźć w moczu nietylko całą ilość przyjętego 
azotu, ale i kw. fos. Jeżeli zaś przy niedostatecznem poży­
wieniu organizm traci azot z własnej swej massy, to traci 
również i odpowiednią ilość kw. fosf., tak, że stosunek jego do 
azotu jest zawsze mniej więcej stały. Z drugiej jednak strony 
znaleziono zmniejszenie ilości kw. fosf. podczas snu i powię­
kszenie podczas pracy umysłowej. Me n d e l  znalazł powiększe­
nie ilości kwasu fosf. wydzielanego w moczu w stosunku do przy­
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ję teg o  do w ew nątrz u chorego  z halucynacyjam i i t. p. D la  
w ytłom aczen ia  tych  w ypadków  obfitszego lub zm n iejszonego  
w ydzielan ia  kw asu fostornego  do azotu zaczęto  się  u c ie ­
kać w ostatnich czasach  do ow ego  drugiego źródła kw asu  
fosf. lec ityn u , którą to m yśl obszerniej rozw inął Zu l z e r , 
że tam  gd zie  zw ykły stosunek  kw asu fosfornego do azotu po­
w iększa się na korzyść p ierw szego, w iększy udział w zm ian ie  
m ateryi przyjmuje tkanka nerw ow a i naodw rót.

Kram sztyk  w doświadczeniach swoich badał ten stosu­
nek w stanie normalnym na sobie i w chorobach gorączko­
wych i przewlekłych, badając jednocześnie wpływ na badany 
stosunek środków, których działanie na zmianę ciał azoto­
wych jest znanem. Doprowadziwszy organizm swój do równo­
wagi azotowej, przy czem również ilość kwasu fosfornego była 
prawie stałą, przyjął on w ciągu dwóch dni po 1,8 gram. 
chlorku chininy; ilość mocznika 30,49 grm. spadła drugiego 
dnia przyjmowania chininy na 20,44 a kwasu fosfornego z 2,53 
na 1,59 tak że stosunek ich bardzo nieznacznie się zmienił z 17,7 
na 16,7 kwasu na 100 cz. azotu. Podobny wypadek otrzymał 
u suchotnika, któremu, po doprowadzeniu go również do równo­
wagi azotowej, dał w ciągu trzech dni nalewkę naparstnicy 
z 1,8 grm. i tu ilość mocznika spadła z 23,20 na 19,29, trzecie- 
ciego dnia na 16,25, a kwasu fosfornego z 2,35 na 1,84, trzecie­
go dnia 1,47. Stosunek kwasu fosfornego z 22 na 100 azotu 
spadł na 20. Środki więc które tak znakomicie wpłynęły na 
zmniejszenie ilości azotu w moczu, w równym prawie stopniu 
zmniejszyły ilość kwasu fosfornego, zachowują ich stały do 
siebie stosunek, który jednakże u suchotnika był inny niż 
w stanie normalnym na korzyść kwasu fosfornego. Przeciwnie 
w dwóch wypadkach cukromoczu znalazłK. znacznie zmniejszo­
ną ilość kw. fosfornego bo 10—12 na 100 azotu, ale stosunek ten 
również stale przez czas kilkomiesięcznego spostrzegania się utrzy­
mywał. Azotan uranu, podawany przez kilka tygodni z rzędu 
przy odpowiedniej dyjecie, żadnego wpływu na ilość cukru i na 
stosunek kwasu fosfornego do azotu nie wywarł. W dwóch 
wypadkach chorób ostrych: tyfusie i zapaleniu płuc krupo wem
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stosunkowa ibść kwasu fosźornego podczas gorączki była 
znacznie zmniejszoną (10 na 100 azotu), z opadnięciem cie­
płoty wróciła do normy (17—20 na 100).

Badając jednocześnie we wszystkich tych wypadkach ilo­
ści kwasu fosfomego połączonego z ziemiami alkalicznemi 
i z alkalijami, sprawdził K. podawane już fakta, że stosunek ich 
do siebie w stanie normalnym jak 1 :4  lub 1:5, w chorobach 
gorączkowych zmienia się znacznie na korzyść alkaliów (1 :10) 
w chronicznych przeciwnie znacznie więcej wydziela się ziem 
alkalicznych 1:1,2—1,5. Pod wpływem chininy, naparstnicy 
stosunek ten nie uległ zmianie.

Doświadczenia te sprawdzają więc istnienie prawidłowe­
go stosunku kwasu fosfornego do azotu i pod wpływem środ­
ków, które zmniejszają przemianę materyi. Ze stosunku tego 
możnaby sądzić o sile przemiany materyj białkowatych, tam 
zaś gdzie ilość kwasu fosfornego się powiększa pochodzi on za­
pewne z części składowych innych tkanek, mianowicie le- 
citynu.

Oprócz tego K. przeprowadził na sobie szereg doświad­
czeń dla zbadania wpływu soli ammonijakalnych na ten stosu­
nek i dla sprawdzenia faktu podanego w ostatnich czasach 
przez K n ię r im ’a ,  że azot soli ammoniakalnych wydziela się 
głównie jako mocznik. Wiadomo, że dotąd w ogóle przyjmo­
wano ( N e u b a u e r ) ,  że sole te cały prawie ammonijak wydziela­
ją w moczu. W samej rzeczy, przyjąwszy podczas równowagi 
azotowej w ciągu dwóch dni 52 grm. salmiaku, co odpowiada 
8,16 grm. azotu znalazł w moczu powiększenie azotu w ammoni- 
jaku tylko o 0,9 grm., a azotu mocznika o 8,47 tak, że ilość azo­
tu w moczu przewyższała ilość przyjętego w salmiaku. Zdaje 
się, żetę przewyżkę jak również i nieznaczne powiększenie kwasu 
fosfornego i siarczanego należy odnieść do powiększonej 
znacznie diurezy pod wpływem salmiaku.

F u d a k o w sk i powtórnie rozwija niektóre punkta opowia­
dania kol. Kram sztyka .

Na tem posiedzenie zakończono.
Konrad Bobrski.
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Posiedzenie XXI, dnia 3 Października 1876 roku.

Prezes Szokalski.

Obecnych członków 30.

Treść: 1. Protokół. 2 . Korespondencyja. 3 . P o­
witanie. 4 . Kandydatura. BARANOWSKI. 
Sprawosd. z pracy CHAŁUBIŃSKIEGO. 
Z i m n i  ca.  6.  W ybory na Redaktora P a­

miętnika. 7. Bro do w ski. Przedstawienie 

chorego.

I. Protokóły posiedzeń 17 i 19 po odczytaniu przyjęto.
II. Nadesłano:
1. Sowremiennaja Medicina. Nr. 18—21.
2. Listok dla posietihelej kawkazkich mineralnych wod 

Nr. 1 1 -1 4 .
3. Protokol czrezwyczajnowo zasiedania Imp. Medic. Ob- 

szczestwa. 1876 Nr. 5.
4. Ko szew arew a-Ru d n e w a . Materyjały dla patoło- 

giczeskoj anatom, matocznawo włagaliszcza. Dissertacyja. 
St.-Petersburg. 1876.

5. Kol. Lu b e l sk i W ilh. składa:
a) Kilka rękopismów Dr. Le b r u n a .
b) Rękopism Skarbka: Notices sur la maison de santS.
c) Rękopism rozprawy Ch o jno w sk iego : O oddechu 

krtaniowym.
d) Dwie odezwy centralnego komitetu zdrowia z r. 1831.
III. Prezes wita kol. Talko , który przesiedliwszy się na 

stałe mieszkanie do Warszawy, wedle ustawy zostaje z członka 
korespondenta, czynnym członkiem Towarzystwa.

IV. Jodko  składa rozprawę kol. Majkow skiego , pod 
napisem: „Sprawozdanie lekarskie ze szpitala ś.-go Piotra 
w Grójcu za rok 1873 i 1874, wraz, z prośbą o przyjęcie kol. 
Majk o w sk ieg o  w poczet członków czynnych.
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Kandydaturę popiera Ro g o w ic z .
Sprawozdania podjął się L u b e l s k i .
V. B a r a n o w s k i odczytuje następujące sprawozdanie 

z nadesłanej Towarzystwu pracy prof. Ch a ł u b iń s k ie g o , p. n. 
Z i m n i c a.

Wiedza ogólna lekarza praktycznego z trzech, rzec mo­
żna, składa się działów:

Pierwszy obejmuje pewien szereg pojęć ogólnych, jako to: 
pojęcie praw natury, pojęcie o życiu organizmu, przemianie 
materyi, dalej pojęcie zaburzeń chorobnych, ich powstawania, 
rozszerzania, wyrównywania etc.

Drugi dział stanowią pewne wiadomości szczegółowe, 
oraz biegłości techniczne.

Dział trzeci wreszcie polega na znajomości ogólnych 
praw myślenia, oraz na znajomości metody badania w zakresie 
zadań przyrodniczych i lekarskich.

Tłomacząc to na język terminów i nazw przyjętych, 
powiemy:

Dział pierwszy stanowią nauki przyrodzone, anatomija, 
fizyjologija, ogólna patologija, ogólna anatomija patologiczna etc.

Dział drugi, są to szczegółowe wiadomości, wchodzące 
w treść specyjalnych fachów medycyny, na które się dzisiejsza 
nauka i praktyka lekarska rozpada, oraz biegłość w technice 
dyjagnostycznej, chirurgicznej, akuszeryjnej etc.

Dział trzeci: metoda. Tej ostatniej nie uczymy się ni­
gdzie odrębnie. Ogólną znajomość metod czerpiemy z nauki 
logiki, której studyjum, jako wstęp do wszelkich prac nauko­
wych, jest niezbędne.

Szczegółową znajomość metody w odniesieniu do danego 
przedmiotu, czerpiemy ze studyj nad samym przedmiotem. 
Można twierdzić, że przejście danego przedmiotu naukowego 
przez umysł, oprócz szeregu pojęć, dat, faktów, pozostawia 
w nim nadto ogólny ślad drogi, którą szedł w umyśle. Ślad 
ten jest zarysem rozwoju dziejowego całej nauki, rozwoju jej 
w danym umyśle i nakoniee wyrazem metody badania pewnych 
przyrodzonych zjawisk, w treść przedmiotu wchodzących, za­
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danie tegoż stanowiących, słowem, metody właściwej przed­
miotowi. Z treści i zadania swego, wszystkie przedmioty, 
w skład nauk lekarskich wchodzące, mają jedną wspólną me­
todę, jednakim też śladem w umyśle się zaznaczają. Kolejne 
ich przejście w ciągu studyjów przez umysł, wyrabia w nim i roz­
wija stopniowo właściwą metodę badania naukowego.

Owóż odpowiednie rozwinięcie trzech tych działów w cią­
gu studyjów i współdziałanie odnośnych pierwiastków umysło­
wych w zastosowaniu do spostrzeżeń dokonywanych na cho­
rych, daje lekarzowi możność spełniania należytego zadań pra­
ktycznej medycyny, zabezpiecza stopniowe kształcenie się, 
a zarazem pozwala służyć nauce, wynikami samoistnie czynio­
nych spostrzeżeń.

Autor rozbieranej przez nas pracy, z zupełną słusznością, 
dzisiejszemu kierunkowi studyjów uniwersyteckich zarzuca, że 
wspomnione trzy strony wykształcenia lekarza, nie są należycie 
uwzględniane i nie są jednostajnie rozwijane. Zwykle wśród 
studyj ogólnych, umysł przeciążany bywa szczegółami, których 
ogrom, przy rozstrzeliwających się a wciąż rosnących specyjal- 
nościach, staje się coraz trudniejszym do ogarnięcia. Każda 
specyjalność wykładana odrębnie, roszcząc sobie równe prawa 
w planie ogólnych studyjów, narzuca umysłowi całą zawartość 
szczegółów, których przy nadmiarze takowych, umysł wiązać 
w całość staje się nie zdolnym. Zatem idzie, że metoda ba­
dania naukowego zaciera się w umyśle, staje się niejasną, zaś 
uprawianie pojęć ogólnych zgoła zaniedbywanem bywa. Ztąd 
nienależyte przygotowanie umysłu, i zatem idąca nieudolność 
dokonywania naukowych obserwacyj i osiągania z nich tych 
korzyści, jakie lekarz na pożytek własny, oraz na pożytek 
nauki osiągać powinien z każdego szczegółowego czynionego 
przez siebie spostrzeżenia.

Jako szemat ogólny działania umysłu, należycie przyspo­
sobionego, a skierowanego ku zadaniom medycyny praktycz­
nej, autor przedstawia doskonałą, w tem pedagogicznem zna­
czeniu, pracę swoją o zimnicy. Nazywa ją „studyum ze stano­
wiska praktycznego,41 a wychodząc z prostego obrazu zjawisk
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zimnie}*, mniej więcej naukowo wyjaśnionych, rozbiera: po 1-sze.- 
ogólne pojęcia o gorączce, po 2-gie pojęcia szczegółowe o malaryi, 
jej naturze, wpływie na organizm, przyczem objaśnia szczegó­
łowe formy zaburzeń przez nią spowodowanych i nakoniec 
po 3-cie przywiódłszy dane tłoinaczące działanie chininy,rozbiera 
szczegółowo leczenie zimnie i zakażeń malarycznych. Każdy 
z tych działów stanowi niejako całość w sobie, która rozwa­
żana i oceniana być winna ze stanowiska obranego i wskaza­
nego przez autora, to jest, jako studyjum praktyczne.

W dziale pierwszym autor mówi o powstawaniu, istocie 
i znaczeniu gorączek o tyle jednak tylko, o ile pojęcia o go­
rączce uzasadnienie swoje znajdują w samych objawach zi- 
mnicy, oraz zaburzeń analogicznych. Jest to pogląd orygi­
nalny i uczący; uczy zaś tem, że wskazuje, jak lekarz pojęcia 
ogólne nauki zestawiać powinien z danemi, czerpanemi w spo­
strzeganym przez siebie wypadku chorobnym. Z zestawienia 
takiego wypływa jaśniejsze pojęcie o powstawaniu w organi­
zmie tego ogólnego zaburzenia, któremu dajemy miano go­
rączki, o znaczeniu i wpływie gorączek na przebieg chorób, 
którym towarzyszą.

Jest tam podniesiony i uwydatniony jeden punkt, a mia­
nowicie znaczenie ,,samolecznicze“ gorączek. Wprowadzenie, 
a raczej odnowienie tego pojęcia w poglądach naszych klini­
cznych, uważamy za słuszne i pożyteczne z ograniczeniami, 
jakie sam autor czyni, wskazując na niebezpieczeństwa, jakie- 
mi zagraża organizmowi ten w pewnych razach i w pewnej 
mierze dodatni (samoleczniczy) czynnik przebiegu chorób (v. pg. 
32, 35, 36, 42, 74 i t. d.).

Pogląd taki, przytomny umysłowi lekarza postrzegają­
cego przebieg chorób gorączkowych, zabezpieczyć go może od 
,,gorączkiu w poszukiwaniu i stosowaniu środków tak zwanych 
antipyretycznych. Środki te w wielu razach niezbędne, w wielu 
jednak innych, tam mianowicie, gdzie stopień odczynu gorącz­
kowego nie przechodzi pewnej miary, gdzie jest niejako usto­
sunkowany do stopnia zmian chorobnych, zaszłych w organi­
zmie, środki te, raów: ny, niekiedy raczej szkodę, niż pożytek

www.dlibra.wum.edu.pl



553

przynosić mogą. Wszystkie one, o ile na ich czysto antipyre- 
tyczny skutek liczyć możemy, polegają w działaniu swojem 
na wpływie na organizm bardzo energicznym. Dosięgają 
w pierwszym rzędzie przeważnie układu nerwowego, pośrednio 
zaś stosunków przemiany materyi, krążenia krwi etc. Szafo­
wać więc niemi nieoględnie, bez konieczności, nie godzi się, 
a mając na pamięci ów podniesiony przez autora wpływ sa- 
moleczniczy gorączek, w wielu razach zbyteczna jest. Jako 
przykład przytoczymy choćby metodę dziś najpowszechniejszą 
w użyciu: stosowanie zimnej wody przy gorączkach. Wiemy, 
że kąpiel i inne odnośne sposoby obniżania ciepłoty organi­
zmu w przebiegu gorączek, spowodowują, jako bezpośredni 
skutek, podniecenie wyrobu ciepła, a więc przyśpieszają prze­
mianę materyi, tem samem i zużycie takowej, czyli wycień­
czenia organizmu i tak już skazanego na nadmierne utraty, 
z powodu samej gorączki. Podobneż uwagi nasuwają się przy 
rozważaniu z tego stanowiska innych środków antipyrety- 
cznych.

O ustępie tym jedną jeszcze uwagę pozwolimy sobie zro­
bić. Mówiąc o gorączkach w ogóle, użyto wj rażeni a: „sta- 
dyjum potłumienia i odczynu11 odnosząc te nazwy jedynie do 
zjawisk w sferze krążenia krwi. Autor powiada: a potiori Jii 
denomitiatio. Ależ w gorączkach rozwijających się czy roz­
winiętych zjawiska w krążeniu są, acz niezmiernie ważne, nie 
mniej odnośnie istoty gorączki drugorzędne. Są one jednem 
z ogniw ogólnego procesu, ale nie pierwszem i nie najwa- 
żniejszem. Pierwszem wszakże, wedle najogólniej podziśdzień 
przyjętych neuropatologicznych zapatrywań na istotę gorączki 
i wedle słów samego autora, jest zaburzenie w innerwacyi, 
porażenie ośrodków nerwowych, dosięgające p o ś r e d n i o  sto­
sunków przemiany materyi, krążenia krwi i innych zasadni­
czych czynności organizmu. Owóż takie uogólnienie pojęcia 
szczegółowego w nazwie danej całemu okresowi gorączki, za­
miast rozjaśnić pojęcia, raczej je zaciemnia. W każdym zaś 
razie wprowadzenie tych terminów wydaje nam się zupełnie 
zbytecznem. W ciągu całej pracy autora, raz jeden napoty­
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kamy zastosowanie wspomnionych wyż pojęć i nazw przy wy- 
tłomaczeniu zimnie, tak zwanych adynamieznych, które w do­
skonałym wykładzie autora i po odrzuceniu zbytecznego we­
dług nas terminu dostępnemi dla umysłu lekarza się stają.l)

*) Wspomnę tu nawiasowo, że jeden z głównych zarzutów, jaki 
spotyka rozbieraną przez nas pracę ze strony krytyki, zamieszezonej 
w dodatku do ,, G a z e t y  l e k a r s k i e j  (Biblijografia i krytyka lekarska 
Nra: 1 8 ,  1 9 ,  2 0 ,  4 1 ,  2 2 ,  2 3 ,  2 3 ,  2 4 ) ,  dotyczy poglądów autora n:i 
gorączkę. Sądzimy zaś, że zarzut oparty jest na błędnem tłomacze- 
niu lub rozumieniu tych powag naukowyeh, na które się krytyk zbi­
jając naszego autora powołuje. Profesor C h a ł u b i ń s k i  streszczając 
uwagi odnośne do gorączki konkluduje: ,,że wszelka gorączka jest 
szeregiem bardzo licznych zaburzeń, powstających pod wpływem roz­
licznych przyczyn (bodźców), że przychodzi do skutku z a p o ś r e- 
d n i c t w e m  u k ł a d u  n e r w o w e g o ,  na który owe bodźce 
pierwotnie wpływają (pg. 41).

P o w o ły w a n y  p rzez  k r y ty k a  B il ł r o t h  w  n ajn ow szej sw ojej  
w  ty m  p r z e d m io c ie  p ra cy  m ó w i: , ,/cA  bin nie Ganzen auch Jieute noch 
wie friiher der Ansicht dass diejenige Hypotlwse am meisten Wahrschein- 
UcJikeit hat, nach welcher aus dem Endartungsheerd Stoffe ins Blut treten 
welche oon doi t aus das Fieber: wahrscheinlich u n t e r  V  e r  m i t  t e l l u  ng  
d e s  N e r w e n s y s t e m s  erzeugenlt ( v. Neue Beobachtungstudiem iiber 
Wundjieber u Langenbecks Archivli tom  X I I  p g .  5 7  9 et sequ).

Przypominamy tu, klassyczną, rzec można, pracę, o gorączce 
V ir c h o w ’a , krórego poglądy za stanowcze pod tym względem po dziś 
dzień poczytywać się godzi: Die Fieberhitz ist nicht bloss Temperatur- 
steigerung, sondern Temperatursteigerung ause inem ganz besonderene Grunde 
und dieser Grund kann nach aUen Erfahrungen nirgend anders liegen ais 
in Nerwensystem“  ( 'V ir c iio w  Handbuch der speziellen Pathologie und 
Therapie. Tom I. pg: 31).

L i e b e r m e i s t e r  (Handbuch der Pathologie und Therapie des 
Fiebers. Leipzig 1875) mówi pag. 38: Bei einer solchen Auf- 

fassung werden die symptomatischen und die selbstandigen Fieber 
in aetiologischer und pathogenetischer Beziehung einander sehr nahe 
geriickt. Beide entstehen durch Krankheitserreger, welche in die 
Saftemasse gelangen. Dalej na str. 3 84: v Die Annahme es konnten 
die pyretogenen Substanzen vielleicht in re la tif  prim arer eine gestei- 
gerte Ozydation der Kdrper Bestandtheile heroorrufen hat sich den 
Thatsachen gegenuber ais nicht ausreichend erwiesen. E r muss durch 
die Wirkung der pyretogenen Substanzen noch etwas anderes erfolgen:
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Dotykając form adynamicznych, przechodzimy do działu 
drugiego rozbieranej przez nas pracy.

Co wiemy o malaryi, jej pochodzeniu, mało dotąd zbada­
nej istocie, rozprzestrzenianiu się, wszystko jest wyrażone jasno, 
treściwie, a zarazem jak zawsze u naszego autora z uwydatnie­
niem dróg myślenia, które nas do danych na dziś możliwych 
wniosków prowadza. Ta przejrzystość myśli, ta wydatność me­
tody, z pomocą której umysł zdobywał sobie powolnie dane po­
jęcie, stanowi cechę i najwyższą, powiedziałbym zaletę, za­
równo tej pracy, jak i poprzednio przez nas rozbieranej meto­
dy wynajdywania wskazań lekarskich.“ W obu znać pedago­
ga, znać profesora nawykłego, licznemu gronu umiejących go

es mus* dadurch in directer oder indirecter Weise ein Einjluss a u f  
die Centren der Warmeregulirung ausgeiibt werdenl<‘ etc. Na str. 3 73 
cytowanego dzieła spotykamy słowa odnoszące się do powyżej przy­
toczonych rozumowań: , Ob man ubrigens die Hypothese des Con- 
tagium und Miasma vivum annimmt oder nicht, ist Ju r das Vol-  
gende nicht von entscheidendes Bedeutung.

C la t jd e  B e r n a isd  (Leęons sur la Chaleur animale et sur la Fie- 
vre. Paris 1876  pag. 44 5) konkluduje: La Jievre en un mot nlest que 
l lexageration des phenomenes phisiologiąues de combustion p a r  l lexcitation 
des nerjs, qui regissent cet ordre de phenomene,il

Zarzut więc krytyka, jakoby professor C h a ł u b i ń s k i  przyznając 
układowi nerwowemu ważną rolę w powstawaniu gorączek, grzeszył 
wstecznością poglądów, oraz nieznajomością wyników najnowszych po­
szukiwań naukowych, upada sam przez się w  obec przytoczonych do­
słownie opinij B i l l r o t i i ’a  powoływanego przez krytyka, oraz innych 
autorów, których najbezwględniejsza byle sumienna krytyka z szyder- 
czem lekceważeniem traktować nie może.

N ie chcieliśmy polemizować z krytykiem, a tylko potrzebowali­
śmy wytknąć uderzające nieporozumienie, na którem opiera się, jak 
mniemamy najważniejszy zarzut czyniony naszemu autorowi. Użyli­
śmy broni, jaką się krytyk posługuje, to jest cytat. Cytaty nasze 
są dosłowne. Powoływany zaś przez krytyka fakt pojawienia się 
w nauce biochemicznej teoryi usiłującej istotę gorączki wyjaśnić obok 
najpowszechniejszej podziśdzień hypotezy neuropatologicznej nie usu­
wa jeszcze tej ostatniej z pola nauki.

Pam. Tow. L e k . Z. IV. 6
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cenić słuchaczy, przekazywać nietylko owoce myślenia, ale 
zarazem i sposoby, drogi, metody myślenia.

Rozbierając zaburzenia chorobne, wywołane przez mala- 
ryję, autor mówi kolejno o zimnicach, gorączkach wolnieją- 
cych, o charłactwie, dalej rozbiera wpływ epidemii na obrazy 
innych chorób, objaśnia warunki zewnętrzne i osobnicze, 
wpływające na rozmaitość form zaburzeń zimniczych, zastanawia 
się nad rytmicznością i jej przyczynami, i mówi o melanemii 
i obrzmieniu śledziony. Zestawiwszy dalej wyjaśnione pojęcia
o zakażeniu w ogóle, w szczególności o zakażeniu malarycznem, 
z poglądami na gorączkę w ogólności, uwydatnia z jednej stro­
ny znaczenie samolecznicze, z drugiej niebezpieczeństwo pły­
nące z odczynu gorączkowego. Nakoniec autor rozbiera przy­
czyny niezliczonych form zimniczych i przytacza krótką sym­
ptomatologię główniejszych z pomiędzy nich.

Podaliśmy tu tylko treść suchą wykładu, nie mogąc przy­
taczać dłuższych ustępów, nie mogąc podnosić wszystkich 
punktów, które nas uderzały trafnością poglądów. Pozwolimy 
sobie jednak zwrócić, choć pobieżnie uwagę na niektóre po­
glądy autora.

Tłomacząc zakażenie malaryczne, oraz różny stopień, 
w jakim pojedyncze organizmy podlegają wpływowi malaryi, 
wśród panującej epidemii, autor powiada:

„Nie jesteśmy wprawdzie w możności wykazać szczegó­
łowo wszystkich pojedynczych ogniw sprawy zakażenia, ła­
twiej jednak niż w powstawaniu wielu innych chorób pojmuje­
my, że o w a  m a t e r y j  a l n a  p r z y c z y n a  p i e r ­
w o t n a ,  m u s i  z m i e n i a ć  p e w n ą  i l o ś ć  c z ą ­
s t e k  u s t r o j u ,  czyniąc je niezdolnemi do prawi­
dłowego toku spraw życia fizyjologicznego. Na mocy ogólnych 
praw życia zwierzęcego, zmiana materyi nie przestaje być 
czynną i przeto zawsze wpływa, lecz nie zawsze z jednakowym 
skutkiem, na usunięcie tej materyalnej podstawy zaburzeń. Od 
ilości owych chorób nie zmienionych cząstek, w stosunku do 
czasu, w jakim zatrucie się odbywa (a przeto w stosunku do 
natężenia działania jadu), dalej od przyczyn powodowych, od

www.dlibra.wum.edu.pl



55?

energii osobniczych zasobów życia, od stanu, w jakim ustrój 
się znajduje, w chwili zatrucia,—zależy, czy wśród panująeej 
epidemii, pojedynczy ustrój może w zupełności ochronić się od 
zaburzeń chorobnych, lub im ulegnie i w jakim stopniu, w ja­
kiej formie“ (pg. 68).

Z powyższym poglądem dającym się zastosować do wszel­
kich zakażeń dosięgających organizm na podobieństwo malaryi 
łączy się pojęcie o samoleczniczem znaczeniu gorączek, o któ- 
rem uprzednio wspomnieliśmy.

W rozbiorze charłactwa malarycznego ważnem wydaje 
nam się rozróżnienie dwojakiego wpływu, który takowe spowo­
dować może. Samo zakażenie malaryczne, nie wywołując na­
padów gorączkowych (zimnicy) powoduje zmiany składu krwi 
i zmiany odżywiania, dochodzące, jak wiadomo, w cięższych 
wypadkach do stopnia zwyrodnienia mączkowatego. Gdzie 
zaś obok tego, mają miejsce napady zimnicze, tam wpływ go­
rączki na odżywianie tkanin swoje ujemne działanie dorzuca. 
W ten sposób, wedle własnego zdania autora, dwie formy 
charłactwa, odmienne, różne co do pochodzenia, a poniekąd 
i we względzie leczenia rozróżniać należy.

Przechodząc do obj aśnienia niezliczonych form zimnicy 
autor słusznie odrzuca utarte wyrażenie „zimnica nieprawidło- 
wa“. Autor powiada: „zimnica, równie jak każda inna choro­
ba, jest odrębnem jestestwem, posiadającem w e w n ę t r z n e  
w a r u n k i  b y t u  1 przeto dążącem wśród warunków ze­
wnętrznych do rozwoju według pewnego danego planu. Jest 
ona, jak inne choroby, szeregiem zjawisk żywotnych, n i e  l e ­
ż ą c y c h  w p l a n i e  ż y c i a  f i z y j o l o g i c z n e g o ;  
szeregiem zaburzeń, zawisłych wyłącznie od warunków, w ja­
kich się odbywa. Wszelki przeto obraz tycb zaburzeń, wszelka 
farma choroby jest, odnośnie do warunków tych, tak dobrze 
prawidłową, jak każda inna“ (p. 75).

Wyjaśnienie form złośliwych i stowarzyszonych autor 
znajduje:
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1) W osobniczych warunkach organizmu, dotkniętego 
malaryją. Przed nastąpionem zakażeniem istniejące zmiany 
w organizmie, zdolne zmniejszać szerokość zdrowia, lub choro­
by chroniczne, jak wady serca, ogniska apoplektyczne i t. p. 
tłomaczą dostatecznie powstawanie form zimnie niezwykłych, 
stowarzyszonych.

Drugą możliwą przyczyną bywają wpływy ogólne, które 
działając na całą ludność danej miejscowości sprawiają, iż 
formy złośliwe u wielu naraz osób współcześnie pojawiać się 
mogą, jako to: formy śpiączkowe, podczas gwałtownych upa­
łów, intermittens chólerica, w podobnych występująca warun­
kach. Tu więc, pewien genius epidemicus objaśnia nam pow­
stawanie takich form zimnicy. Nakoniec co do form złośli­
wych, zwanych perniciosae solitariae, to one wszystkie niemal 
są adynamiezne i charakteryzują się niezwykłą przewlekłością 
napadów. Śmierć następuje tu zwykle w skutek porażenia 
serca, niekiedy zaś tylko przyczyną śmierci jest melanemia 
i-zależne od niej zatory, wylewy. Do wyjaśnienia tego faktu 
służy autorowi zastanowienie się nad warunkami, w jakich 
serce pracuje „w stadium potłumienia . Skurcz tętnic serca 
powoduje niedostateczne odżywianie mięśnia sercowego, z dru­
giej strony mechaniczne zadanie serca niezwykle zwiększonem 
zostaje, w skutek nadmiernego pobudzenia ośrodkównaczynno-ru­
chowych. Ztąd nierównowaga siły serca, w stosunku do zadania, 
w następstwie zaś przy dłuższem takowej trwaniu wyczerpanie 
sił i porażenie serca. W  zimnicach adynamicznych mamy 
właśnie takie przewlekanie się „stadium potłumienia“, które 
nie wyczerpuje się odrazu, lecz wraca, powtarza się bez przer­
wy niemal, naprzemian, to silniej, to słabiej. Lecz bliższych 
przyczyn, dodaje autor, takiego powtarzającego się wpływu na 
ośrodki nerwowe, nie znamy“ (p. 85). Kończąc ten rozdział 
autor streszcza poglądy swoje w krótkich aforystycznie wyrażo- 
nych zdaniach.

Jak wyżej wspomniano, przytoczyć mogliśmy tu tylko pe­
wne punkta, uwydatniające stanowisko autora w rozbiorze już to 
pojęć szczegółowych, dotyczących malaryi, już też pytań ogól­
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nych, które przy łóżku chorego lekarza zaprzątać winny, a na 
które odpowiedź dostarczyć mogą wyniki umiejętnie prowadzo­
nych spostrzeżeń.

Ustęp pracy, noszący tytuł „Rozpoznanie41, zawiera cenne 
uwagi, odnoszące się do sposobów badania dyjagnostycznego 
w ogóle: ,najpewniejszą i niezbędną drogą rozpoznania jest 
największa możebna ścisłośc badania chorego i najściślejszy 
rozbiór w s z y s t k i c h  momentów chorobnych danego wy­
padku. Oddawna zauważano, że ułatwienia, jakie nam 
dają nowsze sposoby przedmiotowego badanu, doprowadzają 
często do zaniedbania krytycznego rozbioru objawów subjek- 
tywnych. Jako badacze, obowiązani jesteśmy nie pomijać, ani 
lekceważyć jakiegokolwiekbądź zjawiska choroby. Przedmio­
towy, czy subjektywny objaw ma równe prawo bytu; każdy 
z nich potrzebuje być zrozumianym, każdy wymaga objaśnienia 
i nawzajem służyć może do objaśnienia innych“ (p. 98).

Rokowanie zostało w pracy autora prawie zupełnie pomi­
nięte. Pominięcie to uderzyło nas tem więcej, ile że pamięta­
my, jak ważny dział w wykładach klinicznych sz. profesora 
stanowiło rozważanie szczegółowe stosunków organizmu ze 
względu na rokowanie. W samej zaś rzeczy, ocenienie 
wszystkich przy badaniu dyjagnostyeznem zebranych danych 
ze strony grożącego organizmowi niebezpieczeństwa, wydaje 
nam się nie tylko poźytecznem, ale nawet w każdym, klinicz­
nie rozbieranym, wypadku niezbędnem. Ono bowiem dopiero 
stawi spostrzegacza na właściwem stanowisku działaj ącem; 
znaturalistyrobi lekarza. Virchow  powiada: „Es ist der Charak­
ter der Gefahr, welcher den krankhaften Yorgangen ihr eigen- 
thumliches Gópróge giebt“• Słowa naszego autora: „Dopiero po 
zrobieniu planu leczenia, a przynajmniej wytknięciu sobie pod­
stawy jego, możemy właściwie mówić o rokowaniu“ (p. 104), 
nieusprawiedliwiają tego przemilczenia, mianowicie w trakta­
cie pisanym ze stanowiska praktycznego, rzec można, w lekcyi 
klinicznej, którą sz. profesor zasługi swoje nauczycielskie ubo­
gacił.

Ostatni dział pracy stanowi leczenie, w którem autor roz­
różnia:
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1) działanie lecznicze przeciwko zimnicom t. j. gorącz­
kom, przez zakażenie malaryczne spowodowanym.

2) przeciwko zakażeniu malarycznemu.
3) leczenie charłactwa,
4) usuwanie powikłań.
W rozbiorze pierwszego punktu, autor zastanawiając się 

nad działaniem chininy powiada: ,,Nie posiadamy dotąd żad­
nej teoryi, któraby jako tako przynajmniej objaśniała to działa- 
nie‘\  (P. 108).

Otóż zestawienie faktów, zaczerpniętych w spostrzeganiu 
przebiegu chorób gorączkowych (nie wyłącznie zimnie), wpły­
wu na takowy chininy, oraz rozważenie działania tegoż środka 
na pewne cierpienia lub przypadłości nerwowe, jak rwy różne, 
prowadzi autora do wniosku, że ehinina nie leczy zakażenia 
malarycznego, lecz tylko usuwa napady zimnicze. Wpływ 
zaś ten chininy zrozumieć się daje jedynie działaniem jej na 
pewne ośrodki nerwowe, których pobudzenie wywołuje szereg 
zaburzeń, charakteryzujących gorączkę.

„Niepodobieństwem jest (mówi autor, p. 111), chcieć dziś 
określić bliżej i naturę samego wpływu tego lekarstwa, 
i umiejscowienia tegoż wpływu. To tylko wyrzec można sta * 
nowczo, że odpowiednie ośrodki, między nieini zaś wydatniej 
od innych ośrodek naczynno-ruchowy stawia pod wpływem 
chininy opór działaniu bodźca chorobnego, a stawić go może 
skutecznie w pewnych tylko i to bardzo umiarkowanych 
granicach41.

Wpływ chininy bezpośredni na zakażenie w ogóle, 
a w szczególności na zakażenie malaryczne, uważa autor za zu­
pełnie nieprawdopodobny. W konkluzyi autor nazywa działa­
nie chininy „antytypicznem‘‘. Podzielając ogólne zapatrywa­
nia autora co do tego punktu, sądzimy jednak, że właściwszem 
byłoby określenie szersze działania chininy t. j. jako ogólnie 
przeciw-gorączkowe, antypiretyczne. Sam autor zaprzecza 
stanowczo takiego wpływu na przebieg gorączek trawiących, 
popołogowych, ropniczych; wpływ zaś na inne gorączki antypi-
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retyczny, dość stanowczo stwierdzają liczne doświadczenia, któ­
rym ścisłości stanowczo zaprzeczyć nie podobna. Czyż wresz­
cie sam pogląd autora na powstawanie gorączek w ogóle, na 
udział w takowem układu nerwowego, oraz na wpływ chininy 
na ośrodki nerwowe, czyż nie tłómaczy działania chininy, 
w wielu razach skutecznego, na przebieg chorób gorączko­
wych w ogóle? Prawda, zimnice leczy chinina w wielu razach 
w zupełności, zaś na przebieg innych chorób gorączkowych 
wpływa tylko modyfikująco, zmniejszać jest w stanie w pe­
wnych warunkach natężenie gorączki. Jakie zaś są te wa­
runki? dla czego w jednym wypadku działanie jest skutecz- 
niejszem, w innych mniej skutecznem, lub zgoła się nie obja­
wia? na to odpowiada sam autor na str. 112, „w takich wypad­
kach musimy przypuścić, że zakażenie stanowi bodziec stosun­
kowo silniejszy11.

Chinina zresztą nie jest jedynym lekiem, któremu z uwa­
gi na wpływ na przebieg chorób gorączkowych, nazwę antipi- 
reticum, nadać się godzi. Działanie mniej czy więcej sku­
teczne, środków, nazwę tę noszących, zrozumieć się daje po­
dobnie, jak działanie chininy, wpływem ich na ośrodki nerwo­
we. Bo nawet zimna woda, której, najwięksi jej zwolennicy 
w gorączkach, przez zapatrzenie się w jeden punkt, tylko zna­
czenie tak zwane antithermiczne przypisywać zwykli, część 
jakąś swego zbawiennego wpływu, winna jest, jak mniemamy, 
działaniu swemu na układ nerwowy. Przez pośrednictwo ner­
wów obwodowych, na które wpływa bodziec tak energiczny, 
jakim jest zimno, dosięgane są i ośrodki, te mianowicie, od 
których zawisła regulacyja wyrobu ciepła w organizmie, prze­
miany materyi etc.

Zdanie autora, że leczenie zimnie od leczenia zakażenia 
odróżnić należy, uderza trafnością swoją.

Użycie środków, znoszących poruszenia gorączkowe, usu­
wa ujemne skutki, jakie wszelka gorączka w organizmie spra - 
wić może. Jednakże prócz gorączki zimniczej, lub nawet bez 
takowej, samo zakażenie do charłactwa doprowadzać może.
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Usunięcie zaś samego zakażenia osiągnąć się daje tylko na 
drodze zmiany materyi przez żywsze pobudzenie takowej 
(pag. 180). Jako środki w tym kierunku działające, autor 
podaje pewne przepisy dyjetetyczne, których skuteczność do­
świadczenie wielokrotnie sprowadziło. Dalej zaleca użycie so­
li kuchennej, oraz soli średnich zwykle w formie wód mineral­
nych. Dalej użycie umiejętne hydroterapii i nakoniec, jako 
jeden z najpotężniejszych wpływów, pobudzających sprawę 
zmiany materyi w organizmie, wymienia pobyt na znacznych 
wzniesieniach, z użyciem odpowiedniecn ruchu. Znaczne 
zwodnienie krwi, spowodowane zakażeniem, wymaga oprócz 
powyższych, użycia żelaza, goryezy etc.

Gdzie w wyższych stopniach charłactwa przyszło do zwy­
rodnienia mączkowatego śledziony i innych narządów, terapija 
jest bezsilną. Zadaniem jej pozostaje usiłować przedłużyć 
egzystencyję, zmniejszyć cierpienia. „Wszystko, co osiągnąć 
w tej mierze można, uskutecznia się za pomocą metody wzma­
cniającej “.

Z powikłań zimnicy autor szczególny kładzie nacisk na 
zaburzenia w przewodzie pokarmowym, które często się poja­
wiają już to w samym początku choroby, już to w dalszym jej 
przebiegu. Usunięcie tych dodatkowych zaburzeń przez poda­
nie czy to środka wymiotnego, gdzie takowy jest wskazanym, wy 
też przy wyraźniejszych objawach podrażnienia, przez użycie 
środków przeciw zapalnych, jak bańki na brzuch, okłady ciepłe, 
kalomel do wewnątrz etc. upraszcza przebieg choroby, a zara­
zem czyni możliwem podanie następne chininy.

Nadto w formach stowarzyszonych zimnie stosownie do siedli­
ska choroby, objawiającego się wśród napadu, koniecznem jest 
użycie stosownych środków, obok większych dawek chininy. 
Odrębnie autor rozbiera leczenie form adynamicznych i w tych 
jednych zaleca użycie chininy, wśród samego ataku: „Lubo 
w ogóle skuteczność jej (chininy) w rzeczonych formach jest 
mniejszą, jednakże użycie jej zawsze jest wskazanem i to nie 
tylko tam, gdzie istnieją swobodniejsze przestanki, ale nawet
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w formach, w których odczyn i potłumienie naprzemian po so­
bie następują w ciągu przewlekającego się napadu“ (pag. 147). 
Jako najskuteczniejsze w takich razach autor zaleca wstrzyki­
wania podskórne. Pozwolimy sobie tu zauważyć, że powyższe 
zalecenie użycia chininy w c z a s i e  n a p a d u  w sprzecz­
ności jest ze sformulowanem przez autora zdaniem: jakoby chi­
nina tylko zapobiegająco, antirytmicznie działać mogła, nigdy 
zaś na przebieg już rozwiniętej gorączki nie wpływała. Autor 
nadmienia nakoniec, że w formach adynamicznych stwierdzono 
niekiedy skuteczne działanie upustu krwi na skrócenie ataku 
przewlekającego się i grożącego wyczerpnięciem siły serca, 
a ztąd śmiercią. Użycie jednak tego środka autor uważa za 
możliwe tylko w razach bardzo wyjątkowych, i w obec wska­
zań bardzo wydatnych.

Ostatni ustęp pracy autora noszący nazwę: „Względna 
ważność momentów chorobnych w różnych formach spraw 
zimniczych i zależące od niej zmiany wskazań14, zawiera 
treściwe zebranie i uwydatnienie wskazań, stosownie do formy 
zaburzeń chorobnych, dominujących w danych szczegółowych 
wypadkach objawów.

Leczenie zimnie i zaburzeń malarycznych w ogóle jest 
rozebrane jasno i wyczerpująco. Przypuszczamy, że można się 
nie godzić z autorem na pewne jego zapatrywanie, jak i nam 
się to wydarzyło, a co uwydatnić usiłowaliśmy; trudno jednak 
nie przyznać, że praca cała odpowiada treścią postawionemu 
na wstępie założeniu. „Zimnica, studyum ze stanowiska prak­
tycznego44, jest lekcyją kliniczną, jest wykładem uczącym jak 
należy spostrzegać, jak dane osiągnięte sumować, zestawiać 
z pojęciami nauki gotowemi, jak wreszcie te ostatnie wynika- 
mijspostrzeźeń uzupełniać: słowem uczy myśleć. „Uczy myślec“— 
była to zwykła pochwała, zwykłe wyrażenie wdzięczności, z któ- 
rem się uczniowie do szanownego profesora zwracali. Jeszcze 
więc raz, bodajby nie ostatni, niech nam tu będzie wolno ten 
wyraz wdzięczności i uznania powtórzyć.

VI. Prezes zapytuje, czy wszyscy czytali okólnik jaki na­
pisał i rozesłał w przedmiocie wyborów na Redaktora Pamię­
tnika.
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Gdy kilku członków odezwało się, że okólnika takowego 
nie czytali, przyjęto propozycyję prezesa by wybory redaktora od­
łożyć do posiedzenia przyszłego.

L u b e lsk i powiada: wym aganie czynione w okólniku 
iżby każdy z kandydatów na redaktora złożył na 3 dni przed 
wyborami swój program, jest zbytecznem i obowiązywać nie 
może, gdyż ustawa nigdzie o tem  nie mówi.

S zok alsk i. Stawiając warunek o którym mowa, chciałem 
żeby wybory odbyły się o ile podobna z namysłem i ze świado­
mością. Kandydaci, w programie objaśniliby wyborców jak 
rozumieją stosunek Redaktora do Towarzystwa i jaki chcą nadać 
kierunek Pamiętnikowi. Jeśliby jednak większość członków 
nie zapatruje się tak samo na tę sprawę, można zwolnić 
kandydatów od programu a same wybory odbyć albo zaraz albo 
odroczyć do przyszłego posiedzenia. Dla objaśnienia zaś tych, 
którzy okólnika nie odczytali, należy go przedewszystkiem od­
czytać.

Kol. Rogowicz odczytuje okólnik, wzywający kandyda­
tów na redaktora, by na 3 dni przed wyborami złożyli swoje 
programy, gdyż kandydatury na posiedzeniu dopiero podane 
nie będą uwzględnione.

Klin k  powiada: Uważam za niewłaściwe składanie pro 
gramów. W przeszłym roku Sekretarz stały, nie zgodził się na 
złożony program a w tym roku sam go proponuje.

S zok alsk i. W  zeszłym roku nie podobała mi się treść 
t. j. kierunek wytknięty programem, jaki Redaktor zamierza 
nadać Pamiętnikowi. Za składaniem programów byłem 
i w przeszłym i jestem w bieżącym roku.

B aranow ski potwierdza zdanie Prezesa i przemawia za 
odczytaniem programu.

R ogowicz. Z doświadczenia lat ostatnich wnoszę, że 
złożenie i odczytanie programu jest koniecznem, gdyż w Towa­
rzystwie panują tak sprzeczne zdania co do kierunku jaki Pa­
miętnikowi nadać należy, że program z góry przedysku­
towany przynajmniej jakieś porozumienie zaprowadzi, a prze­
dewszystkiem, jeśli program kandydata, nie będzie trafiał do
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przekonania większości, kandydat może się w porę jeszcze 
cofnąć od obowiązków jakie ma zamiar przyjąć.

Po dalszej nad tym przedmiotem dyskussyi, przyjęto 
wniosek:

Aby kandydatów na redaktora uwolnić od składania pro­
gramów i dopuścić stawienie kandydatur na posiedzeniu wy- 
borczem.

Skutkiem tego, oprócz D o b r sk ie g o , który na kandydata 
podał się na okólniku, wystąpił z kandydaturą kol. Kl i n k , 
Następnie, wychodząc z zasady, że zawiadomienia o wryborach- 
odebrali wszyscy bez wyjątku na kartkach z porządkiem 
dziennym, a ci co okólnika nie czytali, nic też nie wiedzieli
0 proponowanym przez Prezesa rygorze, że więc wszyscy których 
wybory obchodziły na posiedzeniu są obecni, przyjęto wnio­
sek: aby wybory odbyć bezzwłocznie.

W skutek tych wyborów, kol. Do brsk i wybranym zo­
stał r e d a k t o r e m  Pamiętnika na lat trzy.

VII. Kol. Brodowski Wincenty przedstawia chorego
1 opowiada co następuje: chłopiec wieku lat 14, z rodziców 
zdrowych, przed 1 y2 rokiem przechodził zapalenie płuc po któ- 
rem pozostało zgęszczenie w szczycie lewego płuca- Radzono cho­
remu wyjazd na wieś, potem do Mentony, gdzie chłopiec prze­
był kilka miesięcy. Przy wyjeździe z Mentony wpadł w tyfus 
a wyszedłszy z niego wrócił do Warszawy. Wezwany zosta­
łem do chorego wraz z kol. Sikorskim  i przy badaniu znaleźli­
śmy zjawiska miejscowe takie same jak poprzednio. Płuco było 
zaatakowane, było zgęszczenie, teraz siadów niema.

Na posiedzeniu chory badanym był przez wielu kolegów, 
którzy zastrzegli w przedmiocie tej demonstracyi dyskusyję.

Na tem posiedzenie ukończono.

Konrad DobrsTci.
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Posiedzenie XXII, dnia 17 Października 1876 roku.

Przewodniczący: w nieobecności Prezesa i Wice-Prezesa otwo­
rzył posiedzenie Włodzimierz Brodowski.

Następnie przewodniczył Wice-Prezes: Rose.

Obecnych członków 30.

Treść: 1. Protokuł. 2. Korespondencyja. 3. BrU - 
NER Mikołaj. Sprawozdanie z pracy D-ra 
Czerw ińskiego . 4. Kandydatury. 5 .T y r - 
C H O W S K I. Statystyka dojrzałości płciowej 
u kobiet.

I. Po długiej dyskussyi protokuł posiedzenia poprzedza­
jącego przyjęto.

II. Nadesłano:
1. Od d-ra Tal k o . Eoczne posiedzenie Towarzystwa le­

karzy gubernii lubelskiej, 4 Lipca 1876. Rok drugi. Warszawa 
1876. Sprawozdanie » posiedzeń Tow. lek. gub. Lubelskiej. 
Rok U. 1876. (Odbitka z ,,Medycyny“).

2. Przyczynek do leczenia przewlekłych nieżytów ma­
cicznych, przez Dr. Stanisława Jerzyk ow sk ieg o , Lwów 
1876 (od autora).

3. XIX Jahresbericht des schwedischen Heligymnasli- 
schen Instituts zu Bremen, von Dr. A. L. U b ic h , Breraen, 
1876.

4. Cztery broszury o lipieckich wodach mineralnych.
5. Sowremiennaja medicina. N. 22 i 23.
III. Kol. Brujster Mik. odczytuje następujące sprawo­

zdanie.
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SP R A W O Z D A M  1 OCENA
DZIELĄ p. n.

„ C om p en d iu m  d er  T h e r m o t h e r a p i e “

(W a s s e r k u r )

D-ra Jana  Czer wi ński ego

PRZEZ

D-ra med. M i k o ł a j a  B r u n n e r a

Członka Tow. Lek. Warszawskiego.

Doktór Czer w ińsk i w czasie swego pobytu w Warsza­
wie złożył dziełko swoje, pod powyższem nazwaniem, Warszaw­
skiemu Towarzystwu lekarskiemu w celu pozyskania tytułu 
Członka korrespondenta,—na którą to godność przedstawio­
nym został przez kolegów D obrskiego  i B a ra no w sk ieg o . 
Dziełko to skromnie zatytułowane mianem „ Compendium11 
przesłane mi dla oceny—składam Szanownemu Towarzystwu 
wraz z mem sprawozdaniem.

Compendium d-ra Czerw ińsk ieg o  dedykowane Ch a ł u ­
bińsk iem u  i B ara no w sk iem u , obejmuje 175 stronic druku. 
Oprócz wstępu, w którym autor wyprowadza ugruntowa­
nie i nazwanie tej metody leczenia, oraz wykazuje błędy swych 
poprzedników i współczesnych autorów, dzieli się na dwie od­
dzielne części, z których pierwsza traktuje o fizyjologicznem 
ugruntowaniu lermoterapii w ogólności, druga zaś obejmuje 
t. z. termiczną farmakologiję.
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Zadaniem mojem będzie kolejne rozebranie tak wstępu jak 
i dwóch części dziełka Czerw ińsk ieg o , o ile można szcze­
gółowo.

We wstępie C. wykazuje przedewszystkiem, brak pojęcia 
nie tylko, że dokładnego, lecz brak zupełny, o czynniku głów­
nie działającym w hydroterapii, której szczegółowe miano 
l e c z e n i a  w o d ą  (Wasserkur) nadano i mniej jeszcze 
oględne określenie tej metody leczenia ,,leczenie zimną wodą‘‘ 
(.Kaltwasserknr). Wspomina o tak zwanych lekarzach przyrod­
niczych (Natur arzte)’ i nazwie dla hydroterapii ze względu na 
przyrodę „leczenie siłami naturalnemi“ (Naturheilverfahren)— 
oraz o tak zwanych leczeniach restytucyjnych lub regeneracyj­
nych. Wyjaśnia niewłaściwość nazw terapii fizykalnej, funkcy- 
jonalnej, fizyjologicznej, ze względu na inne metody lecznicze, 
będące również metodami podobnemi.

C. jako właściwą nazwę dla hydroterapii wyprowadza od 
czynnika, od którego głównie jej skutki zależą, dla którego 
woda tylko vehiculiim stanowi t.j. od bodźca thermicznego, w róż­
nych stopniach jego siły z wodą związanego, t. j. od cieplika 
i ztąd nazwę Thermetorapii wprowadza. Zatem każdy płyn obo­
jętny, woda, mleko i t. d, zarówno dla tej metody leczenia uży- 
temi być mogą.

Bardziej jeszcze powstaje C. przeciw używaniu terminu „le­
czenie zimną wodą (Kaltwasserkur), albowiem poczynając od wo­
dy zimnej, dochodząc do gorących okładów i łaźni parowych 
różne pośrednie stopnie ciepła w wodzie jako najpospolitszym 
vehiculum stosujemy. Nazwę Thermotherapa wprowadził C. 
już w roku 1868. Wstręt ogólny do zimnej wody i obawa pu­
bliczności—w zmianie nazwy nie małą też grała rolę, tembar- 
dziej, że każdy ijpojmował hydropatyję jako zastosowanie wody 
źródlanej i to jak najzimniejszej.

Po tem kroku przechodzi C. do samych hydropatów, 
a stawiając ich na równi z owczarzami, którzy mianując się leka­
rzami przyrodniczemi, jedynie interes materyjalny mają na celu. 
Dalej napada na Kuc h en m eistr a , który w swem sprawozdaniu
o klinice w Kiel i Bazylei W internitz’a , (którego C. wyjątkowo

www.dlibra.wum.edu.pl



569

jakoś jako ścisłego badacza uważa) na równi z innemi hydro- 
patami postawił—co jedynie tylko pochodzi skutkiem nierozróż- 
nienia Hydropatów od Tbermoterapeutów.

Po tym wstępie objaśnia C. powód napisania swego Com­
pendium, a mianowicie wołanie ogółu lekarzy: „dajcie nam 
przecież w rękę pouczającą książkę. („Gebt uns doch ein in- 
struktives Buch in die Handu).

Z tym celem już w 1847 r. napisał Hydroterapiję W e is s - 
k o p f , której C. jako pierwszej próbie wartości nie odmawia. 
On nie uważa jej za odpowiednią dzisiejszym wymaganiom na­
uki, również jak i książkę Ed. P r e js s ’a  wydaną 1858 roku.

Dzieło P l e n ig e r a  wydane w r. 1863 p. n. „Die Physio- 
logie des Wasserheilverjahrens jest pierwszem, które się już 
zbliża do pojęć dzisiejszych. Cz e r w iń s k i  powiada, że niektó­
re ustępy są w nim po mistrzowsku skreślone—mimo tego nie 
odpowiada ono w całości potrzebom lekarza. W 1866 r. wy­
dał P l e n ig e r  specyjalną hydroterapiję, w której podał cały 
szereg chorób w zakres hydropatyi podpadających z odpo- 
wiedniemi na każdą z nich receptami hydropatycznemi—lecz 
i to nie przyniosło należytego pożytku, gdyż P l e n ig e r  nie 
umiał wykazać zasad fizyjologicznych podanych przez siebie hy- 
dropatycznych metod.

Następnie narzeka autor na trudność pisania dzieł wy­
czerpujących thermoterapij i wykazuje różnicę w przedstawia­
niu pojedynczych przypadków w pismach lekarskich. Po tem 
to następuje nader nietaktyczny ustęp w rodzaju dość ordynar­
nego i w bardzo trywialny sposób, niegodny pomieszczenia wrze- 
czonem dziełku zredagowanego kazania do t. z. lekarzy wod­
nych (Wassearzte), który streszczać uważam za zbyteczne. 
Za tymże idzie kilka pochlebnych zdań dla pana Novi z Rade- 
gund, S c h l e c h t ’a  i W in e r n it z ’a , oraz polemika zdań i słów 
z temiż, która w Compendium mogła by zupełnie być przez 
autora wypuszczoną—jest to wybryk żółciowy złego humoru 
autora w chwili redakcyi.

Podobnie nie widzę też potrzeby rozbioru (str. 16 i 17) 
dwóch przez autora samego postawionych pytań, a mia­
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nowicie: „Czy kuracyja wodna jest zdolną odpowiedzieć 
swemu celowi (leistungfahig) lub nie? Czy lekarz w stosunku 
do swej działalności bywa wynagradzanym, lub nie? Do czego 
to w podobnej książce? chyba na to pytanie autor nam od­
powie.

Za tem znów przemowa do Hydropatów, za tuzyję z allo 
patami jako pożyteczną—i ogromne pochwały za postępy Hy- 
gijeny, Dyjetetyki i zapobiegania chorobom—zalecanie łączenia 
Farmacyi z hydropatyją, wreszcie ogromne uznanie dla rtęci 
rabarbaru, makowca i t. d. Następnie rozbiera C. stosunek 
Farmacyi do Hydroterapii—wykazuje że one wzajemnie się do-- 
pełniają, gdzie jedna jest nieczynną, tam bardzo często działa 
pożytecznie druga—są znów przypadki chorobne, w których 
obie zarówno okazują się skutecznemi, a wspólnie zastosowane 
wzajemnie swą czynność podnoszą. Zdaniem Cz e r w iń s k ie g o  
hydropatyja stanowi integralną część, na ścisłej nauce i do­
świadczeniu opierającej się sztuki leczenia, o tyle, o ile takowa 
ma za sobą doświadczenie i ścisłą naukę—oraz o ile farmaceu­
tyczne niedostatki zapełnia.

Tu znów spotykamy się z długiem kazaniem do hydropa­
tów i objaśnieniem stosunku w jakim jest autor do P r ię sn it z ’a 
i innych hydropatów, których dla odmiany nazywa „s e k tą 
w o d n ą“. Cz e r w iń s k i  wykazując ten stosunek do P r i e s n i - 
t z ’a  i sekciarzy wodnych, swą działalność (Leitungsfahgikeit 
widzi w stosunku jak 10 1 i zn ów przyznanie że sekta wodna 
bardzo wiele zrobiła dla hydroterapii, nie tylko obecnej lecz 
i przyszłej „Die Sekte die Gegenwart und die Ztikunft der H y- 
drołherapie bedingl und somit Grosses geleistet hatu. Oni to 
też, powiada C., fanatyczni empirycy spełnili swe posłannic­
two—dawniej stanowili partyję postępową—dzisiaj zaś gdy 
staje przed niemi pojmująca swoją rzecz partyja naukowa, sta­
nowią reakcyjonerów, którzy „niczego się nie nauczywszy, nic 
do zapomnienia nie mają“.

Po tem przechodzi C. do spekulacyjnych rozumowań le­
karzy przyrodowych w kwestyi Vegełarianismu— bez żadnego 
również pożytku dla czytelnika, ze szkodą nawet osobistą dla
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autora. Podobnież niewłaściwą jest polemika z redaktorem 
wychodzącego w Dreźnie pisma p. n. Naturarzt, jak również 
zbyteczną powiastka o nieloiczności zagorzałych hydropatów
i zwolenników Pr i e s m t z a .

Po tym następuje nowe kazanie dla lekarzy poświęcają­
cych się hydroterapii, którzy zdaniem Cz e r w iń s k ie g o , nie 
z zamiłowania do sztuki, lecz w widokach czysto spekulacyj­
nych otwierają zakłady hydropatyczne, jako dobry przedstawia­
jące interes i dopiero szukają hydroterapeutów—ztąd też powia­
da C. jest więcej zakładów wodoleczniczych niż odpowiednich 
lekarzy mogących przewodniczyć w zakładach w charakterze 
dyrektorów—tak że Grafenberg jeszcze jako drogocenny choć 
nieoszlifowany i plamisty kamień uważać należy—a rutynicz- 
nego tamże posługacza kąpielnego przekłada C. nad lekarza 
spekulanta, nie posiadającego dostatecznej znajomości przed­
miotu, ze szkodą dla chorych i dla metody leczniczej działa­
jącego.

Wykształcenie naukowe jest podstawą każdego hydrote- 
rapeuty—ale jest tylko podstawą, na której dopiero specyjalne 
studyja w leczeniu wodą czynić można. Brak takich specyja- 
listów jest przyczyną istnienia wielkiej liczby zakładów lecze­
nia zimną wodą, a tak mało zakładów termicznych a raczej 
hydro-thermortherapeutyeznych—nic więc dziwnego, że wielu 
bardzo ukształconych i dzielnych lekarzy, powiada: „w każ­
dym innym razie zaleciłbym kuracyję wodną, a w danym zaś 
tego nie uczynię'*. Tym to sposobem nie jeden z kwalifikują­
cych się przypadków zostaje usuniętym od tej metody leczenia.

Na stronicy 35 i 36 wspomina C. o możliwości urządzania 
sanatoryjów hydropatycznych domowych w miastach, mianowi­
cie większych.

W końcu wstępu znajdujemy traktat o doktryneryzmie, 
który mógłby być zupełnie przez autora opuszczony, jako do 
niczego w kompendyjum nie prowadzący; prawdopodobnie 
jako ostatni objaw żółciowego usposobienia autora dla za­
kończenia tego nieszczęsnego wstępu nakreślony fstr. 38).

P a m . T o w . L ek . Z IV.
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Teraz dopiero przychodzimy do tego co stanowi cel dzieł­
ka kolegi Cz e r w iń s k ie g o , to jest do rozbioru części I-ej 
thermotherapii właściwej, określonej przez autora „Fizyjologicz- 
ne ugruntowanie thermotherapii w ogólności.”

Na samym początku tej części C. rozróżnia działanie 
pobudzające (kąpiel zimna rzeczna) i uspokajające, np. kąpieli 
w ciepłej wodzie stojącej. P r ie sn it z  widział tylko działania 
pierwsze, które przypisywał duchowi wody, przeciw czemu 
z kazalnic występować musiano; gdyby więc widział i drugie 
działanie, musiałby był widzieć dwóch duchów. Johan H ahn  
(jeszcze w XVHI-m wieku), powiedział Wasser thutfs freilich  
nicht! cóż więc jest siłą kąpieli? Owe dwa różne skutki mogą 
się objawiać tylko przez system nerwowy, w obu razach ma 
miejsce zetknięcie z wodą, lecz wpływ jej tylko przez zawarty 
w wodzie cieplik, przez temperaturę, może być sprawiony. 
Te skutki usiłuje C. tylko przez fizyjologiję nerwów, a miano­
wicie na podstawie rezultatów badań Du Bois R e y m o n d ’a  
wyjaśnić.

System nerwowy odróżnia organizm zwierzęcy od wszel­
kich innych. Czucie i ruch tylko za pośrednictwem nerwów 
mogą się ujawniać, toż samo i odżywianie organizmu jedynie 
przy pośrednictwie wpływu nerwowego może się odbywać; bez­
pośrednio za pomocą oddzielnej siły jednorodnej z elektry­
cznością lub pośrednio przez spowodowanie ruchów roślinnych. 
Dla objaśnienia bezpośredniego i pośredniego działania bodź­
ców, autor poświęca blizko 4-ry stronice (45, 46, 47 i 48), 
przechodząc do wyjaśnienia zasad, na których czynność ner­
wów polega. Własności fizykalne i fizyjologiczne nerwów nie 
różnią się od zwykłych znanych w naturze sił, są czysto fizy­
czną i jednorodną z elektrycznością siłą.

Następnie przechodzi C. pokrótce zjawiska elektrotonu 
pod wpływem prądu stałego i zmiany tegoż pod wpływem 
bodźców.

Stopień pobudzenia, a zatem i skutek zależy od siły 
bodźca, od rozciągłości na jakiej działa, od równomierności lub 
różnorodności napięcia, od jego trwania, wreszcie od jakości.
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Bodźcem zaś może być każdy wpływ, który molekularną ró­
wnowagę nagle zmienia, może on być psychicznym, chemi­
cznym, elektrycznym, mechanicznym, termicznym. Tempera­
tura -f- 55° lub—4° tak zburzą molekularny układ, że już mo­
lekule do równowagi wrócić nie mogą: nerwy zamierają. Zni­
żenie lub podwyższenie temperatury pobudza więc nerwy, 
a bodziec ten w różnych stosunkach swej siły obok własności 
wody (pojemności wody — Warmecapacitat), zatrzymywania 
temperatury jest głównym czynnikiem w hydrotherapii. Tu po­
kazuje C. różnicę, jaka zachodzi pod względem działania po­
wietrza ogrzanego do —{— B° i wody tejże ciepłoty. Powietrze 
jako nie posiadające tej pojemności cieplikowej, co woda, nigdy 
tak gwałtownego wpływu na nerwy wywrzeć nie może, o czem 
bardzo łatwo się przekonać, używając do experymentu dwóch 
termometrów, z których jeden wystawiony będzie na działa­
nie powietrza, drugi zaś zanurzony w wodzie tejże samej tem­
peratury; w pierwszym razie rtęć podnosi się bardzo wolno, 
gdy w drugim natychmiast prawie do swego maximum roz­
szerzenia dochodzi. Ciała stałe jako nie mogące dobrze przy­
stawać do powierzchni ciała, również w termoterapii używa- 
nemi być nie mogą. Otóż płyny tylko, a z tych głównie woda, 
jako najtańsza, wszędzie się znajdująca i posiadająca znaczną 
pojemność cieplikową, w termoterapii ma zastosowanie, lecz 
jedynie jako vehiculum dla cieplika.

Nakoniec wspomina C., że pobudzenie bodźcem sprawio­
ne, może mieć skutek odleglejszy, drogą reflexu. Tak więc 
można przez pobudzanie nerwów na powierzchni skóry sprowa­
dzić skurcz i rozkurcz serca, zwężać tętnice, żyły błon śluzo­
wych, przyśpieszyć ruch żołądka i kiszek, klatki piersiowej, 
płuc, powiększyć wydzieliny, podwyższyć wsiąkanie i przesią­
kanie, przyśpieszyć chemiczne sprawy, odżywianie i t. d., 
albowiem one pośrednio lub bezpośrednio od systemu nerwo­
wego zależą.

Podrażnienie wreszcie może zależeć od bodźców choro­
bnych w organizmie tkwiących, lub od warunków, w których 
same nerwy pozostają.
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Każde pobudzenie ma w sobie zarodek depressyi, wyczer­
pania. Jeden tylko bodziec termiczny wody nie działa w po­
dobny sposób, która wpływając na odżywianie, drugiego mo­
mentu bodźców za sobą nie sprowadza, lecz przeciwnie wzma­
cnia (0°—12°—18°), gdy umiejętnie jest zastosowaną. Może 
też być użytą w ten sposób, by deprymując nie sprawiała znu- 
rzenia (20—27°).

Woda odpowiedniej temperatury swym wpływem termi­
cznym działa na wszystkie nerwy w ogólności, a specyjalnie 
na współczulny i błędny, na fizyjologiczne funkcyje. Można 
{ej używać we wszystkich stanach zapalnych, by podwyższoną- 
temperaturę do normy sprowadzać, przez działanie na nerwy 
regulować uderzenia serca i kurczliwości naczyń, wpływać na 
ciśnienie krwi w tętnicach, na wsiąkanie i przesiąkanie, zmie­
niać chemizm, działać na wsysanie i wydzielanie, regulować od- 
dechanie, wpływać na trawienie i pobudzać gruczoły do wy­
dzielania swych płynów, skurczać organa trawienia, za pomocą 
tych czynników działać na istotę choroby, przekrwienia miej­
scowe i zastoiny usuwać, rozpuszczać wysięki chorobne, usposa­
biać do wydzielenia i wywoływać normalne stosunki w zmianie 
materyi.

Wreszcie powiada C., że zdarzają się częstokroć przypad­
ki nader podwyższonej pobudliwości nerwowej, bez żadnego 
bodźca chorobnego (str. 60.—ja dodam widocznego), w których 
często zwykłe bodźce bardzo silną wywołują reakcyję, np. przy­
padki macinnictwa, w których woda 20—27° wzmacnia te 
chemiczne i fizyczne (ja dodam i fizyjologiczne) nie poznane 
bliżej własności nerwów, na których ich normalna siła i czyn­
ność polegają.

Na tych dwóch własnościach: pobudzaniu i stłumianiu, 
przyspieszaniu i opóźnianiu przeróbki materyi, można wykony­
wać wszelkie metody hidryjatyczne i rozdzielić w tym kierunku 
thermoterapiję na dwie główne metody: pobudzającą i stłumia­
jącą. Wiadomą jest rzeczą, że ciepło rozszerza, zimno skurczą, 
oba więc wywołują ruch cząsteczkowy, oba więc mogą być 
bodźcami, byleby były związane z ciałami mogącemi nagle ten
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skutek wywierać, a więc wiążącemi znaczną ilość cieplika. Tu 
objaśnia C. działanie na wewnętrzne organa za pośrednictwem 
nerwów, sprawiające subjektywne wrażenie zimna czyli uczu­
cie zimna, jako też ruchy refleksyjne w czynnych tkankach. 
Organa służące dla wegetacyi zatrzymują ten skutek tem dłu­
żej, im więcej mięśni gładkich posiadają. Skutki te wzrastają 
w stosunku do długości działania bodźca termicznego i są 
zbiorowemi icumulaiio).

Metoda pobudzająca ma rozległe pole działania. Zasto­
sowaną’ być może jako excitans, nerninum, nutriens, tonicum, 
solven$ i resorbens, derivans, adsłringens, diaphoreticum, alte- 
rans i  anaestheticum. C. rozbiera pojedynczo każdy z tych skut­
ków i porównywa ze środkami farmaceutycznemi.

Metoda stłumiająca, deprimująca, polega na stłumieniu 
pobudzenia, do czego służy woda od 20 do -f- 27° E., która 
działa jako sedans. Odpowiednio zastosowana działa jako 
antiphlogisticum, zniża liczbę uderzeń serca i temperaturę. 
Obniżenie to podrażnienia, zdeprymowanie, może aż do wie­
cznego spoczynku być doprowadzone.

Część druga pracy Cz e r w iń s k ie g o , jak już wspomnieli­
śmy na wstępie, obejmuje tak zwaną thermiczną farmakologiję 
( Thermische Arzneimittellehi e). Po przypomnieniu tego, o czem 
już C. na str. 44, 45 i 46 traktował i powtórnem wyjaśnieniu 
pojęcia o ciepliku, jako o bodźcu i środku lekarskim (str. 79 
i 80) przystępuje autor do rozbioru kryteryjów dla oznaczenia, 
fizyjologicznego charakteru każdego pojedyńczego sposobu po­
stępowania hydropatycznego.

Główne kryteryja stanowią następujące pewniki, na któ­
rych opierają się wszelkie pojedyńcze procedury hidryjatyczne.

1° Każda wyższa lub każda niższa temperatura niż na­
szego ciała, nagle zastosowana i w tym celu związana z ciałem
o znacznej pojemności cieplikowej, wprawia nerwy w stan po­
budzenia.

2° Stopień pobudzenia jest w stosunku prostym obszaru 
powierzchni ciała, na jaką cieplik działa.

8° Pobudzenie wzrasta w stosunku odwrotnym do sto­
pnia ciepła środka termicznego.
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4° Wielkość skutku pobudzenia zależy nietylko od sto­
pnia ciepła, lecz i od różnicy między temperaturą ciała i środka 
termicznego.

5° Pobudzenie wzrasta w stosunku do trwania termiczne­
go wpływu do pewnych tylko granic.

6° Wzrasta przy zmiennem natężeniu termicznego 
wpływu.

7° Wszystko to znów zależnem jest jeszcze i od mechani­
cznego bodźca, użytego przy stosowaniu termicznego. Wspo- 
mnione kryteryja, są temi samemi, jakie w fizyjologii, 
w nauce o bodźcach w ogólności spotykamy. Powyższe zasady 
należycie w umyśle wpojone i poniekąd doświadczeniem po­
parte, usuwają wszelkie trudności wyboru i wykonania tego 
lub innego sposobu wodoleczniczego.

Za tem idzie opis pojedynczych sposobów, czyli że się 
tak wyrażę środków lekarskich hydrotermicznycb.

1° K ą p i e l  c a ł a  ( Volbad) niższa od - f - 10 R., działa 
chłodem na całą powierzchnię ciała od razu, bynajmniej nie 
przez odciąganie ciepła, dla krótkości zastosowania, lecz 
wstrząsającym impulsem na nerwy czucia, temiż na ośrodki 
nerwowe (centripetalnie), od tychże na nerwy ruchowe lub 
organów wewnętrznych (centrifugalnie) i t. d. Kąpiel cała 
jest mocno excytującą i alterującą, na skórę silnie odciągającą, 
oraz przyśpieszającą ogólną zmianę materyi, stanowiąc hydryja- 
tyczny roborans. Poprzedzona zapakowaniem lub łaźnią pa­
rową działa jeszcze silniej.

Wpływ ciśnienia większej ilości wody w kąpieli całej 
uważa C. za nader mało znaczący, prawie za żaden. Skutkiem 
większej ciepłoty wody w lecie, a niższej w zimie, skutek wię­
kszy wywiera ona w zimie. Nic więc dziwnego, że lepsze jej 
działanie spostrzegał P r ie sn it z  w zimie, nie pojmując czyn­
nika związanego z wodą, lecz duchowi wody wszelkie jej dzia­
łania przypisując.

Kąpiel cała używa się we wszystkich przypadkach, w któ­
rych chodzi o przyśpieszenie przemiany materyi i w katarach 
wszystkich organów; poprzedzać ją zwykle powinno zapakowa­
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nie. Nie należy stosować całych kąpieli przy podwyższonej 
draźliwości systemu nerwowego, przy organicznych wadach 
systemu naczyniowego, wreszcie wszędzie, gdzie chodzi o po­
wstrzymanie podwyższonej przeróbki materyi, więc w stanach 
ostrych.

2° P ó ł - k ą p i e l  (ocieplona kąpiel, Halbbad), stanowi 
oeieplona woda na 8 do 10 cali wysoko napełniająca wannę, 
w której siedzący chory przez pomocnika jest polewany, myty, 
lub ocierany. Pół-kąpiel może działać bardzo silnie pobudza­
jąco lub tylko jako nutriens i  roborans, a nawet jako sedans, 
lub antipklogisticiim, co zależy od jakości czynnika w każdym 
pojedynczym przypadku stosowanego.

Pół-kąpiel ciepłoty -f- 4 do 10° E. trwająca od lU do
1 min. i połączona z mocnem nacieraniem, działa jak kąpiel 
całkowita. Trwająca od 1 do 3 min. i ocieplona na 10 do 
14° R., zbliża się tylko do kąpieli całej. Od 14 do 16° R. przy 
normalnej pobudzalności działa o tyle pobudzająco, o ile nie­
zbyt jest długą. Kryteryjum stanowi ściągnięcie się tętnicy 
sprychowej. Dolewając zimnej wody, pobudza się organizm 
silniej, skutkiem zmiany natężenia bodźca.

Pół-kąpiel 16 do 25° R. działa jako sedans, gdy więc 
z tym celem została użytą, nie należy chorego nacierać, lub 
polewać. Trwać może od 5 do 8 min. w przypadkach ostrych 
nawet od l/3 do 1 godziny.

3° K ą p i e l e  r z e c z n e  ciepłe od 15 do 18°, odpo­
wiadają pół-kąpielom. W rachunek jednak wchodzi ruch wody, 
więc bodziec mechaniczny i ruch powietrza. Dla indywiduów 
torpidnych lepsze kąpiele w wodzie mocno bieżącej i chło­
dniejszej, dla nerwowych w cieplejszej i spokojnej. Ludzie 
otyli mogą pozostawać w kąpieli dłużej, wycieńczeni od 5 do 
8 minut. Tak jedni jak drudzy powinni używać kąpieli przed 
ostudzeniem się skóry, jeśli skutek ma być z korzyścią dla 
zdrowia.

4° K ą p i e l e  m o r s k i e  działają bodźcem termicz­
nym (chłodem), mechanicznym bałwanów, ciągle się powtarza­
jącym. Działanie tychże jest mocno pobudzające, silniejszym
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gdy woda zimniejsza, przy większych bałwanach i przy dluż- 
szem pobycie w wodzie. Soli rozpuszczonych w wodzie mor­
skiej ani jej gęstości, ani też ciśnienia massy, Cz e r w iń s k i  nie 
chce uwzględnić i przyjąć w rachubę, opierając się na swych 
experymentaeh z jodkiem potassu, solą kuchenną, węglanem 
sody, mydłem, wywarami roślinnemi i t. d. Zdaniem też jego 
mogą być w zupełności zastąpione ocieraniami (Abreibung), du­
szami lub kąpielą całkowitą.

5° D u s z e :  p y l i s t a ,  d e s z c z ó w  a, s t r u m i e ­
n i o w a ,  działają bodźcem termicznym i mechanicznym, stale 
na całą powierzchnię ciała. Deszczowa działa silniej od pyli- 
stej, strumieniowa od jednej i drugiej, a im grubsza tem dzia- 
ła silniej, ze względu na siłę bodźca mechanicznego. Dusze 
w ogóle działają tem silniej im woda do nich użyta jest zi­
mniejsza, im frwają dłużej, im częściej wreszcie się powtarzają.

Dusze w ogóle działają silnie pobudzająco, odciągająco, 
przestrajająco (nmstimmend), przyspieszając zmianę materyi, 
w tym względzie przewyższają kąpiel całkowitą, skutkiem przyj­
mującego w nich udział bodźca mechanicznego. Skutki duszy 
podwyższają się o wiele przez poprzednie zapakowanie, ciepłą 
kąpiel lub łaźnię. Pobyt chorego pod duszą rozciąga się od 
TA—1—3 minut, nigdy tego czasu przechodzić nie powinien.

6° O c i e r a n i e  (Abreibung) i k ą p i e l  p r z e ś c i e- 
r a d i o w a  (Lakenbad), łączą, mianowicie pierwsza, drażnie­
nie zimna z tarciem, co przy nieznacznem odciąganiu ciepła, 
wpływa lekko odciągająco, przestrajająco i ożywiająco na 
zmianę materyi. Skutek ocierania jest tera większy im woda 
użyta jest zimniejszą i tarcie silniejsze. Gdy potrzeba, polewa 
się miejsca ogrzane prześcieradła wodą zimną i dalej naciera, 
lub zmienia nawet prześcieradło (u torpidnych). U eretycznych 
używa się wody 14—18° E. i lekko naciera. Ocieranie działa 
jako tonicum i nutriens, po części jak pół-kąpiel, po części jak 
kąpiel całkowita. Nader pożytecznie działa u anemicznyeh, 
rekonwalescentów i u dzieci; krótko mówiąc, w przypadkach, 
w których najmniej ciepła można odciągać. Temperatura wody 
powinna być o 2 °  niższą niż na kąpiel.
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Gdy chodzi tylko o działanie przytłumiające, w celu znie­
sienia podrażnienia nerwowego używa się prześcieradła namo­
czonego w wodzie 18 do 22° R., którem owinąwszy chorego, 
pozostawia się bez wszelkiego nacierania do lekkiego ogrzania, 
które gdyby zbyt było znaczne, wówczas należałoby polać 
prześcieradło poprzednią wodą. Sposób podany, będący środ­
kiem stłumiającym, stanowi tak zwaną k ą p i e l  p r z e ś c i e ­
r a d ł o  w ą (Lakenbad\ która w stanach gorączkowych do­
skonale zastępuje ocieploną przeciwzapalną kąpiel.

7° Z a p a k o w a n i e  (Einpackimg), działa przez po­
średnictwo nerwów skóry na wzmocnienie innerwacyi, która 
energiczniejszą funkcyję organów wewnętrznych powoduje, 
sprawiając silniejsze, lecz rzadsze uderzenia serca. Tutaj zda­
nie ubi irritatio ibi affluxus, w całem znaczeniu się ujawnia. 
Zapakowanie wywołuje silniejszy napływ krwi i cieplika na 
powierzchnię ciała, skóra się prędzej rozgrzewa, naczynia wło­
sowate rozszerzają, wewnętrzne napływy zmniejszają lub ustę­
pują zupełnie.

W pierwszej chwili działanie jest innerwujące, po którem 
zaraz w ostrych przypadkach w 4 do 10 minut, w chronicznych 
w 10 do 20 trwania zapakowania, występuje działanie ściąga­
jące, wkrótce lekko diaphoretyczne, odciągające krew od orga­
nów wewnętrznych (antikongestyjne), wreszcie uspakajające 
przez umiarkowane wilgotne ciepło

C. rozróżnia zapakowanie d w u-c z ł o n k o w e  (zwei- 
gliedrige) i t r z y - c  z ł o n k o w e  (dreigliedrige). Str. 112, 
113 i 114.

Żadna z metod hidryjatycznych nie wymaga takiej ścisło­
ści w wykonaniu jak zapakowanie, które musi być dopełnione 
j ak w aptece „secundam regulam a r t i s Dobrze wykonane za­
pakowanie dwu-członkowe działa innerwująco, antikongestyj- 
nie, uspakajająco, stłumiająco; trzy-członkowe zaś mocno pobu­
dzająco, jednocześnierozpuszczająco, rezorbująco, diaforetycznie, 
ożywrczo. Odpowiednio do celu i do jakości zapakowania, pospoli­
cie używa się postępowanie chłodzące, po zapakowaniu antiflo- 
gistycznem letnia kąpiel lub kąpiel prześcieradłowa odpowie­

579

www.dlibra.wum.edu.pl



580

dniej temperatury, po lekko pobudzającem ocieranie lub chło­
dna kąpiel, -wreszcie po mocno pobudzającem, zimna kąpiel, 
dusza lub zimne ocieranie.

8. S u c h e  z a p a k o w a n i e ,  k ą p i e l  p a r o w a
i k ą p i e l  p o t n a .

Suche zapakowanie dokonywa się w suchych kocach, 
działa pobudzająco na wewnętrzne organa nerwowe i używa 
się tam, gdzie mokre, różnią się od ostatnich brakiem pier­
wszego momentu, to jest innerwuiąco derywuiącego. Przeciw­
wskazane jest w chorobach ostrych, przy organicznych wadach 
organów szlachetnych, przy nawałach mózgowych i płucnych, 
przy krwotokach, nakoniec w stanach anemicznych i ere- 
tycznych.

K ą p i e l  p a r o w a  i p o t n a  (Schwiizbad), różnią 
się między sobą tylko temperaturą i ilością pary. Odpowia­
dają zapakowaniu i wymagają po sobie ochłodzenia kąpielą 
16—22° R.

9. K ą p i e l  s i e d z e n i o w a  działa uspakajająco, to - 
nizująeo i ostatecznie pobudzająco, nietylko miejscowo, lecz 
po części i ogólnie. Temperatura tych kąpieli musi być przy 
letnich o 2° wyższą, przy chłodnych i zimnych o 2° R. niższą 
jak kąpieli całych lub pół-kąpieli. Letnia kąpiel siedzeniowa 
trwać może do godziny, chłodna i zimna od 10 do 20 minut. 
Zimne działają odciągająco na górne części ciała, sprowadza­
jąc napływ do organów miedniczych: menstrua i odpływy na­
sienne stają się obfitszemi i częstszemi.

10. K ą p i e l e  m i e j s c o w e  i s p r y c o w a n i a .  
Pierwsze znane są jako rękowe, nożne i t. p. Drugie zaś wy­
konywane do pochwy, do kiszek, nosa, fistuł, pęcherza i t. d., 
działają i bodźcem termicznym i mechanicznym.

11. O k ł a d y  m i e j s c o w e .  U. wychodząc z zasady, 
że gdzie się pali, tam potrzeba wody dużo i jak najzimniejszej za­
tem zapalenia wewnętrznych organów wymagają zimnych 
okładów, z materyjału, który może pochłaniać i zatrzymać dużo 
wody, a więc dużo jednostek zimna, grubych zatem i często 
odmienianych. Postępowanie takie symptomatyczne często
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jednakże czyni zadość indicationis morbi. Okłady zimne dzia­
łają ściągająco na drodze fizyjologicznej, wstrzymują krwotoki, 
znoszą przekrwienia, odciągają ciepło (podrzędne), działanie 
ich więc jest powstrzymujące (hemmende). Woda 14—16° B., 
zupełnie do tego wystarcza.

Po zniesieniu stanu ostrego przechodzi się do ciepła wil­
gotnego. Do tego celu służy okład cienki, dobrze wyciśnięty, 
który pokrywa się materyjałem nieprzepuszczającym powietrza, 
np. płótnem gumowanem, ceratą etc., na to suchą flanelą. 
Wszystko to razem mocno utwierdziwszy, pozostawia się na 
6 do 12 godzin. Okład taki działa przez pobudzenie przekrwie­
nia i transuaacyi, stolca i menstruów, rozpuszcza wysięki i skła­
nia do wessania, działa więc wprost przeciwnie jak okład 
zimny, ztąd należy nazwać takowy podniecającym (fórdernde 
ZJmschlage). Temperatura wody przeznaczonej do zamoczenia 
okładu może wynosić 10 do 14° R., aby tylko mogła lekko skó­
rę podrażnić i napływ do niej spowodować.

To co czyni okład powstrzymujący miejscowo, toż samo 
sprawia dwu-członkowe zapakowanie na całem ciele. Okład 
podniecający odpowiada trzy-członkowemu zapakowaniu. Do­
brze też jest kombinować okłady miejscowe z zapakowaniami 
ogólnemi, mianowicie gdy chodzi o działanie prawdziwie prze­
ciwzapalnie.

Najpospolitszym podniecającym okładem jest tak zwana 
binda brzuszna. Tu C. nie oszczędza bynajmniej wszystkich 
zakładów hydropatycznych, w których bindy są zakładane bez 
płótna kauczukowego lub innego nieprzepuszczalnego mate- 
ryjału. Zaleca też okłady piersiowe.

Zdaniem 0., każdy praktyczny lekarz, który nabrał pra­
ktycznej wprawy w zastosowaniu ocierań, kąpieli prześciera- 
dłowych i miejscowych okładów w terapeutycznej swej działal­
ności o wiele przewyższy ..swych kolegów. Prześcieradło lub 
ręcznik i koneweczka wody, wystarczą w tym razie do zastą­
pienia w wielu razach zakładu hydropatycznego.

12. P i c i e  w o d y  według obserwacyi B u q u e r e l l ’a , 
B is c h o f f ’a , B o c k e r ’a , R ic h t e r a  i innych, sprowadza pobu­
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dzenie żołądka i kiszek i zwiększa wydzielanie wątroby, obniża 
puls, podnosi liczbę oddechów, wreszcie przyśpiesza zmianę 
materyi, co liczebnie przez utratę na wadze wykazać się daje.

Przyczyny podwyższonej zmiany materyi szukać należy: 
1° w temperaturze wody (bodźcu termicznym); 2° w działaniu 
miejscowem rozpuszczającem i rozcieńczającem w organach 
trawienia; 3° w przechodzeniu większej ilości wody do krwi, 
ztąd łatwiejszem przesiąkaniu, co wyjaśnia dobre skutki wód 
mineralnych przy bez porównania mniejszej ilości składników 
chemicznych, aniżeli zwykliśmy podawać w lekarstwach.

Przy wadach serca nie należy pozwalać na picie zbyt 
wielkich ilości wody.

Po podaniu wszystkich tych sposobów leczenia pojedyn­
czo, jako oddzielnych środków leczniczo-hidryjatycznych, przy­
chodzi autor do podania ogólnych przepisów stosowania tako­
wych, które streszczamy kolejno:

1° Siła z jaką każda procedura swój skutek wywiera, jest 
produktem dwóch czynników: ilości bodźca w niej zastosowa­
nego i draźliwości pacyjenta.

2° Częstość powtarzania pewnej procedury zależy od 
różnych okoliczności.

W przypadkach ostrych niektóre metody stosować można 
nie raz tylko, lecz nawet kilka razy w ciągu dnia, stosownie do 
indywidualności chorego i rodzaju choroby. W chronicznych 
również stosowanie do potrzeby organizmu. W obu razach 
wykonywane procedury powinny być jednorodne.

3° Kuracyja tylko przy ciepłej skórze powinna być roz­
poczynaną, by różnica między ciepłotą skóry i wody była 
większą. Z tym celem w niektórych zakładach, a w szczegól­
ności u Cz e r w iń s k ie g o , wprowadzają kąpiel do pokoju 
chorego.

4° Po wykonanej ogólnej procedurze w przypadkach 
chronicznych, chory zaraz musi oddać się ruchowi. Nie mogą­
cym chodzić, tylko lekkie procedury, najmniej ciepła odciąga^
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jące, stosować można. Dzieciom nieumiejącym jeszcze się czoł­
gać należy wykonywać ruchy bierne, porażonym na nogi zale­
ca się ruch rękami, np. piłowanie. Otyłym nakazywać cho­
dzenie po górach, szczupłym tylko po płaszczyznie.

5° Dyjeta musi być najściślej zastosowaną do indywidual­
ności pacyjenta.

6° Thermotherapija łączona z dyjetą pobudzającą lub la- 
xantiami jest niewłaściwą i błędną.

7° Niekiedy choroby chroniczne stają się ostremi, np. 
chroniczne katary żołądka i kiszek, ukryty przymiot staje się 
jawnym i t. d., czyli jak adepci P r ie s x it z ’a  powiadają: „Cho­
roba staje się żyjącą.4* Bóle reumatyczne i newralgiczne stają 
się gwałtowniejszemi. C. powiada, że podobne przejścia są 
rzeczywiście krytycznemi, gdyż choroba traci swą uporczywość.

Po tych uw7agach nie omieszkał też autor zapoznać czy­
te ln ik a  z tak zwanemi k r y z a m i ,  które w w ielu instytU ' 
cyjach hydropatycznych do dziś tak ważną odgrywają role. 
Do tych należą przedewszystkiem czyraki i różne wysypki 
skórne (ekzemy), które występuj ą jako produkt uboczny przy 
kuracyi, wywołane wrpływrem bodźca termicznego i mechani­
cznego. Dawniej uważane były jako bardzo pożądane, jako 
mające wyprowadzać „złe materyje chorobne,“ dziś straciły 
zupełnie już na swej wartości. Jedni bowiem chorzy takowe 
miewają, a jednak do zdrowia nie wracają, drudzy bez tako­
wych odzyskują utracone zdrowie. Dla chorych są one tylko 
przykrością, powodują ból, swędzenie i bezsenność, więcej 
niszczą chorych niż pożytku przynieśćby mogły. C. unika wy­
wołania podobnych kryz, lub gdy występują, stara się je usu­
wać. Wyjątkowo mogą sprowadzić dobry nastrój chorego, lecz 
tylko na stronę moralną tegoż działając.

Z kolei rzeczy zapoznaje autor czytelnika z k u  r a c y  j ą  
S c h r o t t ’a , inaczej nazywaną b u ł k o w ą  l u b  w y n i ­
s z c z a j ą c ą  (.Entziehiingskiir), jako pokrewną z thermote- 
rapiją, wykonywaną prawie wyłącznie w Lindewiese pod Gra- 
fenbergiem.
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Powstanie tej metody leczenia polegającej głównie na 
wypacaniu i głodzeniu chorego było pierwiastkowo dziełem 
zazdrości. Kapral S c h r o t t  były kolega P r ie s n it z ’a , ze szko­
ły gminnej, po uzyskaniu uwolnienia od służby wojskowej, 
widząc świetne powodzenie P r ie s n it z ’a , oczarowany blaskiem 
areoli swego byłego kolegi, postanowił również dla zyskania 
sławy chwycić się leczenia i by osłabić P r ie s n it z a , działać 
wprost przeciwnie. Widząc, że P r ie sn it z  robi zapakowanie 
mokre i to z jednem prześcieradłem, zaczął robić suche w 8-ch 
prześcieradłach; ponieważ pierwszy robił to w dzień, S c h r o t t  
więc wykonywał w wieczór i to na noc całą. Po zapako waniach 
dla wzmocnienia chorego, P r ie sn it z  zalecał zimne kąpiele lub 
ocierania, S c h r o t t  więc nie ochładzał chorego, lecz dla wzmo­
cnienia dawał wino. P r ie sn it z  kazał dużo jadać i dużo pić 
wody, S c h r o t t  więc zagładzał chorych, dając im tylko suche 
bułki, a za napój wyłącznie wino, wody ani kropli.

Podstawę tej kuracyi jak widzimy stanowią: głodzenie
i pobudzanie transpiracyi. Działaniem trzech prześcieradeł po­
budza się nader silnie przemianę materyi, którą zwiększa 
jeszcze głód i pragnienie. W przymiocie, w zastarzałych wy­
siękach skutki bywają bardzo widoczne, o czem przekonano się 
nawet jeszcze przed siedmiu laty w klinice prof. N ie m e t e r ’a , 
w przypadku wysięku pleurytycznego.

Metoda S c h r o t t a  jak widzimy więc, należy do obrębu 
thermotherapii, lecz ogół myśli, że to co jest widocznem, po­
siada siłę leczniczą.

C. w swym zakładzie metodę tę jakkolwiek nieco zmodyfi­
kowaną w zastosowanie wprowadził. Całą różnicę jego postę­
powania stanowi zastąpienie wina kąpielą, krótką, tonizującą, jako 
też, że nie trapi swych chorych tak silnie głodem lub pragnie­
niem, jak to czynią w Lindewiese. Zwykle po pewnym czasie 
głodzenia, np. 3-ch tygodniach przez tydzień, który nazywa 
„Fresswoche“ chorego odkarmia.

C. kończy swą pracę rozdziałem obejmującym wskazania 
dla thermoterapii. Widząc takową wskazaną przedewszyst-
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kiem we w s z y s t k i c h  c h o r o b a c h  o s t r y c h  i jest 
z tego względu przekonania, że przy stosownera umiej ętnem 
użyciu thermoterapii wszystkie rozdziały w dziełach terapeu­
tycznych traktujące o natężeniu i wielkości objawów chorob- 
nych, o trwaniu choroby i śmiertelności, jakoteż o rokowaniach 
zupełnie zmienionemi być muszą.

Wyśmiewa też niektórych z terapeutów XIX wieku, którzy 
się uważają za pierwszych w tym kierunku experymentatorów 
kiedy Cu r ie  wody używał już przy końcu XVIII, a Zygmunt 
H a h n  jeszcze w XVII wieku.

Jakkolwiek w niektórych szpitalach i klinikach używa­
ją hydroterapii (B a r t e l s  i J u r g e n s s e n  w Kiel, L ie b e r m e is t e r  
w Bazylei, to tylko w niektórych chorobach a mianowicie w ty­
fusie, jak gdyby tyfus był jedyną chorobą s'miertelną.

Przyczynę tego upatruje 0. w niepojmowaniu czynnika 
thermotherapii i ztąd stosowaniu wody nie jako bodźca ter­
micznego, lecz tylko symptomatycznie jako środka odciągające­
go ciepło. Z całem więc uznaniem jest autor dla N ie m e y e r ’a  
iż miał odwagę powiedzieć „że chociaż nie umie sobie wytło- 
maczyó na jakiej drodze woda pomaga, widocznie jędnak zim­
no antyflogistycznie działa“

Tu następuje rozbiór krytyczny postępowania lekarskiego 
w tyfusie ze stanowiska hydro-thermicznego, którego stresz­
czać nie będę, lecz mogę każdemu praktykowi polecić jako na­
der wielkiego znaczenia terapeutycznego (str. 1±6 do 150). 
Jako ostateczny wniosek wyprowadza autor następującą regułę. 
W tyfusie fresp. iinnych,chorobach gorączkowych ostrych;, lecze­
nie przeciwzapalne polega na stosowaniu dwu-członkowych czyli 
powstrzymujących zapakowań, w odpowiedniej ilości, bezpo­
średnio po sobie użytych w ciągu 24 godzin—w połączeniu 
z powstrzymującemi miejscowemi okładami, które tak w czasie 
zapakowań, jaki w pauzach między takowemi mają zastosowanie.

Po przełamaniu stadium ostrego, przy ostrych wysięko­
wych processach chorobnych, przejść można dopiero do trzy- 
członkowych zapakowań, podniecających rozpuszczanie i wy dzie-

www.dlibra.wum.edu.pl



586

lanie, a z temi jednocześnie do jednorodnych z nimi okładów 
miejscowych.

W c h o r o b a c h  n e r w o w y c h  zarówno czy tako­
we są wynikiem grubych zmian materyjalnych, czy też gdy tako­
we polegają, tylko na zmianach firakcyjonalnych i są pocho­
dzenia centralnego lub peryferyezne, zdaniem autora thermo- 
terapija przewyższa wszystkie inne metody lekarskie?

Przy wyborze metody hydroterapeutycznej w chorobach 
nerwowych służy rozpoznanie z jakim stanem nerwów mamy do 
czynienia—z podrażnieniem lub poniżeniem pobudzalności ner­
wowej. Jeżeli objawy nerwowe są następcze, zależne od zmian 
zaszłych poza obrębem systemu nerwowego, natenczas lecze­
nie musi być skierowane ku temu by indicationis morbi nie 
zaś indicationis symptomałicae zadość uczynić. W każdym 
razie nie należy spodziewać się, aby polepszenie nastąpić miało 
natychmiast z rozpoczęciem kuracyi, lub żeby postępowało zaw­
sze jak po linii prostej—pospolicie poprawa w chorobach ner­
wowych czyni pewne wahania.

Ustęp ten kończy autor uwagą , że obowiązkiem jest każ­
dego psychiatry, być jednocześnie termoterapeutą“ ze względu 
na wielką doniosłość thermoterapii w leczeniu wszystkich 
chorób nerwowych. Wymaga jednakże nie tylko teorytyczne- 
go obeznania, zrozumienia zupełnego istoty rzeczy, lecz i zu­
pełnej biegłości praktycznej w stosowaniu thermoterapii.

W k a t a r a c h  c h r o n i c z n y c h  w s z y s t k i c h  
o r g a n ó w  i w s z e l k i c h  f o r m,  thennoterapija zda­
niem autora jest specyficznym środkiem—dziesięć chronicznych 
najupartszych katarów oskrzeli, prędzej, powiada autor, ustępuje 
tej metodzie leczenia niż jeden porządny katar żołądka.—Przy 
tych jednakże należy stosować ciepło wilgotne w postaci pod­
niecających okładów na klatce piersiowej. Uporczywość kata­
rów żołądka i kiszek upatruje Cz e r w iń s k i w fizyjologicznym 
katarze i gorączce trawienia, które patologiczny wzmagają.

Katary pęcherza również gruntownie usuwać się dają 
thermoterapiją.
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Specyficznym też środkiem jes t therm oterapia w p e d o g r z e ,  
w s k r o f u l o z i e ,  w s k o r  b u c i e  i p r a w  do  po  do b n i e  
h e  m o p h i 1 i i. Zdaje się że objaśniać skutki therm otherapii w pe- 
dogize i skrofulozie po tem  w*szystkiein czegośmy się nauczyli 
w ciągu tej pracy jest zbytecznem. Być może że i w skorbucie, 
przez przeistoczenie przeróbki materyi, therm oterapija może 
świetne dawać rezultaty. Jeden przypadek usunięcia krwawie­
nia nosowego w ciągu w ieloletniej praktyki autora, jednakże nie 
daje jeszcze rękojmi by a p r io r i o specyficzności therm otherapii 
w haemophilii wnioskować można. Dziwić się należy wrszakże 
że w calem dziele C ze w iń sk ie g o , nie znajdujemy ani wzmianki 
nawret o użyteczności thermoterapii w reumatyzmach, tak stawo­
wych jak  m ięśniowych—jednakże świetnych skutków tej meto­
dy leczenia w tej właśnie chorobie spodziewać by się należało, 
być może że w swTym pośpiechu, o którym znajdujemy wzmian­
kę na str. 189 ,,V ie  Zeit drim gt, ich m ass zum Schlusse eilen%'‘ 
zapomniał autor zapoznać nas ze skutkami therm oterapii w reu­
matyzmach.

Świetne rozultaty otrzymywał autor w b i a ł a c z c e
i z i ni n i c y, mianowicie gdy łączył leczenie termiczne z pospo­
licie używanemi w tej ehorobie specyfikami: żelazem i chininą.

Dobre skutki z zastosowania thermoterapii otrzymał też 
autor w Choleliihiasis—spodziewa się też że podobnych może ocze­
kiwać w Diabetes m ellitus od chwili jak takowy za zależny od 
zaburzenia w innerwacyi uznali. Obecnie czyni też badania 
nad skutkami w chorobie A d isso iś’a!

„ N a d e r  w a ż n ą ,  j a k o  wr s z y s t k i e  i n n e  m e ­
t o d y  l e c z n i c z e  p r z e w y ż s z a j ą c ą ,  j e s t  t h e r ­
m o t e r a p i j a  w c h o l e r  z e“, jak  o tem przekonał się 0 . 
w czasie epidemii 1866 r. i z rezultatami swych spostrzeżeń za 
pośrednictwem oddzielnej monografii w 100 egzemplarzach wy • 
drukowanej, zapoznał 100 wybranych! drogą prywatną!

Poprzedzony doświadczeniem N ie 3Ie y e r ’a., który zimne 
okłady brzuszne stosował w cholerze— Czer w ińsk i jako fachowy 
therm oterapeuta, opierając się na doświadczeniu i fizyjologicz- 
nej działalności bodźca therm icznego nie ograniczył się n a
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okładach brzusznych, lecz zaczął stosować kąpiele siedzenio­
we niższej ciepłoty, aby silną kontrakcyję błony śluzowej
i jej naczyń wywołać i transudacyję powstrzymać. Nie po­
przestając na 'tem  działa bodźcem zimna i mechanicznym, na ca­
łą  powierzchnie ciała—z tym celem stosuje mocne wcierania 
przez dwóch posługaczów. Rozgrzewające się prędzej części 
prześcieradła polewa na nowo zimną wodą —tym więc sposo­
bem łącząc bodziec termiczny o rożnem natężeniu z bodźcem 
mechanicznym silnego tarc ia—działa więc 0 . ściągająco na 
błonę śluzową kiszek, odciągająco na skórę, eicytująco i toni- 
zująco na cały system nerwowy, wreszcie alterującona cały orga­
nizm— skutkiem czego reakcyja, która stanowi drugi peryjód 
cholery, przechodzi łagodnie bez powikłań, a powrót do zdro­
wia jest szybki.

Kończąc sprawozdanie z tego ustępu z całą energiją
i w dość porywający sposób napisanego, każdego z kolegów 
do odczytania takowego, jako niesłychanej wagi w praktyce za­
chęcam.

Następnie rozpatruje autor zastosowanie therm otherapii 
w g r u ź l i c y ,  pełen nadziei że takowa sumiennie stosowana 
może oddać wielkie usługi ludzkości. W tej chorobie kry­
tykuje sposób stosowania wody w Górbersdorfie i Davos, 
jako czysto fabryczny—gdyż ani ilość bodźca mechanicznego 
tamże w duszach stosowanego, ani ilość bodźca termicznego 
nie jest uwzględnioną—i z tego powodu przekłada ocierania 
prześcieradłami, przy których jest się panem użytego cieplika
i m echanicznego bodźca.

Hydroterapija w p r z y m i o c i e  nader ograniczone ma 
zadanie. Przez bardzo silne pobudzenia zmiany m ateryi, 
ukryty przymiot staje się jaw nym —w ięc i dostępnym dla le- 
leczenia odpowiedniemi środkami. U  indywiduów silnych za­
leca C. stosowanie zwykłego specyficznego leczenia przed za­
stosowaniem therm oterapii— u wynędzniałych, torpidnych, po­
przedzać leczenie specyficzne leczeniem termicznem, by or­
ganizm wzmocnić przez poprawienie odżywiania.

Połączona therm oterapija (nie kuracyja wodna), z lecze­
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niem swoistem nader korzystnie wpływa na gruntowne i pręd­
sze uleczenie chorego.

Przeciwko merkurializmowi uznaje C. therm oterapiją jako 
środek właściwy.

Kończy autor swą pracę wspomnieniem o stosowaniu 
thermoterapii w c h i r u r g i i ,  w chorobach s k ó r n y c h  
i w g y n a e c o l o g i i .

Reasumując to wszystko, widzimy spełnienie wielkiego 
zadania, przez autora tak skromnie zatytułowanego dzieła: 
„Com pendium “ . Nie podzielamy też tego określenia, więcej 
bowiem praca kolegi Czerw ińskiego  daje, niż jej tytuł i ob­
jętość obieeuje.

Widzieliśmy ił kolega nasz jes t pierwszym hydroterapeu- 
tą, który umiał zespolić rozrzucone metody leczenia wodą, 
zestawić obok siebie, związać w całość. Wreszcie wyszukać 
czynniki działające przy wodnej kuracyi, wyjaśnić takowe, po­
siąść władzę kierowania, zapoznać z nią i nauczyć używać tak 
dzielnej metody leczenia; krótko mówiąc ujarzmić swobodny 
cieplik—wlać duszę w ciało.

Żałować tylko wypada, iż tak wielkie zadanie i dopięcie 
celu,-autor sam skaził swym nieszczęsnym wstępem. Czer­
w ińsk i czując że spełnia swoje zadanie, m ógł i powinien był 
uniknąć tej całej polemiki w sposób nieprzyzwoity, czysto nie­
miecki napisanej.—W ystępując jako reformator, m ógł autor ła ­
godniej do niewiernych przemawiać.—Czyżby pod wpływem 
termicznego bodźca wstęp był napisany? Cały tego charakter 
maluje wysokie podrażnienie nerwów autora.

Nie potrzebnie też Czerw ińsk i zadawał sobie pracę, by 
swą działalność liczebnie wystawiać, i stosunek do poprzedni­
ków wykazywać— należało zostawić ocenę pracy czytelnikowi 
a może stosunek wypadłby znacznie wyższym na korzyść 
autora.

Część pierwsza i druga są już pisane spokojnie—przy in­
nym zupełnie stanie umysłu, w sposób poważny i godny wyso­
kiego uznania, gdzie niegdzie jeszcze pierwotne usposobienie
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autora przebija. Zarzucilibyśmy jedynie zbytnią zwięzłość; 
tak nowa nauka i mało znane przez ogół lekarzy metody le­
czenia, tembardziej jeszcze praktyczne wykonywanie hydrote­
rapii. kładą, na autora obowiązek obszerniejszego traktow ania 
przedmiotu.

W nadziei, że szanowny autor zechce swe dzieło przy­
swoić naszemu językowi, dbając o rozwój hydrotherapiuw po­
śród swych rodaków—prosilibyśmy o zmianę zupełną wstępu, 
sprowadzenie tegoż do minim um  objętości—lecz w zamian za 
to o jak  najobszerniejsze rozwinięcie zasad i metod leczenia.

Przy tej sposobności uważamy, że mała zmiana w okre: 
śleniu metody leczenia będzie z korzyścią dla autora i czytel­
nika. Wyraz „t h  e r m o t e r a p i j a “ nie dostatecznie określa 
naukę— nie samo bowiem ciepło stanowi środek leczenia—zbyt 
je s t obszernego znaczenia by in concreta mógł być użytym. 
Sam autor to pojmował, gdy tłomaezył powody nieużywania 
cieplika związanego z powietrzem lub z ciałami stałem i do 
wykonywania różnych procedur leczniczych. Sam też autor 
powiedział, że tylko płyny jako wiążące ciepło i jako m ogące 
dobrze przylegać do organizmu są odpowiedniem vehiculum  
w thermoterapii.

Z tych więc powodów dodanie wyrazu h y d r o ,  jestem 
przekonany, nader pożytecznie wpłynie na zmianę nazwy na­
uki. „ H y d r o - t e r m o t e r a p i a “ obejmuje wszystko czego 
autor żąda— nie nasuwając bynajmniej n a  myśl, że się ma wy­
łącznie z wodą do czynienia—gdyż pod wyrazem „b y d r o“ 
płyny wszelkiego rodzaju pojmować należy. Myślę, że na  no- 
wem wydaniu dzieła Czer w ińsk ieg o , z proponowaną przeze- 
mnie nazwą się spotkamy!

Kończąc to moje sprawozdanie z pracy k o l Cz er w iń­
skiego  najusilniej popieram jego kandydaturę na Członka n a ­
szego Towarzystwa, w przekonaniu, że autor pamiętając, że 
jest polakiem nie da długo czekać swym współrodakom na 
upragnioną przez wszystkich polską hydro-term oterapiją i że 
zasilać będzie Pam iętnik nasz artykułami treści hydriatycznej.
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Orłow ski zwraca uwagę kol. Br u n e r a , że n ie ma w je­
go sprawozdaniu wzmianki o tern, iż termin t h e r m o t h e r a -  
p i a użyty przez kol. Cz er w ińsk ieg o , jakoby po raz pierwszy, 
wedle zdania innych krytyków był już poprzednio znanym
i używanym.

W skutek odbytego ballotowania, kol. Czerw ińsk i przy­
jętym został jednom yślnie w poczet członków korespondentów.

IV. Rogowicz przedstawia na członka czynnego Towa­
rzystwa kol. E . Mo dr z e jew sk ieg o , składając odbitki dwóch 
jego prac, a mianowicie:

1. Poszukiwania na drodze chemicznej amyloidu zwie­
rzęcego i jego produktów rozkładu.

2. O rozkładzie ciał białkowatych umieszczonych w próżni.
Przedstawienie popiera S zyszłło . Sprawozdawca N a­

w rocki.
Ba ra no w sk i składając pracę kol. Ma y e r s o n a  p. n. 

„O zastosowaniu kwasu salicylowego w chorobach gorączko- 
wych“ przedstawia go na członka czynnego Towarzystwa. 
Przedstawienie popiera D o br sk i. Sprawozdawca Czajew icz .

IV. Tyrchow ski odczytuje rezultat badań statystycz­
nych nad pojawianiem się dojrzałości płciowej u kobiet w n a ­
szym kraju:
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Przeciętne oznaczenie dojrzałości płciowej
U KOBI ET

W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E M

P O D A Ł  p ~ R  ^ Y R C H O W S K I .

W  końcu r. 1874 Towarzystwo lekarzy Odeskich zrobiło 
odezwę do Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego, do któ­
rej załączając wzór tabelki mającej zawierać rozmaite szczegó­
ły dotyczące epoki pierwszego pojawienia się regularności 
wzywa o zbieranie podobnych wiadomości i w naszym kraju. 
W  końcu odezwy wyrażono życzenie, aby zebrane przez Towa­
rzystwo Lekarskie dane statystyczne, mogły być przedstawione 
na Zjeździe naturalis-tów i Lekarzy Ross)jskich, mającym się 
odbyć w Warszawie w r. 1875. Tow. Lek. Warszawskie przy­
chylnie przyjąwszy powyższy wniosek, postanowiło dokonać tej 
pracy na szersze rozmiary, i łącznymi siłami lekarzy całego 
kraju. Dla tego zaproszono do współudziału nie tylko lekarzy 
warszawskich, lecz i lekarzy na prowincyi zamieszkałych; wy­
drukowano 12 tysięcy blankietów, i te dla zapełnienia rozesła­
no. Zjazd r. 1875 nie przyszedł do skutku i załatw ienie też 
zadania naszego, przeciągło się do roku bieżącego. Odczyta­
nie sprawozdania na ogólnem publicznem posiedzeniu Tow.
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Lek. W arszawskiego w d. 19 W rześnia 1876 r., jak  to p ier- 
wiastkowo zamierzonem było, nie przyszło także do skutku 
z powodu zapełnienia program u i braku czasu.

Przeciętne oznaczenie okresu dojrzałości płciowej u kobiet, 
której widomym znakiem jest pojawienie.się pierwszego odpływu 
miesięcznego, było już przedmiotem badań lekarzy rozmaitych 
okolic i narodowości. Zauważono, że jakkolwiek regularność 
w rozmaitych latach życia kobiety, nieraz bardzo wcześnie, 
a niekiedy i dość późno pojawiać się może, najczęściej jednak  
poraź pierwszy zdarzać się zw-ykła między 13 a 16 r .,—przy 
bliższem badaniu rzeczy przekonano s;ę, że pojawienie się 1-ej 
regularności wcześniejsze lub późniejsze, zależy od rozmaitych 
okoliczności, które już to odnoszą się do miejsca zamieszkania, 
szerokości geograficznej, średniej temperatury, wzniesienia nad 
poziom morza, już też dotyczą rassowości plem iennej, osobni­
czej konstytucji, społecznego stanowiska, zatrudnienia, za­
możności, wykształcenia i t. d. Dość liczne pod tym wzglę­
dem  wiadomości zawierają dz;eła gynekologiczne, jako też 
trak taty  sp e c ja ln ie  zajmujące się menstruacyją. Obfity rnate- 
ryjał znajdujemy w dziele R aciborskiego: B e la puberte, et 
de Vage critiąiie de la femrne. Dokładniejszą jeszcze s ta ­
tystykę zamieścił Kriegkr  w swem studyjum gynekologicznem
0 m enstruacji z r. 1869. Ludwik M a jer  z Berlina zebrał wia­
domości dotyczące 6000 kobiet w Berlinie—praca jego w wy­
ciągach pomieszczona jest w dziele K r ie g e r ’a; niewiadomo 
jednak czy była gdzie osobno p:iblikowana. S c iiu k its c h  robił 
podobne badania w Austryi, R \ w a  i L e y y  w Kopenhadze, 
T i l t  w Londynie, W itei-iead  w M anchester (4000). R a c i ­
b o rsk i, A ra n , B r ie r e  de B oism on t, Marcel P e t i t e a u  w P a­
ryżu, G o o d e v e  w Kalkucie. Nieodżałowanej pamięci kolega
1 towarzysz nasz D-r L e b ru n  zbierał wiadomości dotyczące 
W arszawy, a wypadki jego pra<*y pomieszczone są w dziele R a ­
ciborskiego . Wszystkie te atoli badania, jak  się z bliższego 
w nich rozpatrzenia okazuje, z w jjątkiem  może sumiennej 
i drobiazgowej pracy L. Ma je r ’a , robione były bez ściśle ozna­
czonego kierunku—niezwrócono uwagi na wiele okoliczności
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wpływowych— dJa tego też spotykamy się w nich z rozmaite- 
mi niedokładnościami, które o wiele zmniejszają, ich ważność.

Wyżej wspomniano, że Towarzystwo Lekarskie W ar­
szawskie pragnęło zadanie wyjaśnić w sposób ile możności zu­
pełny, pragnęło wystąpić z liczbą spostrzeżeń poważną; w tym 
celu wydrukowano 12 tysięcy blankietów, i takowe rozesłano 
nie tylko do zapełnienia, ale także jako wzór, gdyby się zna­
leźli koledzy życzący zebrać jeszcze więcej obserwacyj. Rze­
czywiście niektórzy z kolegów w ten a nie inny sposób życze­
nie nasze zrozumieli— np. kolega U ściń sk i z Maryampola otrzy­
m ał tylko kilka blankietów, a nadesłał 200 obserwacyj na 
kartkach własnym nakładem litografowanycb; w podobny 
sposób postąpił kol. S m o lsk i z Gub. Suwałkowskiej. Inni 
trzymali się ściśle liczby nadesłanych kartek; największa jed­
nak część albo blankietów wcale nie zwróciła, albo też odesła­
ła  je niezapełnione, tak że zamiast spodziewanych kilkunastu 
tysięcy, otrzymaliśmy tylko 2644, a i z tych jeszcze nie wszyst­
kie mogły być zużytkowane. I tak: ponieważ głównie chodzi­
ło nam  o oznaczenie epoki dojrzałości płciowej u mieszkanek 
naszego kraju, należało więc wyłączyć osoby obce, z rozmai­
tych stron świata pochodzące, które się rodziły za granicam i 
kraju i tamże pierwszą regularność odbywały;—a takich było 
niemało. Dalej okazało się wiele kartek nieprzydatnych, z po­
wodu niekompletnego lub błędnego wypełnienia rubryk; tak 
że w końcu pozostało zdatnych do użycia 2368 kartek, któ­
re też posłużyły za materyjał do ułożenia niniejszego sprawo­
zdania.

Królestwo Polskie na przestrzeni 2800 mil kwadratowych 
liczy sześć przeszło milijonówT mieszkańców—kraj niewielki, 
położony w strefie umiarkowanej, pod względem średniej 
ciepłoty w rozmaitych jego okolicach nie przedstawia znacznej 
różnicy, z wyjątkiem może Gub. Suwałkowskiej, dawniej 
Augustowskiej, która wydłużonym cyplem wcisnąwszy się 
między ziemie pruskie i litewskie, nieco wyżej ku północy się­
ga. Z uwagi przeto na niewielką przestrzeń kraju przeważnie 
w jednakowej strefie położonego, nie uważałem za potrzebne roz-
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różniąc mieszkańców na zamieszkujących południowe lub wię­
cej północne okolice; nadto nie zwracałem uwagi na rozmaite 
wzniesienie okolic Królestwa nad poziom morza, raz dla tego 
że kraj nasz jes t w większej części płaski i wielkich różnic 
w tym względzie przedstawiać nie może, drugi raz z tego po­
wodu, że o wzniesieniu nad poziom morza rozmaitych miejsco­
wości naszego kraju (z wyjątkiem może W arszawy) bardzo 
m ało wiemy. Więcej nierównie zasługiw ała na uw agę lu­
dność Królestwo Polskie zamieszkująca: należy ona do rassy 
kaukazkiej, ale zarazem jest zamieszkana przez dwa szczepy 
tejże rassy: t. j . szczep indoeuropejski v, indoaryjski, do które­
go należy ludność pierwotna, słowiańska, polska i 2) szczep 
semitycki , którego reprezentantam i są żydzi, stanowiący dziś 
18%  (800000) ogółu ludności Królestwa. Pomimo ośmio wie­
kowego pobytu w naszym kraju, szczep ten zachował swoją 
odrębność, religiję, zwyczaje, przesądy; stanowi więc do dziś 
dnia oddzielne ciało wśród miejscowej ludności. Że zaś roz­
maitość szczepowa zarówno jak  zwyczaje, nawyknienia, sposób 
wychowania, mogą niezaprzeczony wpływ wywierać i na epokę 
dojrzewania płciowego, dla tego też w obrachowaniach na­
szych oba te  szczepy pomieściłem oddzielnie, pragnąc w ten 
sposób stwierdzić lub wyjaśnić zdanie Raciborskiego , Le - 
b r u n a  i innych, utrzymujących, że żydzi pochodzący z kraju 
południowego, a przytem tak uporczywie zachowujący swoją 
odrębność, i pod względem dojrzałości płciowej różnią się od 
miejscowej ludności. Gdzie zresztą lepiej można wyjaśnić po­
wyższe mniemanie, jeżeli nie w naszym kraju, który więcej 
w sobie teraz żydów mieści, niż ich kiedy w Palestynie być mogło.

Teraz przystępuję do objaśnienia załączonych Tablic *)• 
Tabl. I obejmuje polki w liczbie 1544—służy do wykazania, 
w których latach życia pojawiła się u tych kobiet po raz pierw­
szy regularność, a procentowe obliczenie wskazuje, kiedy poja­
w iała się najczęściej. Widzimy z tej tablicy, że regularność 
po raz 1-y pojawiała się najczęściej w r. 15 życia, t. j. 22,6450% ; 
za tym idzie r. 14-ty z 19,0865% , dalej r. 16, 17, 13,

’) Na końcu tego zeszytu (Red.).
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18, 12. Nie brakuje i wypadków bardzo wczesnej regularno­
ści, i tak: u jednej kobiety regularność pojawiła się już w 8-ym 
r. życia—jestto  spostrzeżenie D-ra W sz e b o r a , a dotyczy kobiety 
urodzonej na wsi, służącej, niewykształconej i niezamożnej; 
budowy ciała średniej, nie przedstawiała szczególnego usposo­
bienia do choiób, w 19*ym r. rodziła szczęśliwie; leczyła się 
u D-ra W szebo ra  na przypadkowe zapalenie płuc.

W r. 10 miesiączkowały 2 kobiety;
u 1-ej zanotowanej przez D-ra B orysow icza , pierwszej 

regularności towarzyszyły przypadłości konwulsyjne; poczem 
nastąpiła pauza do 12-go r., w którym znowu pojawiła się re ­
gularność i odtąd bez przerwy następowała regularnie. Ko­
bieta ta  szatyna, stanu niezamożnego, urodzona w7 Piotrko­
wie— do 21-go roku życia rodziła 2 razy. Drugi wypa­
dek regularności w 10-ym r. życia, podany przez sprawozdawcę, 
dotyczy kobiety urodzonej w Sieradzkiem; stanu średniego 
i średniej zamożności, żona urzędnika, blondyna, rodziła raz 
jeden,— anemiczna, cierpiała na  katar macicy. Po 20 ym r. 
życ;a wypadki 1-ej regularności zdarzały się Lylko pojedynczo; 
i tak: w 21-ym r. zanotowano tylko 5 kobiet, w 22, 24 i 25 r. 
po jednej: w późniejszych latach nie było żadnej. Ludwik 
M a je r  podaje wypadki 1-ej regularności w wieku jeszcze póź­
niejszym, albowiem w r. 28.

N a tejże samej tablicy znajduje się procentowe wyracho­
wanie 1-ej regularności u tychże samych kobiet, z wyróżnie­
niem atoli miejsca zamieszkania, t. j. z wyróżnieniem, czy na 
wsi lub w miastach rodziły się i przebywały. Z procentowego 
obliczenia okazała się ta  różnica, że u kobiet z miasta pojawia­
ła  się 1-sza regularność najczęściej w 14-ym i 15-ym r. 
u kobiet zaś na wsi zamieszkałych w 15-ym i 16-ym r. a za­
tem o rok później.

N a Tabl. II. zamieszczone są wiadomości dotyczące bu­
dowy ciała kob‘et 1-szy raz miesiączkujących; rozróżniono bu­
dowę ciała wiotką czjli delikatną, średnią i silną:— a z oblicze­
nia procentowego okazano się, że u kob:et wątłych l-sza regu­
larność pojawia się w r. 14; u osób średniej budowy ciała póź­
niej, albowiem w 16-ym r., u kobiet silnych w 15.
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Co do barwy włosów: blondyny, szatyny, brunety. W e­
dług naszych spostrzeżeń u blondynek pierwsza regularność 
najczęściej pojawiała się w 15-ym r., potem w 16-ym i 14-ym r. 
u szatynek nieco później, albowiem w 16-ym, potem idzie 
w 15-ym i 14-ym r.; u brunetek w r. 15-ym, potem 14-ym 
i 16-ym r.

Tablica III: stanowisko społeczne rozdzielone na 3 klas- 
sy: w klassie 1-ej obejmującej wyrobników, służących, włościan, 
i t. d., pierwsza regularność pojawia się najczęściej w 16-ym r. 
W  klassie średniej (mieszczanie, rzemieślnicy, handlujący) 
wcześniej o rok t. j. w r. 15-ym. W klassie 3-ej, w której po­
mieszczono osoby wyższą pozycyją w społeczeństwie zajmujące 
które zwykle wykształceniem, a niekiedy i zamożnością inne 
przewyższają, rok życia 14-ty wykazuje największą odsetkę doj­
rzałości płciowej.

Na tejże samej tablicy zamieszczono dane statystyczne 
dotyczące stanu zamożności. Podzielono kobiety pod wzglę­
dem zamożności na  4 klassy: biedne, niezamożne, średnio za­
możne i zamożne.

Okazało s?.ę, że u kobiet niewykształconych, u których 
przeważać może siła m ateryjalna, lecz strona duchowa (ner 
wowa) mniej rozwinięta, pierwsza regularność przypada dopie­
ro na rok 16 ty, u osób zaś niezamożnych, średnio zamożnych, 
i zamożnych, rok 15-ty wykazuje najczęstsze dojrzewania 
płciowe.

Nakoniec co do stopnia wykształcenia znajdujemy w y­
rachowania statystyczne na Tabl. IV. Wyróżniono tu 4 kate- 
goryje, t. j. kobiety bez żadnego wykształcenia, wykształcenie 
elem entarce, średnie i wyższe. U kobiet bez wykształcenia 
regularność pojawia się w r. 16-ym, u kobiet z elementarnem 
i niższem wykształceniem w 15-ym r.; osoby wyższego wy­
kształcenia. dostają regularności wcześniej, albowiem według 
naszego wyrachowania przypada to w r. 14-ym. Stosunek 
powyższy usprawiedliwiony jest istotą rzeczy i spostrzeżeniami 
innych badaczów.
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Na oddzielnych tablicach, mianowicie: V ,V IiV IIpom ieści­
łem obliczenia dotyczące kobiet (826) pochodzenia semickiego 
czyli żydówek. Tablice te zawierają, też same pozycyje, z wy­
jątkiem tylko podziału na mieszkanki m iast i wsi. Żydzi bo­
wiem trudniący się prawie wyłącznie handlem  i przemysłem, 
zamieszkują zwykle miasta; tak, że w ogólnej liczbie 826 za­
notowanych żydówek, zaledwie dwadzieścia kilka mieszkanek 
wiejskich naliczyćby można.

Pierwsza regularność u żydówek pojawia się niezaprze- 
czenie wcześniej niż u chrześcijanek; albowiem przypada n a  
r. 14 życia, potem idzie 15, 16, 18; te 4 lata najwięcej 
dostarczają żydówek miesiączkujących. W latach później­
szych po 16-ym r. pojawienie się pierwszej regularności jest 
już prawie rzadkością. Nie r le g a  więc wątpliwości, ze żydów­
ki wcześniej dostają regularności niż ludność pierwotna kraju 
naszego. 'Widocznem tu  jest znaczenie pochodzenia szczepo­
wego, które po 8-miu wiekach pobytu w Polsce w części tylko 
przez warunki miejscowe zmodyflkowanem zostało.

Co do innych pozycyj mniej wybitne napomykamy róż­
nice. I  tak 1-sza regularność u blondynek żydówek przypada 
na r. 15-ty, u szatynek i brunetek także na tenże sam rok. 
U  kobiet wątłych 1-sza regularność pojawia się. najczęściej 
w r. 14-ym, u średnich w 15-ym, u silnych znowu w 14-ym. 
U niewykształconych lata 14 i 15 wykazują największą liczbę; 
u kobiet z niższem i średniem wykształceniem przypada to n a  
rok 14 ty. U kobiet z wykształceniem wyższem (a takich było 
bardzo mało, albowiem tylko 9), zanotowano rok 15-ty.

U biednych żydówek pojawia się 1-sza regularność naj­
częściej w r. 14-tym, a niezamożnych w 15-tym, u średnio za­
możnych i zamożnych w r. 14-tym. Nakoniec co do stano­
wiska społecznego w klassie niższej przypada 1-sza regular­
ność zarówno w 14-tym jak i 15-tym r., w klassie średniej 
w r. 15-tym; klassa wyższa, zarówno jak  wyższe wykształce­
nie wykazują rok 15-ty.

W przedstawionych wykazach zamieszczone są kobiety 
w różnych okolicach kraju naszego, w m iastach, miasteczkach
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i wsiach zamieszkałe. Że jednak większe nagrom adzenia lu­
dności, jak np. większe miasta, inaczej usposabiają przebywa­
jących w nich mieszkańców, a zatem i na pojawienia się wcze­
śniejsze lub późniejsze regularności pewien wpływ wywierać 
m ogą przeto (w braku większej liczby osób w innych wię­
kszych m iastach naszego kraju przebywających) zebraliśmy 
oddzielnie kobiety urodzone w W arszawie i w niej l~szą odby­
wające regularność, i stosowne odsetkowe zrobiliśmy obraeho 
wania. Kobiet polek zanotowano 238. żydówek 258 rażeni 
491;— z obliczenia procentowego okazało się, że u warszawia­
nek polek 1-sza regularność pojawia się najczęściej w 14-tym 
r. życia, zatem idą lata 15-ty, 16-ty i 18-ty. U warszawianek 
żydówek góruje także r. 14-ty, ale za nim idzie r. 15-ty, 18-ty, 
a nakoniec 16-ty. W yrachowania D-ra Le b r u n a  cokolwiek 
inne dają wypadki—w edług niego u polek 1-sza regularność naj­
częściej przypada na rok 16-ty, potem idą lata 15-ty ,i 14-ty. 
Spostrzeżenia Le bruna  były robione w Szpitalu Dzieciątka 
Jezus, a zatem u kobiet niezamożnych, niewykształconych, 
prawdopodobnie i nie zawsze u warszawianek. Podobne mniej 
więcej wypadki co do 1-ej regularności otrzymał i u żydówek. 
Przy małej liczbie naszych spostrzeżeń nie śmiem stanowczych 
postawić wniosków; dodać wszakże winienfcm, że nasze spo­
strzeżenia dotyczyły wyłącznie kobiet w W arszawie urodzo­
nych i w Warszawie 1-szą odbywających regularność, są zatem 
dokładniejsze a zatem i wiarogodniejsze.

W Królestwie Polskiem oprócz dwóch wyżej wymienio­
nych szczepów rassy kaukazkiej, spotykamy się lubo rzadko 
z reprezentantam i innych rass. I  tak: do rassy mongolskiej 
zaliczyć należy Tatarów osiadłych oddawna na Podlasiu 
i w Augustowskiem bliżej Litwy. Lekarz Rząśnicki z Pren 
nadesłał 2 tabelki z Tatarkam i—obie brunety, silnie zbudowa­
n e , obie na wsi urodzone i zamieszkałe, wykształcone i dość 
zamożne, 1-szą regularność odbyły w 14-tym roku życia. L e­
karz zaś Ch o dak o w sk i z Sandomierza nadesłał 4 tabelki 
z Cygankami; urodziły się one w naszym kraju, z tych 2 
w Gub. Radomskiej, 1 w Lubelskiej, i 1 w W arszawskiej pod
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Rawą; brunety, biedne, niewykształcone wyrobnice—1-sza re­
gularność miały dość późno, albowiem l-sza w r. 16-tym,
2 -g a w l8 - ty m , a l  w J 9-tym dopiero roku życia. W szystkie 
rodziły, a nawet 2 z nich odznaczały się niezwykłą płodnością, 
gdyż jedna 12, druga nawet 15 urodziła dzieci.

Rubryka dotycząca chórób części płciowych, bardzo rzad­
ko była przez kolegów uw zględnianą—nie ośmielam się prze­
to z tak  ułomkowych wiadomości, jakichbądź wyprowadzać 
wniosków. Nakoniec zwTracano uwagę i na  bezpłodność;—no­
towano tę okoliczność, jako mogącą mieć pewien związek 
z anomalijami regularności. U 1531 polek płodność podlega­
ła  wątpliwości 112 razy, czyli 7,3 na sto—u 814 żydówek za ­
notowano 119 wypadków niepłodności czyli 14,6% . Wszakże 
i tutaj trudno pewniejsze wyprowadzić wnioski, tembardziej, że 
ta  bezpłodność mogła być w wielu wypadkach tylko czasową 
i niewyłącznie od kobiet zależną. Wielki procent bezpłodno­
ści u żydówek jest prawdopodobnie także pozorny; bezpłodność 
bowiem u żydówek jest okolicznością rozwiązującą małżeństwo: 
zagrożone też tem nierodzące żydówki, częściej się udają do le ­
karzy o poradę.

B E Z P Ł O D N O Ś Ć .

p o l k i. Ż y d ó w k i .

11 na 13 bezpł. 1 na 8 bezpł. 1
12 11 54 „ 7 li 29 „ 2
13 Ił 128 „ 12 11 134 „ 20
14 ?> 295 „ 26 11 214 „ 33
15 Ił 350 „ 28 11 193 „ 26
16 9ł 324 „ 15 11 136 „ 21
17 15 180 „ 10 >1 45 „ 6
18 łł 109 „ 4 51 „ 9
19 51 41 „ 3 1> —
20 11 37 6 51 4 „ 1

1531 112 814 119
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W czesne regularności bynajmniej nie przeszkadzają za­
płodnieniu; prędzej późniejsze po 17-tym lub 18-tym r. po ja­
wiające się regularności, chociaż i między temi ostatniemi bar­
dzo płodne zanotowano wypadki.

Przedstawiając niniejszą pracę Szanownemu Towarzy­
stwu, nie sądzę, aby rzecz w mowie będąca, w sposób wyczer­
pujący załatwioną została. W wy rachowani ach statystycz­
nych wiele zależy od liczby-spostrzeżeń, a tych poczet u nas 
dość szczupły, dotyczy bowiem tylko 2868 osób. Gdy jednak 
wnioski, któreśmy i z tej niewielkiej liczby wysnuć mogli, nie- 
lylko stwierdziły to, co już przez innych autorów i w innych 
okolicach podanem było, ale nadto objaśniły niektóre mniej 
znane strony naszego przedmiotu, gdy nadewszystko dostar­
czyły nam  danych statystycznych naszego kraju dotyczących, 
których dotąd z wyjątkiem niewielkiej rozmiarami pracy D-ra 
L e b r u n a  wcale nie posiadaliśmy; słusznie więc powiedzieć 
możemy, żeśmy niezły zrobili początek.

Dalsze tej pracy uzupełnienie, zależeć już będzie od życz­
liwych chęci Szanownych kolegów.

Lub e l sk i zwraca uwagę, że w badaniach tych należało­
by jeszcze uwzględnić tę kwestyję, czy w rodzinach gdzie je ­
dno z małżonków należy do chrześcijan a drugie do izraelitów 
córki idą za ojcem czy za matką? O ile jem u się zdaje, za 
matką.

N a tem posiedzenie ukończono.
Konrad Dobrski.
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Posiedzenie XXIII-e, Biologiczne siódme, dnia 31 Października
1876 roku.

P r e z e s :  Szokalski.

Obecnych członków 9. Gości przyrodników 3.

Treść: 1. SzOKALSKI. Ogrzewanie i wentylacyja 
szpitala w Kaliszu. 2. WEINBERG Al. M. 
Badania nad fermentacyją. 3. Program  
prac z hygieny publicznej.

I. Szokalski powiada: miałem świeżo sposobność 
przyjrzeć się budowie szpitala w Kaliszu, który pod każdym 
względem będzie w obec innych naszych szpitali wzorowym.

O g r z e w a n i e  dokonywa się w nim za pomocą p ie­
ców M e i d i n g e r a , połączonych przez kanały poprowadzone 
pod podłogą z powietrzem zewnętrznem. Piec taki składa się 
z dwóch cylindrów współśroćkowych o k ik u  calowym od­
stępie. W alec wewnętrzny jest z lanego żelaza— zewnętrzny 
t. z. płaszcz z blachy żelaznej. Ognisko utrzymuje się 
w walcu wewnętrznym a powietrze przechodzące przez odstęp 
między walcami, ogrzewra się od ściany wewnętrznej i ogrzane 
wychodzi na pokój. Na piecu znajduje się naczynie z wodą, 
która paruje i zapobiega szkodliwej suchości powietrza. 
Płaszcz blaszany zapobiega zbyt silnemu promieniowaniu cie­
pła od strony wewnętrznej

P r z e w i e t r z a n i e  dokonywa się przy pomocy otwo­
rów wentylacyjnych*, jednego przy podłodze, drugiego pod su­
fitem. Otwory te  zamykane są każdy dwoma klapami komu- 
nikującemi z sobą w ten  sposób, że jeśli np. dolna je s t otwar­
tą, to górna pozostaje zamkniętą. Nadto, do t. z. nogi pieca 
dochodzi kanał wentylacyjny przechodzący z zewnątrz budyn­
ku pod podłogą, który dostarczać może (przez odsunięcie zasu* 
wy) świeżego powietrza, ogrzewającego się później między 
ścianam i cylindrów.
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S a l e  w szpitala mieścić będą tylko po 8 łóżek a  szpi­
ta l stoi na wolnem zupełnie miejscu. Pod dachem  znajduje 
się duży zbiornik wody czerpanej i podnoszonej do góry za po* 
mocą maneżu. Ztąd woda rozchodzi się po całym gm achu 
i zaopatruje, między innemi odpowiednio urządzone umywalnie 
po salach szpitalnych. Takich wymysłów dla chorych, o ile 
wiem, brak dotąd we wszystkich szpitalach naszych. W  y- 
c h o d k  i są również wzorowo urządzone, gdyż kanały odpro­
wadzające, są bardzo daleko. Przy szpitalu znajdują się letnie 
dla chorych, baraki.

PP . Dę b y , Ka r p iń sk i i Al. M. W e in b e r g  biorą udział 
w dyskusyi nad przymiotami i wadami pieców Me id ik g e r ’a . 
Zgadzają się, że palenie w nich wymaga pewnego obznajmie- 
nia się palacza i wielkiej baczności. Że jakkolwiek niedogo­
dności wynikające z m ateryjału na  piece użytego, dadzą się 
w części usunąć przez pokrycie pokrywy pieca piaskiem lub 
gliną, to jednak nigdy nieda się to zrobić w zupełności. 
Główną zaś wadą tych pieców jes t okoliczność, że żelazo lane 
rozpalone, przepuszcza tlenek węgla w piecu się tworzący 
i zanieczyszcza nim powietrze, jakkolwiek silna wentylacyja 
zanieczyszczenie to znosi. Nadto, ponieważ powietrze mie­
szkań nigdy nie je s t wolnem od cząstek organicznych, to 
z przypalenia ich o ściany pieca powstają nowe produkty spa­
lenia i nowy swąd. Głównym przymiotem pieców jes t oszczę­
dność jaką się na paliwie osiąga.

II. P. Al. M. W einberg  komunikuje rezultaty swych 
badań nad inwertującą częścią składową drożdży, jakiem i zaj­
mował się w trzech pierwszych miesiącach 1870 r. w praco­
wni chemicznej przy instytucie politechnicznym w M ona­
chium, pod kierunkiem prof. chemii Em ila E r l e n m a y er ’a .

W r. 1864 Beciiam ps odkrył w łasności inwertujące w o­
dy drożdżowej, a problematyczne ciało, które dokonywać tego  
m iało, nazw ał zym azą. P. W. pracował głów nie nad ozna­
czeniem  siły inwertującej tego  ciała i poznaniem  warunków  
przy jakich inwertacyja ma m iejsce, niemniej formy w jakiej 
to ciało w drożdżach się znajduje.

P am. T ow. Lek. Z. IV. 9
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Dalej powiada P. Al. M. W.
Ciało to otrzymałem przez parowanie w próżni nad kw a­

sem siarczanym wyciągu z czystych drożdży przez wodę desty­
lowaną. Ciało to przedstawiało się w stanie wilgotnym jako b ia ła­
w a galareta; w stanie suchym rogowo. Nadzwyczaj łatwo ulegało 
ono gniciu a przy odpowiednich reakcyjach zdradzało w swym 
składzie obecność azotu i siarki. Składu elem entarnego tego 
ciała zbadać nie zdążyłem.

Co do własności tego ciała udało mi się zbadać:
1 . Że jest ono składową częścią drożdży, prawdopodobnie 

protoplazmy ich komórek.
2. Że do wody destylowanej przesiąka tylko do pew ne­

go stopnia jej nasycenia.
3. Że kilkakrotnem nalewaniem  tych drożdży wodą de­

stylowaną coraz świeżą, coraz to nowe ilości materyi tej 
z drożdży wyługow?ujemy.

4. Że powtarzając do kilkunastu razy takie ługow anie  
wytrawiamy w większej Części płynną zawartość kulek 
drożdżowych, które natomiast wypełniają się wodą i tracą zu­
pełn ie w łasność wzbudzenia fermentacyi.

Co do działania jakie ciało wywiera doszedłem że:
1. Oprócz inwersyi cukru krystalicznego żadnej innej 

przemiany nie jest w stanie w nim obudzić, a więc i fermentacyi 
n ie  sprawia.

2. Siła inwertacyjna danej ilości roztworu tego ciała 
w wodzie wzrasta z koncentracyją tego roztworu czyli boga­
ctwem w czynnik inwertujący. Daną ilość cukru drobne ilo­
ści inwertują przez dłuższy czas, większe zaś w każdym czasie 
przy jednakowych w arunkach zewnętrznych.

3. Można przyjąć, że jeden  m iligram  tego ciała otrzy­
m anego z drożdży piwnych ( Sacharomyces córevisiae) inw er­
tuje w ciągu godziny 4 —5 miligramów cukru krystalicz­
nego. Taka sama ilość tego ciała otrzymana z drożdży win­
nych (Sacharomyces elipsoides) inwertuje blizko dwa razy 
większe ilości cukru.

6o4
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Donath , asystent katedry chemii w Briinn, ogłosił w Be~ 
richte der deutschen chemischen Gesellschaft w Berlinie w r. 
1875, że przez odwodnianie drożdży alkoholem, następne 
wytrawienie ich wodą, i strącenie wody eterem, otrzymał ciało 
galaretowate (froschleichartig), posiadające własności inw er­
towania cukru krystalicznego i takowe od tej jego  własności 
nazwał i n w e r t y n ą. Trudno mi powiedzieć czy ciało to 
jest identyczne z tem, które ja otrzymałem, ponieważ obaj nie 
robiliśmy elementarnej analizy ciał otrzym anych—jestto  je­
dnak prawdopodobnem. W badaniach własności tego ciała 
zaszedłem dalej niż Do nath , który badanie to dopiero sobie 
zastrzega. Ogłoszenie Dg n a t h ’a  było dla mnie pobudką do 
treściwego przedstawienia wyników pracy, pięć lat temu prze- 
zemnie wykonanej, a nigdzie dotąd nie ogłoszonej.

III. Następnie wzięto pod uwagę dalszy kierunek prac 
przez Towarzystwo przedsiębrać się mających z dziedziny hy- 
gijeny publicznej, dla której przeważnie trzecie posiedzenia 
w miesiącu są przeznaczone.

Zgodzono się, że prace i dyskusyje należy o ile można 
wyczerpująco w danej kwestyi prowadzić i że pod uwagę i roz­
biór brać trzeba z kolei pewne tylko kwestyje, zamieszczając je  
z góry na porządku dziennym przyszłego posiedzenia.

W skutek tego postanowienia zgodzono się, aby na po­
rządku dziennym przyszłego posiedzenia postawiono ogólną 
kwestyję wody do picia w W arszawie używanej.

Na tem posiedzenie ukończono.
Konrad Dobrski.
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Posiedzenie XXIV-e, dnia siódmego Listopada 1876 roku.

P r e z e s :  Szokalski.

Obecnych 24.

Treść: 1 Protokół. 2. Korespondencyja. 3. Wystą­
pienie z Towarzystwa kol. DORANTOWICZA. 
4. Kandydatury: SOKOŁOWSKIEGO, GrOS- 
STERNA, ŻÓŁNOWSKIEGO. 5. Sprawozda­
nie z pracy MAJKOWSKIEGO. 6. ROGO- 
WICZ. Sprawa o redakcyję Pamiętnika. 
7. KoŚMIŃSKI, katalog Pamiętnika. 8. Spra­
wozdanie delegacyi rewizyjnej.

I. Protokół posiedzenia 22 po odczytaniu przyjęto.
II. Nadesłano:
Sowrem iennaja medicina Nr. 24, 25.
III. Prezes odczytuje list kol. D orantow icza , w któ­

rym ostatni, podając za powód nadwątlone zdrowie, prosi
o wykreślenie go z listy członków czynnych.

IV. a) Rogowicz składa podanie i prace kol. S okołow ­
sk ieg o , z Górbersdorf na Szląsku, przedstawiając go na człon­
ka korespondenta.

P race te są następujące:
Studyja kliniczne nad leczeniem suchot płucnych. W ar­

szawa. 1876. Str. 56.
O leczeniu przeciw gorączkowem suchotników. Odbitka 

„M edycyny“ z r. 1875, str. 8 .
Przedstawienie popiera B ara no w sk i. Sprawozd. D o br sk i.
b) B aranow ski składa podanie kol. Grossterna  o przy­

jęcie go w poczet członków czynnych Towarzystwa a jako kwa- 
lifikacyję naukową składa jego następującą pracę:

O względnej wartości rozmaitych odczynników na białko.
O kwasie trójchloro-oetowym, jako nowym odczynniku na 
białko.
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Przedstawienie popiera Szyszłło . Sprawozdawca F u d a - 
k o w sk i.

c) Rogowicz składa następującą pracę kol. Żoja­
now skiego  i przedstawia go na członka korrespondenta:

The methodical applicatio?i. o f w ater in the treałm ent o f  
diseases, w ith  special rem arks on fe v e r , i t. d. N ew  York. 
1875, p. 39.

Przedstawienie popiera Kośm inski. Sprawozd. Lub e lsk i.
V. L u b e lsk i odczytuje następujące sprawozdanie z pra­

cy kol. Ma jk o w sk ieg o , przedstawionej jako kwalifikacyja na­
ukowa na członka czynnego Towarzystwa:

P. Majkow ski (Julian) lekarz cum óxim ia laude uniwer­
sytetu dorpackiego, następnie lekarz powiatu i lekarz szpitalny 
w Grójcu, obecnie w W arszawie osiadły, pragnąc zostać człon­
kiem naszego Towarzystwa, złożył na poparcie swej kandydatury.

1. Kilka prac dawniejszych w ówczesnym Tygodniku 
Lekarskim (1860 i 1861) drukiem ogłoszonych, z których pra­
ca „o nosaciznie i tylczaku“ otrzymała w swoim czasie pre- 
mium redakcyjne.

2. Sprawozdanie lekarskie ze szpitala w Grójcu za Jata 
1873 i 1874 (rękopism) i to właśnie jest przedmiotem n in ie j­
szego rozbioru.

Szpital w Grójcu, sięgający podobno czasów Piotra Sk a r ­
g i, liczył w latach 1873 i 1874 chorych 640, ci przebyli w ogó­
le dni szpitalnych 15628, t. j., że było przecięciowo dziennie 
21 chorych, a średni pobyt jednego chorego w szpitalu wynosił 
przecięciowo dni 24,4. Procent zmarłych = 1 0 ,6 .

Wszystkie leczone przez siebie choroby, autor zestawił 
tab e la ry czn i, podciągając je  pod 100 form chorobnych, nau­
kowo rozklassyfikowanych. Z kolei rozpatruje ważniejsze wy­
padki, w sposób tak naukowy i tak zajmujący, że i nam tu
o nich nieco wspomnieć należy, z żalem do ważniejszych się 
ograniczając.

P o d  r u b r y k ą  III. Autor opisuje bardzo ciekawy 
wypadek meningitis chronica, w którym, przy wyraźnych os- 
cyllacyjach objawów chorobnych, pacyjent, 40-letni wyrobnik
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z fabryki cukru, trzykrotnie w racał do szpitala, z powodu je ­
dnych i tychże samych przypadłości wywołanych przez nad­
m ierną pracę, wśród zmiennej tem peratury fabrycznej. Szano­
wny autor powiada, że za każdą razą „ o b j a w y  p a r a l i t y -  
c z n e  p r a w i e  z u p e ł n i e  u s t ę p o w a ł y  i p o z o ­
s t a ł a  t y l k o  n i e m o c  w m i ę ś n i a c h  p o r a ż o n y c h .  
Czy nie należałoby raczej przypuszczać, że tu wessanie wysięku 
tak  w rdzeniu jak  i w pochwach ścięgnistych mięśni nie było 
zupelnem, i że pod wpływem niekorzystnych warunków ze­
wnętrznych nastąpił świeży naw ał udarowy ( frischer Nachschub 
von A poplexia meningum). Nam się zdaje, że chory przez upór 
swój zbyt rychło się wypisując, sam był powodem powrotu 
cierpienia, jak to często widujemy u chorych szpitalnych, w y­
pisujących się wcześnie głównie z obawy kosztów leczniczych.

Pod Nr. IV autor przytaczając w krótkości teoryję pana 
B ro w n-Seq u a r d  o porażeniach zwrotnych, opisuje wypadek 
tu odnośny, szczęśliwie wyleczony.

Pod Nr. V p. M ajk o w sk i zaznacza, że w eklampsyi cię­
żarnej, wdychanie Amylnitritu przerywało napady. W yznaję 
otwarcie, że od czasu wprowadzenia do praktyki lekarskiej 
tego środka, używałem go często i z pożytkiem, ale przerwanie 
napadu, czyli (jak to nazywa kol. Żłobik o w sk i) rozkurcz, n a­
stępuje tak nagle, że obawiałem się porażenia serca. Dla tego 
pomimo znakomitych prac pp. Crichton-B row n̂ e  i B o u r n e- 
v il l e  w użyciu tego leku należy być nader ostrożnym i nie 
przedłużać wdychania nad parę sekund.

Pod Nr. VI autor in Ischiade postica zaleca wstrzykiwa­
nia podskórne atropiny, nawTet tam, gdzie użycie morfiny nie 
odniosło pożądanego skutku. Żałować tylko wypada, że p. Ma j ­
k o w sk i nie zaznaczył ilości użytej i jak prędko w danym ra ­
zie nastąpiły  objawy narkotyzacyi.

Nr. V III obejmuje opis r a k a  o t o k i  (cancer omenti 
m ajoń s), gdzie dochodzenie pośmiertne stwierdziło rzeczywi­
stość choroby, przypuszczanej za życia. W Nr. IX opisuje prze­
bieg i leczenie choroby P aranephritis p ń m a ria , szczęśliwie
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uleczonej. W  Nr. X chwali wstrzykiwania ciepłej wody in cysiu  
iide rheumatica. Na szczególną wzmiankę zasługują:

N r. X II usiłowanie otrucia, prawdopodobnie atropiną za 
pośrednictwem kaczki zjedzonej przez pewnego felczera a po­
chodzącej jakoby od jednego z jego kolegów. W  tym przypad­
ku prof. F u da k o w sk i jeszcze po pięciu miesiącach znalazł 
w zgniłych i zapleśniałych pozostałościach, a naw et w ko­
ściach kaczki „alkaloid11 z rodziny Psiankow ych (solaneae).

W Nr. XIV P. Ma jk o w sk i opisuje przypadki malaryi i go­
rączki zwrotnej po spuszczeniu stawu powstałych, określając ce­
chy charakterystyczne tej choroby i różnice jej od durzycy ( ty - 
phus). Ustęp ten  odznacza się ściśle, krytycznym poglądem i zo­
staje w pewnej logicznej łączności z pracami kol. Kurcyusza  
i Ś liw icriego , nad tym przedmiotem.

Pod Nr. XVI i ostatnim, autor przedstawia cały szereg 
chorób zewnętrznych, a głównie ran poszarpanych i do 40 ope- 
racyj, przez siebie wykonanych, pomiędzy któremi 12 rozlicz­
nych amputacyj, z 10 przypadkami wyzdrowienia a 2 śmierci. 
Były to po większej części wyniki nieoględnego obchodzenia 
się z maszynami i narzędziami o których, w łaśnie w naszem 
Towarzystwie, tak często słyszymy. P. Ma jk o w sk i obok 
wzmianki o tych okaleczeniach wskazuje jako środki zapobie­
gające: 1) otaczanie kół zębatych siatką drucianą; 2) używanie 
do obsługi maszyn tylko ludzi starszych, w czem o ile sobie 
przypominam, zgadza się z kol. D obrzyckim .

Na tem kończy się „Sprawozdanie'1 p. Majkow skiego  
równie sum ienne jak  pouczające, oparte na gruntowDym roz­
biorze zbadanych faktów. W skazuje nam, jak lekarz na pro- 
wincyi, pozostawiony swoim własnym siłom, pomimo mozolnej 
wózkowej praktyki, pomimo upokarzającego nieraz wszechwie­
dzę lekarską, a tak modnego dziś po wielkich miastach rozpe- 
cyjalizowania medycyny, j  e s t, m o ż e  i m u s i  b y ć  w s z e c h ­
s t r o n n y m .  Z pracy pana, Majk o w sk ieg o  wieje postęp 
i zamiłowanie do obranego zawodu, znać w niej tę świeżość 
i swobodę jakie tylko prawdziwa nauka i w łasne doświadcze­
nie wyrobić mogą. Dla tego też na zasadzie naszej ustawy,
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wnoszę aby „Sprawozdanie1* wydrukować w Pam iętniku Towa­
rzystwa, a p. Majk o w sk ieg o , który od szkolnej ławy cieszy się 
uznaniem  dalekich i blizkich, zaliczyć w poczet naszych człon­
ków czynnych.

B r. m ed. W ilhelm  Lubelski
Czł. Cz. W. T. L. Sprawozdawca.

Z okazyi odczytanego sprawozdania, D obrski podnosi 
kwestyją jak się właściwie m ówić i pisać powinno: d u r czy 
d u r z y c a, na oznaczenie febr. typhoidea  i gorączka powro­
tna, czy zwrotna, czy wznowna na oznaczenie febr. recurrens.

YI. R ogowicz powiada: na 21 posiedzeniu tegorocznem , 
w dyskussyi z powodu wyboru Redaktora, jeden z członków ’) 
zrobił mi zarzut, że niedbale redagowałem  Pam iętnik. Prosiłem  
go następnie o szczegółowe wyłuszczenie zarzutów, jak ie  ma 
do zrobienia mej redakcyjnej czynności i istotnie otrzymałem 
żądaną odpowiedź.

Następnie kol. Rogowicz odczytał zrobione mu zarzuty 
jak  również obszerną replikę, rozbierającą i objaśniającą każdy 
punkt odpowiedzi.

Po odczytaniu memoryjału kol. Rogow icza , kol. Kośmiń- 
ski zwróciwszy uwagę członków, że treść Pamiętnika, w ogó­
le rzecz biorąc, jest odbiciem ruchu naukowego w Tow arzyst­
wie, że więc od Towarzystwa głównie zależy podniesienie P a ­
miętnika, postawił wniosek, aby zebrani członkowie wyrazili 
kol. RoGOW iczowi.Jako dotychczasowemu’Redaktorowi Pam ię­
tnika, za jego czynności i starania votum  zaufania i podzięko­
w anie.

Wniosek ten  licznie poparty, przyjętym został w tajem nem  
głosowaniu.

VII. Kol. Kośmiński zawiadamia, że przygotował spis 
artykułów zamieszczonych w dotychczasowych tom ach Pam. 
Tow. Lek., oraz, że z pracy tej chce skorzystać towarzystwo 
zawiązane w Krakowie, które na czas zjazdu lekarzy polskich 
w Krakowie, w r. 1878 odbyć się mający, przygotowuje spis

0  B b o d o w sk i Włodzimierz (Eed.)
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artykułów zamieszczanych we wszystkich polskich czasopi­
smach lekarskich.

Zapytuje jakiego w tej mierze zdania są członkowie:
Zgodzono się jednomyślnie, aby przedewszystkiem praca 

kol. Kośmińskiegó  jak  najprędzej kosztem Towarzystwa wy­
drukowaną została osobno, a zresztą aby z niej autor zrobił 
użytek jaki uzna za właściwy na  rzecz wzmiankowanego towa­
rzystwa.

VIII. Kolega Lebied ziń sk i, jako sprawozdawca delega- 
cyi do rewizyi rachunków Kassy wsparcia wyznaczonej, odczy­
tuje sprawozdanie i wnosi o przyjęcie i pokwitowanie rachun­
ków tejże Kassy za r. 1875. Wniosek ten  przyjęto a nadto ze ­
brani członkowie wyrażają proponowane przez delegacyję po­
dziękowanie kol. P o rtnerow i i panu Ja n k o w sk iem u . N a 
wezwanie prezesa, członkowie wyrażają podziękowanie delega- 
cyi rewizyjnej.

N a tem posiedzenie ukończono.
K on rad  B obrski.

Posiedzenie XXV, dnia 21 Listopada 1876 r.

P re ze s  Szokalski.

Obecnych 28.

Treść: 1. Protokół. 2. JóDKO. Przedstawienie cho­
rych, a) przecięcie tęczy; b) wada wrodzona;
c) Półpasiec twarzowy. 3. H e r iNG a)m ody- 
fikacyja przyrządu T 0 B 0 Ld ’a ; b) Chory 
z polipami w krtani.

I. Protokół posiedzenia 24 po odczytaniu przyjęto.
II. Kol. J o d k o  powiada:
a) W ypadek który chcę opowiedzieć tyczy się nowo- 

ulepszonej operacyi, t. zw. p r z e c i ę c i a  t ę c z y  (iridotom ii)
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W skazania do tej operaeyi są ograniczone: wykonywać ją  mo­
żna bezpiecznie tam gdzie soczewki niema, a więc robić ją  
można tam , gdzie robiono już operacyję zaciemka, a potem 
wskutek zapalenia, tęczy nastąpiło zarośnięcie źrenicy i ścią­
gnięcie tęczy ku bliźnie po soczewce. Mamy wtedy do czynie­
n ia  z tęczą leżącą po za rogówką, a po za tęczą leży zwykle 
dość gruba katarakta następcza. Wycięcie kawałka tęczy nie 
jest bardzo trudne, ale potem mamy zwykle do czynienia z zać­
mą zastępczą, którą niebezpiecznie wydobywać bo zrośniętą jest 
często z wyrostkami rzęskowemi, więc do operaeyi tej należy 
użyć siły i skutki operaeyi bywają najczęściej następczem za­
paleniem zniszczone. W eck er  w celu usunięcia tej zasłony 
oka operowanego na kataraktę, radzi nie wycinać tęczy, 
ale poprostu przeciąć i tęczę i zaćmę, przez co robi się szcze­
lina, która kurczliwością mięśni się rozszerza. Eobi najprzód 
przecięcie w rogówce, potem w tęczy i w zaćmie następczej 
za tęczą. Potem wprowadza nożyczki (pince-ciseaux) i niemi 
przecina tęczę i zaćmę następczą. Długość cięcia zależy od 
potrzeby. Poprzednio radził robić dwa cięcia, obecnie jedno, 
i robi je prostopadle do mięśni promieniowych tęczy, przez co 
przecięty kawałek rozszerza się lepiej. Trzy operacyje tego 
rodzaju wykonaliśmy w szpitalu oftalmicznym. W szystkie z do­
brym skutkiem. W dwóch wypadkach wykonaliśmy cięcia 
podwójne, w jednym  trzeba było języczek wyciągnąć bo tw o­
rzyły się duże źrenice; ostatnią operacyję zrobiliśmy jednem  
cięciem.

b) W wypadku drugim mamy, o ile się zdaje, do czynie­
nia z wrodzoną zmianą w oku.

Uczeń gimnazyjum lat 15 wieku mający, przed pewnym 
czasem spostrzegł, że jednym okiem gorzej widzi. W oku le­
wem ma rodzaj amblyopii. Siła widzenia 2/io — 2/7- Nr. 8 czy­
ta  w 4 calach. Przy badaniu oftalmicznem znalazłem zmiany 
takie jak przy rozszczepaniu naczyniówki ( Goloboma ćhorioideae). 
Błona tw arda jest na pewnej przestrzeni obnażona; obnażenie 
otoczone jest barwnikiem a wszystko naokoło otoczone jest 
częścią naczyniówki ciemniejszą od zdrowej dosyć odgraniczo­
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na. Cała figura jest podługow atą, jednym  końcem wchodzi 
w plamę żółtą, a cała znajduje się ponad plamą. W dotych­
czas postrzeganych wypadkach rozszczepauie znajdowało się 
w dolnej części oka. Nie wszystkie rozszczepania bywały zupełne. 
Bywały graniczące częściowo z wyrostkiem rzęskowym, inne 
znajdowały się w sąsiedztwie nerwu wzrokowego. Nie zawsze 
rozszczepania tęczy i naczyniówki idą w parze. Są dwa opisane 
wypadki rozszczepania naczyniówki częściowego pod plamką 
żółtą. W zaprzeszłym roku widziałem wypadkowo jeden  wy­
padek w zdrowem oku. W drugim oku była zaćma przyranna. 
Ten wypadek jes t inny zupełnie, gdyż rozszczepanie znajduje 
się nad plamą żółtą. Nie dziw, że tam gdzie oko najpóźniej 
zarasta rozszczepanie może pozostać, lecz nad plamką żółtą jest 
niezwykłe. . W danym wypadku nie ma żadnego bielma w polu 
widzenia.

c) Trzeci wypadek dotyczy półpaśca twarzowego nie­
właściwie zwanego ocznym. Chory lat 70 cierpi artrytyzm
i hemorojdy — zresztą zdrów. Po małych prodromach wy­
sypka wystąpiła na lewej połowie twarzy. W  trzy dni wstąpił 
do instytutu. Lewa połowa twarzy od kąta ust w stanie erytemy 
więcej plamistej niż zlewającej się. P. 108, twarz gorąca, brak 
apetytu, łzawienie. Ponieważ chory jest łysym, więc widać, że 
wysypka dochodzi aż do szwu wieńcowego. Na czole znajdują 
się pojedyncze pęcherzyki rozsiane; głównie skupiła się wysyp­
ka na nosie. Tutaj grom ada wysypki odpowiada ściśle środ­
kowi grzbietu nosa, podczas gdy na czole przechodzi nieco na 
prawą stronę. W nosie błona śluzowa jest nieco obrzmiałą, 
na  wardze znajduje się wysypka. Na powiekach spotykamy ją  
tylko w kątach wewnętrznych. N a podniebieniu twardem znaj­
dujemy tylko znaki po wysypce. W szpitalu stan  gorączkowy 
utrzymywał się ieszcze około 38 godzin, razem więc trw ał 
około 5 dni. Bólu chory doznawał wielkiego, lecz czułość czę­
ści zajętych była zmniejszona a na oku zupełna nieczułość. 
Źrenica trudno rozszerzalna. Łącznica była silnie nastrzyknię- 
tą  i stan ten przetrwał całą chorobę. Po 4 dniach źrenica za­
częła się rozszerzać. Prawdopodobnie pozostanie małe ectro-
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piu m . Cała wysypka była umiejscowioną na 1 i 2 gałęzi n. trój­
dzielnego. Wiadomo, że co do udziału oka w tern cierpieniu do­
wodzą, że cierpi ono wtedy gdy zajętą je s t gałąź nosowęchowa. 
W tym wypadku jakkolwiek wszystkie odnogi 1 gałęzi były 
zajęte, oko cierpiało mało. Może się wypadnie zgodzić z temi, 
którzy utrzymują, że cierpienie oka zależy od jego anestezyi, przy 
której małe przypadłości zdolne są sprowadzić choroby oka.

III. H e r in g :
a) pokazuje. To bo ld’a  przyrząd do sztucznego oświetlania 

krtani, zmodyfikowany przez siebie i opisuje go w następujący 
sposób:

Rozpatrując się w licznych używanych do dziś dnia przy­
rządach do oświecenia krtani, znajdujemy, że głównym ich ce­
lem jest dostarczenie badającemu nietylko ile możności jasnego 
światła, lecz i oświecenie szerokiej na raz przestrzeni. Dobre 
bowiem oświecenie jest w laryngoskopii głównym momentem, 
bez uwzględnienia którego i najwprawniejszy badacz obejść 
się nie może. W śród używanych dziś przyrządów oświetla­
jących, najwięcej rozpowszechnionym jest apparat trójsoczew- 
kowy T o bo l d ’a . Zaletę jego stanowi stosunkowa taniość i mo­
żność otrzymania jasnego słupa św iatła szerokiego na 5 — 7 
ctm. Posługując się tym przyrządem od dwóch lat, przekonałem  
się, że obok wspomnianych zalet ma on jednak i swoje wady. 
Do nich przedewszystkiem należy brak odpowiedniej statywy; 
powtóre niekorzystne umieszczenie zwierciadła odbijającego. 
Osadzone ono jest na pręcie składanym  trójramiennym tak  nie­
dogodnie, że odejmuje wszelką swobodę ruchom lewej ręki, 
potrzebnej przy wszelkich rękoczynach w krtani dokonywa­
nych dla wprowadzenia lusterka. Dla usunięcia wskazanych 
tu niedogodności kazałem w aparacie To bo ld’a poczynić n ie ­
które zmiany i osadzić go na statywie chroniącej od wywróce­
nia, która dla badającego następujące przedstawia korzyści:

1) Chorego badać móżna zarówno w postawie stojącej 
jak i siedzącej.

2) Lekkim ruchem jednej ręki nadać można całemu 
przyrządowi kierunek lub wysokość do badania potrzebną, bez
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potrzeby zmieniania pozycyi chorego i nie kładąc naw et lu ­
sterka z ręki.

3) Przyrząd utrzymuje się na żądanej wysokości bez po­
mocy przykręcania iakichbądź szrub.

4) Wszelkie poruszenia apparatu wymagają tylko uży­
cia jednej a mianowicie l e w e j  r ę k i ,  co umożebnia nawet 
podnoszenie przyrządu podczas wprowadzonego do gardzieli 
lusterka.

5) Po ukończeniu badania cały przyrząd jednem poru­
szeniem można usunąć na stronę.

Statywa moja składa się z ciężkiego trój noga, w pośrodku 
którego mieści się pręt stalowy, wysoki na  75 ctm., szeroki na
2 ctm., obracający się na czopie. N a pręcie tym wyrżnięty jest 
gw int piaski, którego zawoje odległe są od siebie na 2 mil. 
i wzdłuż którego leży rowek na 2 mil. głęboki i tyleż szeroki. 
N a pręt ten wsunięty został walec mosiężny 8 ctm. długi, który 
od tyłu mieści w sobie kanał czworokątny służący do wsunięcia 
ram ienia stalowego, na  którego końcu przyrząd oświetlający 
przytwierdzonym zostaje. W  bocznej wystającej części opisa­
nego tu walca ukryte je s t koło zębate poruszane za pomocą 
korby po zawojach śruby. Ażeby jednak podnoszenie się wal­
ca dźwigającego cały przyrząd odbywało się w prostej linii, 
we wnętrzu walca przynitowanym został pręcik stalowy, który 
porusza się w rowku wzdłuż śruby idącym i uniemożebnia ru­
chy boczne. Zsuwaniu się apparatu na dół przeszkadza sprę­
żyna stalowa we wnętrzu walca pomieszczona, która przyciska 
się do pionowego pręta i reguluje w razie potrzeby za pomocą 
szruby.

Eamie stalowe poziome, służące do osadzenia apparatu 
oświetlającego, daje się przedłużać lub skracać przez wysu­
nięcie. W  środku zgina się ono pod kątem prostym za pomocą 
zawiasy, w końcu zaś znajduje się klamra, która służy do 
przyszrubowania lampy.

W  pobliżu klamry na ramieniu poziomem osadzonym 
został pionowy pręt w taki sposób, aby go naprzód i w tył prze­
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suwać można było. Służy on do przymocowania apparatu T o- 
b o l d ’a , który podnosić można nad lampą do żądanej wysokości.

Jako źródło światła używam lampy naftowej o brennerze 
32 milm. średnicy mającym; co wymagało odpowiedniego po­
większenia tej części apparatu To bo l d‘a , którą się na szkło wsu­
wa. Dolny otwór tego walca opatrzony został pierścieniem 
z blachy żelaznej na jeden centim etr wysokim, przez co przy 
osadzeniu apparatu środek optyczny soczewki odpowiada środ­
kowi płomienia. Górny otwór opatrzony jest podobnym pier­
ścieniem, w który wsuwać można cylinder z glinki poczernio­
ny w środku, który przeszkadza rozpraszaniu się światła.

Zwierciadło wklęsłe czyli reflektor osadzone w apparacie 
T 0 b o l d ’a  na trzy ramiennym pręcie kazałem zmienić i utwier­
dzić w następujący sposób:

Pierścień mosiężny dający się ściskać za pomocą szruby 
zakłada się przy wylocie apparatu To b o l d ‘a  t. j. przy soczewce 
skupiającej w taki sposób, aby część służąca do osadzenia 
sztabki mosiężnej noszącej w końcu swoim reflektor była zwró­
coną ku górze. Sztabka mosiężna długości 20 ctm.; daje się 
skracać lub przedłużać przez wysunięcie, w pośrodku zgina się 
pod kątem dowolnym za pomocą zawiasy, w końcu swoim 
ma dwa półkuliste wydrążenia, które obejmują kulę przymoco­
waną do zwierciadła wklęsłego ( Kugelgeleńk). W ten  sposób 
reflektorowi można nadać wszelkie żądane położenie: zbliżyćgolub 
oddalić od soczewki, rzucić światło z góry, na dół. pod różnym 
kątem, nie mając, jak w apparacie To bo ld’a , skrępowanych ru­
chów lewej ręki wspomnianym już trójramiennym prętem. P o ­
nieważ przy dłużej trwającem badaniu, apparat się rozgrzewa, 
pręt ów użyłem dla umocowania ekranu zabezpieczającego twarz 
chorego od zbytniego gorąca.

W  ten sposób ulepszony apparat T o bo łd’a  może być uży­
tym zarówno do lampy gazowej jak  i lampy naftowej różnej 
wielkości. Za reflektor służyć może każde zwierciadło wklęsłe 
do oświetlania krtani używane, opatrzone u góry mosiężną 
kulką. Można więc dowolnie używać zwierciadeł o blizkich 
lub dalekich ogniskach. Statywa tak została urządzoną, że
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służy nietylko do przytwierdzenia apparatu To bo l d’a , ale i appa- 
raty Le w in a , F raenk l’a  y. B r u n s’a , bez wielkich trudności osa- 
dzonerai na niej być mogą.

W dyskussyi nad tą  demonstracyją brali udział: B a r a ­
now ski, Dobrski i Orło w sk i, poczem zgodzono się, że staty- 
wa przyrządu i umieszczenie reflektora od góry stanowią istotne, 
dogodne ulepszenie przyrządu To bo l d ’a .

b) Następnie H e r in g  przedstawia chorego i odczytuje 
następującą historyję jego choroby:

P. Antoni W. lat 35 liczący, zgłosił się.do mnie d. 10 L isto­
pada b. r. szukając porady na chrypkę trwającą od lat czterech 
k tóra zdaniem jego grozi zupełną u tratą głosu. Z opowiadania 
chorego dowiedziałem się, że cierpienie krtani rozwinęło się 
po zaziębieniu w zimie 1872 r. Z początku choroba połączona 
była z silnym kaszlem, drapaniem w gardle, niedochodziła 
jednak do bezgłosu. Najsilniejsza z rana, ustępowała w ciągu 
dnia, wracając pod wieczór. Po pewnym czasie poprawy te 
chwilowe znikły, mowa stała się cichą i słabła coraz bardziej. 
Kaszlu obecnie zarówno jak i duszności niem a wcale. P an  W . 
pochodzi z rodziców zdrowych, matka jego żyje, ojciec um arł 
na zapalenie mózgu. W  rodzinie na choroby krtani n ik t nie 
cierpiał. W dzieciństwie oprócz zimnicy pacyjent innych cho­
rób nie przebywał wcale. W Kwietniu tego roku zaraził się 
szankrem twardym, po którym w 6 tygodni wystąpiły objawy 
skórne jako to: wysypka, obrzmienie gruczołów limfatycznych 
i lepieże miękkie w odbycie. Po kuracyi merkuryjalnej odby­
tej w szpitalu Ś-go Łazarza (24 frykcyje) objawy te ustąpiły 
w zupełności. Pozostało tylko nieznaczne stw ardnienie g ru ­
czołów łokciowych i na  szyi.

Pacyjent jest wysokiego wzrostu, szczupły, b. miernie od­
żywiany. Klatka piersiowa wązka, z boków spłaszczona, dłu­
ga. Płuca i serce zdrowe, zarówno jak  i organa w jam ie pier­
siowej położone.

Funkcyje wszystkie odbywają się prawidłowo. Tylna 
ściana gardzieli blada, zasiana nielicznemi okrągławemi wy­
niosłościami (granula). Język mięsisty o grubej nasadzie, za­
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równo jak i m ała podatność podniebienia miękkiego utrudnia­
ją wprowadzenie lusterka. W ejście do krtani zakrywa w zu- 
pełDości nagłośnia tak pochylona ku przodowi, że przy głę- 
bokiem oddechaniu zaledwie widzieć można chrząstki Santo- 
rin i’ego i przestrzeń błony śluzowej pomiędzy niemi zaw artą 
(Incisura interarytenoidea). Przy głośnem wzdychaniu ukazuje 
się część tylna strim  głosowych prawdziwych. Dopiero po 
odgięciu nagłośni za pomocą sondy obraz krtani przedstawił się 
w następujący sposób: Struny fałszywe normalne, struny 
prawdziwe długie, blado-różowe, wiotkie, schodzą się praw i­
dłowo. W połowie długości struny prawdziwej p r a w e j  
widać guzik płaski, długi na 6 mil., gruby na 3 mil., szeroką pod­
stawą przytwierdzony do brzegu wolnego struny. Kolor jego  
blado-różowy przechodzi nieznacznie w żółtawy; konsystencyja 
miękka. Przy fonacyi wciska się on pomiędzy struny, z któ­
rych lewa w miejscu odpowiedniem nosi ślady tego ucisku 
w postaci nieznacznego zagłębienia (u sura ).

Końce przednich strun głosowych na pierwszy rzut oka 
przedstawiają się jakby z sobą zrośnięte. Pizy dokładnem  
oświeceniu za pomocą św iatła słonecznego przekonałem się 
jednak, że struna lewa je s t  również siedzibą nowotworu, który 
od kąta przedniego przeszedł na  strunę prawdziwą lewą 
i przedstawia się w postaci podłużnego zgrubienia szerszego ku 
przodowi, koloru blado-żółtego. Guzik ten  jest nieco przej­
rzysty, jakby śluzem wypełniony, bardzo miękki. Przyczepiony on 
jest do wolnego brzegu struny, zajmuje jej l/3 przednię i prze­
chodzi w szereg drobnych guziczków nadających strunie le ­
wej wygląd karbowany. Dyjagnozę postawiłem na fibromata 
m ollia  ( Schleim polypen) pomimo niektórych danych przemawia­
jących za przyjęciem całej sprawy jako processu sy fili tycznego.

Na tem posiedzenie ukończono.
K onrad Dobrski.
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Posiedzenie XXVI, Biologiczne V III d. 28 L istopada 1876 r.

P r e z e s  Szokalski.

Obecnych członków 12. Gości przyrodników 9.

Treść: W e in b e r g , K a r p iń s k i, L e p p e r t . Komi­
tet dla oznaczenia metody badania wody.

I. Pan Alex. M aryjan W e in b e r g  odczytuje następującą 
swą pracę:

Dobroć wody do picia zależną jest od jej składników  che­
miczny ch, te ostatnie zaś są w związku z drogą jaką woda prze­
była nim rąk naszych doszła.

Jak  wiadomo, atmosfera otacza naszą ziemię ciągle wil­
gotną powłoką wody w kształcie pary. Pewna ilość tej wil­
goci spada peryjodycznie na powierzchnię ziemi pod postacią 
deszczu, śniegu i t. p .; wodę tą  drogą nas dochodzącą nazywa­
my wodą m e t e o r y  c z n ą  czyli a t m o s f e r y c z n ą .

Pewna część wody meteorycznej wsiąka w pokłady ziemi, 
większa część wraca do atmosfery przez parowanie. D ausse  
podaje ilość wody meteorycznej, która na ziemi pozostaje i two­
rzy wodozbiory na 31%  całej ilości, jaka w tym czasie na daną 
powierzchnię spadła.

W oda m eteoryczna w wędrówce do głębi przesiąka przez 
warstwy przepuszczalne, i zbierając się na niżej położonych 
warstwach nie przepuszczalnych, tworzy podziemne wodozbiory, 
do których przebijając warstwy wyższe dojść możemy.

Wody napotykane na nieznacznych głębokościach nazy­
wamy wodami z a s k ó r n e m i .

Wody niżej napotykane najczęściej w warstwie przepu­
szczalnej między dwiem anieprzepuszczalnem i— wodami z d r o -  
j o w e m i.

Pierwsze zazwyczaj bogate są w składniki mineralnego 
a nawet organicznego pochodzenia z wyługowania górnych 
warstw ziemi pochodzące.

Drugie ponieważ zmuszone są przeciskać się na znacznych
P am. TW. L ek. Z. IV. 10
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przestrzeniach przez warstwy filtrujące, uboższe są nieraz 
w składniki m ineralne, organicznych zaś prawie nie zawierają.

Rzeki, pomimo że są zbiorem zdrojowisk, przedstawiają 
wody innych zupełnie własności, kiedy bowiem wody 
zdrojowe są nadzwyczaj t w a r d e ,  woda rzeczna je s t m ię  k k  ą, 
bo skutkiem biegu traci znaczną część soli, wapna i magnezyi 
pierwotnie w niej rozpuszczonych: natom iast m iasta nadbrze­
żne obficie nasycają ją  materyjami organicznemi i produktami 
ich rozkładu, jak azotonami, azotanam i i solami amoniakalnemi.

W edług wyników ostatnich badań, w których główna 
zasługa należy się D-rom W il so n o w i i Le t h e b y  woda do pi­
cia zupełnie różną być winna od wody do użytków domowych. 
Bo kiedy zaletą ostatniej jest, jeżeli bywa m i ę k k ą ,  woda do 
picia koniecznie w i n n a  b y ć  t w a r d ą  (to jest bogatą 
w sole wapienne w formie dwuwęglanu).

Obliczenia statystyczne przekonały, że m iasta używające 
za napój wody miękkiej przedstawiają znaczniejszy odsetek 
śmiertelności niż używające wody twardej; prócz tego sole 
wapienne przyczyniają się do fizycznego rozwoju organizmu 
i czynią go wytrzymalszym na szkodliwe zdrowiu wpływy miasta.

W arszaw a czerpie wodę do picia i na  użytek domowy
i przemysłowy z dwóch źródeł: z wodociągów miejskich i s tu ­
dzien (te ostatnie dostarczają przeważnie wody zaskórnej).

W odociągi zaprowadzone u nas w roku 1858 czerpią wo­
dę z rzeki W isły w odległości 1200 stóp od mostu stałego 
a 2,80 stóp od bulwarku warszawskiego, powyżej główniejszych 
miejskich ścieków, p o n i ż e j  j e d n a k  ścieków z ulic: Mą- 
cznej, Ludnej, Tamki, Gęstej, Karowej oraz Szlachtuza i Szpi­
tala Ujazdowskiego.

Roczna ilość konsumowanej przez miasto wody wodocią­
gowej dochodzi 86 milionów stóp kub. (stopa 6 garncy). Ilość 
ta  rozpada się:

75 milijonów stóp na publiczne zdroje,
500,000 s tó p  na 360 domów p r y w a tn y c h ,

4 t/2 m ilijona stóp na fabryki,
3 milijony „ „ szpitale,
1 milion stóp na zakłady naukowe i gmachy rządowe,
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400.000 stóp n a  zakłady kąpielowe,
450.000 „ dla wodotrysków,
300.000 „ zużyte przy pożarach.
Ważnem więc było zbadanie jakości wody wiślanej, 

czynności oczyszczającej filtrów oraz wpływu ścieków wspo­
mnianych na czystość wody.

W tym celu robiłem  rozbiory:
1) wody wiślanej czerpanej przy smoku wodociągowym,
2) wody filtrowanej z wodociągów miejskich,
3) wody czerpanej powyżej wszelkich ścieków. Rezultaty 

liczbowe otrzymałem następujące

w 1 litrze w  gram m ie:
1)___________ S)___________ 3)

Summa materyj stałych . . . 0 ,2 6 7 0 ,221 0 ,2 6 1
Części zawieszone 0 ,0 1 3 n i c 0 ,0 0 9
Węglan w a p n a ........................ 0 ,1 4 8 0 ,1 5 5 0 ,1 6 3

0 ,0 2 3 0 ,023 0 ,0 2 6
Krzemionki i g lin k i................ 0 ,011 0 ,0 0 9 0 ,0 1 5
C h loru ....................................... 0 ,0 0 6 5 0 ,0 0 6 9 0 ,0 0 7 1
Kwasu siarczanego . . . . 0 ,0 0 8 9 0 ,0 0 9 2 0 ,0 1 2 9
Kwasu azotawego................... 0 ,0 0 0 0 1 ślady 0 ,0 0 0 0 4

,, a z o tn e g o ................... 0 0 ,0 1 7
ślady

0 ,001 0 ,0 0 0 4
A m onijaku............................... ślady ślady
Cub. cent. Chameleonu odbar. 45  cc. 2 5 cc. 2 7,5 cc.

Porównywając powyższe cyfry można wyprowadzić n astę­
pujące wnioski:

1. Przy niskim stanie rzeki woda ubogą jest w cz. zawie­
szone, lecz bogatszą w części rozpuszczone.

2. Że m ateryje organiczne zawieszone, w znacznej czę- 
śei przez filtry są zatrzymywane.

3 . Że woda czerpana powyżej m iasta jest znacznie czyst­
szą, zawiera bowiem o połowę mniej materyj organicznych niż 
czerpana w obecnem miejscu.

4 . Że wreszcie woda wiślana znacznie jest czystszą i uboż­
szą w materyje organiczne i produkty ich rozkładu, niż w a r­
szawskie wody studzienne.
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II. P an  W incenty Ka r p iń sk i odczytuje: „ P o r o  w n a n i e  
s i e d m n a s t u  w ó d  s t u d z i e n n y c h  p o d  w z g l ę ­
d e m  i c h  d o b r o c i ,  n a  u l i c a c h  Z a t y ł k i  i E l e k ­

t o r a l n e j  w W a r s z a w i e .

Podług ogólnie przyjętych zasad, przy ocenianiu wody 
czy takowa je s t dobrą lub złą do picia tak dla ludzi jako i zwie­
rząt, i czy dłuższe jej używanie niesprowadzi złych skutków, na­
leży uważać na następujące c e c h y :  Woda świeżo zaczerpnięta, 
powinna być przezroczysta bez barwy i woni, smak powinna mieć 
ożywczy, a nie mdły, ługowy, słonawy lub atramentowy; po 
wyparowaniu litra niapo winno się zostać więcej osadu jak  
0,500 gram a, czyli stałych m ineralnych materyj, które z wyjąt­
kiem niewielkiej ilości żelaza, powinny być alkaliami i ziemia­
m i—niepow inna zawierać wcale, a przynajmniej niewięcej 
w litrze jak  0,050 gram a materyj organicznych włączając w to 
amoniak i kwas azotowy, n i g d y  z a ś  i s t o t  u o r g a -  
n i z o w a n y c h .  Niepowinna zawierać żadnych wonieją­
cych gazów, ale wolny kwas węglany i powietrze atmosfery­
czne. Streszczając więc przytoczone powyżej w łasności do­
brej wody do picia, należałoby używać tylko taką wodę, której 
ilość osadu z odparowanego litra, to jest zawartość soli mine­
ralnych i alkalij, oraz ilość materyj organicznych jest niższą, 
od ilości powyżej podanej. Za wodę średnią należy uważać 
taką wodę, której składniki dosięgają cyfry podanej lub o n ie­
wiele je  przewyższają; zła zaś woda będzie taka, której skła­
dniki wybitnie przekraczają cyfrę podaną, lub woda posiada­
jąca  szczególny zapach, barwę lub smak.

Słabe ślady amoniaku, azotonów i azotanów na których 
rzadko zbywa, szczególniej w wodach studziennych miast, nie- 
odejmują wodzie charakteru wody używalnej lubo większe ilości 
są nader szkodliwemi, gdyż do wodzą przesiąkania materyj kloa- 
cznych, wody ściekowej lub związku z produktami rozkładu ciał 
organicznych jak  cmentarzysk lub tym podobnych. Smak szcze­
gólny wody pochodzi od pewnych części składowych, i tak
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smak zgniły pochodzi od siarkowodoru, powstałego przez dzia­
łanie gnijących materyj na  gips, znajdujący się w rozpuszcze­
niu, smak mdły od gazu błotnego, atramentowy od soli żelaz­
nych, ługowy od obecności azotonu i azotanu amonii, i m ate­
ryj kloacznych. Zapach woda nabywa od siarkowodoiu, gazu 
błotnego i od innych produktów gnicia, również i od gazu 
oświetlającego, jeżeli studnie znajdują się blizko rur gazowych 
nie szczelnych.

Niezmiernie się rzadko zdarza, ażeby woda badaDa nie 
zaw ierała materyj organicznych. I s t o t y  u o r g a n i z o w a n e  
które także często się znajdują w wodach studziennych, powinny 
być śledzone n a t y c h m i a s t  po  z a c z e r p n i ę c i u  w o d y  
gdyż po dwudniowem staniu nawet w dobrze zatkanem naczy­
niu, stale znajdują się m i k r o s k o p i j n e  j e s t e s t w a ,  jak 
ameby, monady, wodorosty i tyra podobne. Osad odparowany 
dobrej wody jest białawy, szaro, lub żółtawo-biały, jeżeli zaś 
jest szary lub szaro brunatny, a po zwilgoceniu ciemny lub 
czarniawy, to znamionuje obfitą zawartość materyj organicznych
i związku studni z wychodkami, dołami gnojowemi lub sta j­
niami.

Wiadomo nam, że do oznaczenia dobroci wody służą 
rozmaite metody; dokładne analizy wym agają bardzo długiego 
czasu, rozbiór wody z jednej studni zajmie od 2 do 4 tygodni; 
łatwo więc pojmiemy, że narozbiór wód studziennych ^  arszawy 
życie jednego człowieka byłoby za krótkie; oznaczyć jednak 
czy woda jest d o b r a  l u b  z ł a  d o p i c i a ,  b e z  w y m i e n i a ­
n i a  s k ł a d n i k ó w  wo d y  i ich i l o ś c i ,  jes t rzeczą o wiele p rę ­
dzej dającą się uskutecznić.

Poszukiwania takie bez względu na użytą metodę są za­
wsze na czasie, bo ważną jest rzeczą, żeby ludność zamieszkała 
w pewnej dzielnicy miasta wiedziała, gdzie znajdują się studnie 
zawierające względnie dobrą wodę, gdzie średnią, a gdzie złą, 
zupełnie i nie wątpię, że rozsądniejsza część ludności, korzysta­
jąc z tych wskazówek, ustrzeże się n ie jedne j ciężkiej choroby.

Kopanie studni, musi, a przynajmniej powinno uledz pe­
wnej reformie; zwykle kopiemy je tam gdzie mamy miejsce
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bez żadnych poprzednich poszukiwań; taka robota nie prowa­
dzi do celu. Grunt Warszawy jest gruntem  napływowym, tuż 
obok piasku znajdujemy glinę i iły; kopanie studni powinno 
poprzedzić z b a d a n i e  p o k ł a d ó w  g r u n t u  z a  p o ­
m o c ą  ś w i d r a .  W  piasku w W arszawie nie może być do­
brej wody, jako w gruncie nadzwyczaj przepuszczalnym, gdy 
tymczasem p o d  g l i n ą  z n a j d u j e m y  w o d ę  w y b o r ­
n y c h  w ł a s n o ś c i ,  a pokład piasku od gliny często znaj­
duje się o kilka łokci, o czem się łatwo można przekonać za 
pomocą świdrowania. Doskonała woda w posesyi pod Nr. 3 
ulica Zatyłki tym sposobem została wynalezioną, a obok niej 
kilka łokci była kopana studnia bez poprzednich poszukiwań 
w piasku i daw ała wodę najgorszych własności i dlatego zosta­
ła  zasypaną.

W t a b l i c y ,  jaką  zestaw iłem , wyrażenie: ciał organicz­
nych bardzo obficie, oznacza że summa ciał organicznych, śle­
dzonych za pomocą rozczynu mianowanego nadm anganijanu 
potażu o wiele przewyższa ilość 0,050 gram . w litrze wody.Wy- 
rażenie tyczące Się k w a s u  a z o t n e g o  „bardzo obfity* 
oznacza, że za zmięszaniem roztworu krochmalu zakwaszone­
go kwasem siarczanym, jodku potassu, wody śledzonej i kaw ał­
ka cynku, natychm iast wystąpiło zabarwienie błękitne, wpada­
jące w barwę czarną. W yrażenie przy solach a m o n i j a k u 
„bardzo obfite“ , oznacza że 20 kropli odczynnika N e s s l e r ’a , do­
dane do pewnej stałej ilości wody badanej, wywołują osad 
czerw ono-brunatny obfity, gdyż małe ilości soli amonowych dają 
osad biały mniej obfity, dopiero po pewnym czasie wpadający 
w barwę żółtawą. I l o ś ć  o s a d u  z litra wody uderzająco 
przekonywa, czy woda śledzona może być używaną bez szkody 
dla zdrowia, pamiętając o tem, że wszystko to, co przechodzi su­
mę ciał stałych w litrze wody nad 0,500, a ciał organicznych 
nad0,050, gram a jest dodatkiem niepotrzebnym. Podaję niniej­
szą wskazówkę o wartości siedem nastu wód studnianych, na 
ulicach Z a t y ł k i  i E l e k t o r a l n e j  i bardzo będę rad, 
jeżeli projekt mój i usiłowania moje znajdą naśladowców i je ­
żeli ogół ze wskazówek tych odniesie korzyść praktyczną.
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III. Z kolei pan W ładysław  L e p p e r t  odczytał swą 
pracę p. t.

O g ó l n e  w ł a s n o ś c i  d o b r e j  z w y c z a j n e j  w o d y
i k r y t y c z n e  r o z p a t r z e n i e  s p o s o b ó w  u ż y w a ­
n y c h  do  o z n a c z e n i a  j e j  w a r t o ś c i  p o d  w z g l ę ­

d e m  h y g i e n i c z n y m .
Autor zajął się od razu określeniem przymiotów, jakie 

powinna posiadać dobra woda używana w gospodarstwie do- 
mowein. Zwrócił naprzód uwagę na wagową ilość ciał w niej 
rozpuszczonych, a oznaczonych przez odparowanie wiadomej 
je j objętości i wysuszenie otrzymanego osadu przy 180° C. 
Z różnych analiz dobrych wód wypada, że zwyczajna woda 
używana do picia nie powinna więcej zawierać części stałych 
jak  50 gr. w 100,000 gr. wody t. j. blizko w 100 jej litrach.

Dalej, zwrócił uwagę na jakościowy skład tych ciał roz­
puszczonych w zwyczajnej wodzie. Sole wapienne pod postacią, 
siarczanów, kwaśnych węglanów (dwuwęglanów), a nawet chlor­
ków i fosforanów stoją tu na pierwszem miejscu; dalej idą ma- 
gnezyjowe i alkaliczne już to jako siarczany lub jako chlorki 
anaw et jako azotany. Obok tego ciała organiczne azotowe i bez- 
azotowe.

Od ilości soli wapiennych i magnezyjowych zależy tak 
nazw ana t w a r d o ś ć  w o d y .  Najtwardsze w^ody są wapien­
ne , a przytem wody z płytkich studni.

W oda przez zagotowanie, wiadomo, że mętnieje, że opada 
z niej osad, otóż na tej zasadzie odróżniają w nauce trzy ro­
dzaje twardości wody.

Twardość wody niegotowanej nazywamy o g ó l n ą  j e j  
t w a r d o ś c i ą ,  twardość wody przegotowanej, doprowadzo­
nej do pierwotnej objętości za pomocą wody destylowanej, n a ­
zywamy s t a ł ą  jej t w a r d o ś c i ą .  Różnica zaś obu tych 
twardości stanowi tak nazwaną c h w i l o w ą  t w a r d o ś ć .

Twardość wody najlepiej się oznacza metodą Cl a r k ’a  za 
pomocą odpowiednio przygotowanego mydła.

Dobra woda może mieć najwyżej 20° (niemieckich) twar­
dości.
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Dla dopełnienia wskazówek twardości wody należy w nie­
których razach oznaczyć Ca j Mg. Pierwsze zwykłemi anali- 
tycznemi sposobami, drugie obliczyć z różnicy oznaczonej ilo­
ści wapna i znalezionej twardości.

S i a r c z a n y  i c h l o r k i  szczególniej są szkodliwe 
jeżeli znajdują się w połączeniu zalkalijam i, gdyż wtedy w wię­
kszości wypadków pochodzą z zanieczyszczeń wody odchodami 
kloacznemi.

Dobra woda może zawierać w 100000 gr. od 8 — 10 kw. 
siarczanego pod postacią siarczanów i od 2 — 3 gr. chloru po­
łączonego z wymienionemi już metalami.

Najszkodliwszemi są w naszych wodach ciała o r g a n i ­
c z n e  i a z o t o w e ,  autor też wykazał dość szczegółowo 
szkodliwy ich wpływ dla zdrowia; wspomniał, że szczególniej 
niebezpieczne w każdej wodzie są te resztki organiczne, które 
dostały się do niej z wydzielin osób dotkniętych jedną z epide­
micznych słabości, wspomniał dalej o wielce niehygijenicznem 
położeniu szlachtuza na Solcu, a głównie o miejscu z którego 
czerpiemy naszą wodę wodociągową.

Co się tyczy metod służących do oznaczenia ilości ciał 
tych w wodzie, to autor mówił naprzód o w'adliwem oznaczeniu 
c i a ł  o r g a n i c z n y c h  przez stratę, otrzymaną po wypa­
leniu osadu, jaki powstał po odparowaniu oznaczonej objętości 
wody. Mówił dalej o metodzie W a n k l y n ’a  i jego towarzyszów 
F r a n k l a n d ’a i A r m st r o n g ’a  i wreszcie o oznaczeniu ciał orga­
nicznych z ich zdolności do rozkładu mianowanego roztworu 
nadm anganijanu potażu. Ostatnia ta metoda, ogólnie przyjęta, 
m a swoje wady; przy jej pomocy nie można dokładnie oznaczyć 
ciał mogących się łatwo znajdować w niezdrowej wodzie, jak  
naprzykład mocznika, kw. hipurowego, kreatiny. Co się tyczy 
metody F l e c k ’a, opartej na redukcyi alkalicznego roztworu 
srebra, to idąc za radą T ie m a n n ’a zachwalał ją  autor pod wielu 
względami j wspomniał przytem, że wskazówki je j są za zbyt 
dowolne; niema jeszcze bowiem pewnych danych, żeby ciała 
nie działające na odczyn F l e c k ’a , nie były już szkodliwemi dla 
naszego zdrowia.
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Dobra woda może tylko zawierać od 3 — 5 ciał organicz­
nych (jak zawsze w 100,000 gr.) po obliczeniu ich jako kw. 
szczawiowy.

C i a ł a  a z o t o w e ,  według dotychczasowych danych  
stanowią głów ne kryteryjum do oznaczenia wartości wody. 
Autor popiera też to mniemanie różnemi analizami R e ic h a r d - 
t ’a i L u d w ig ’a  i mówi przytem o koniecznej potrzebie ich ozna­
czenia, przynajmniej pod postacią kwasu azotnego.

Jakościowo azotany i azotony wykrywają się za pomocą 
jodowo-mączkowej reakcyi; do ilościowego zaś ich oznaczenia 
posiadamy metody S c h u l z e ’g o , R e ic h a r d t ’a i Ma r x ’a . Dwie 
pierwsze z nich polegają na redukcyi kw. azotnego na N O
i wymierzeniu jego objętości, lub wagowej ilości; ostatnia zaś 
na zdolności azotanów i azotonów do odbarwiania m ianow ane­
go roztworu indyga.

Metoda M a r x ’a , mniej jest dokładna jak  dwie pierwsze, 
z tem wszystkiem autor po lecają  dla jej prostoty, szczególnie, 
też w formie ulepszonej przez Tr o m s d o r f p ’a  i T ię m a n n ’a .

Za bezszkodliwą ilość ciał azotowych Re ic h a r d t  uw aża
0,4 gr. N205, T ie m a n n  zaś podwyższa ją  do 1,5 gr. w 100 li­
trach  wody.

Przy tej sposobności autor zwraca jeszcze uwagę na nie- 
proporcyjonalność spotykaną między znalezioną ilością ciał 
azotowych i organicznych. W edług analiz L u d w i g ’a  w 32 
studniach ze złą wodą, znajdujących się w Eisenach, ilość ciał 
organicznych rzadko kiedy przekraczała norm alne granice, w te­
dy kiedy ilość ciał azotowych przewyższała co najmniej 3 razy 
m azim um , nieszkodliwej ilości tychże ciał.

A m o n  i j a k, który znajduje się  i w destylow anej w odzie , 
pow iada autor, że oznaczają tylko n iektórzy badacze, p osiłk u ­
ją c  s ię  w tedy  znanym  odczynnikiem  N e s s l e r ‘a .

F r a n k l a n d  i A r m st r o n g  oznaczają go tym odczynni­
kiem kolorometrycznie, F l e c k  zaś z ilości H g. zawartej 
w osadzie utworzonym pod wpływem N H 3 na odczynnik N es- 
s l e r ’a . Pierwsza z tych metod, według prób T ie m a n n ’a , je s t 
dokładniejszą, poleca też ją i p. L e p p e r t .
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Autor dla dopełnienia podanych wiadomości mówi jesz­
cze o rzadszych częściach składowych zwyczajnej wody, jak  
alkalijach, żelazie, kw. fosfornym i t. d. Co się tyczy ciał gazo­
wych rozpuszczonych w wodzie, jak  O, N, C 02 a także H 2 S; 
to autor wspomina o sposobach upewnienia si ę o ich obe­
cności.

Dalej mówi dość szczegółowo o f i z y c z n y c h  przy­
miotach dobrej zwyczajnej wody. Zwraca uwagę, że dobra w o­
da powinna mieć zimą i latem stałą temp. 4 — 6 stopni Cels. 
Nie zawierać żadnych substancyi w sobie zawieszonych. Powin­
na  być przezroczysta i bezbarwna, mieć smak i zapach przyje­
mny a obok tego odczyn obojętny. W oda gotowana może 
mieć jednak smak nieco alkaliczny z powodu rozkładu wę­
glanów.

N a zakończenie mówi jeszcze autor o mikroskopowem 
badaniu wody, o niedostatecznych wskazówkach jakie nam  do­
starczyły tego rodzaju badania i opisuje przytem metodę T ie- 
m a n n ’a  do tego rodzaju badań, polegającą na  wysuszaniu pe­
wnej objętości wody pod szkiełkiem mikroskopowem i obser­
wowaniu wtedy pozostałych kryształów soli i różnych jeszcze 
żywych niższych organizmów.

P. L e p p e r t  kończy swój odczyt wyrażeniem nadziei, że 
plan do oznaczenia wartości naszej wody studziennej, musi 
choć w głównych zarysach oprzeć się na podstawach wskaza­
nych w jego pracy.

IV. Następnie zawiązała się nader żywa dyskusyja 
w kwestyi dokładności badania wody i potrzeby ujednostajnienia 
metody. W  dyskusyi z kolei brali udział: Prezes S z o k a l s k i , 
Panowie: Ka r p iń s k i , L e p p e r t , W e in b e r g , F u d a k o w s k i , 
D e m b y , M a y z e l . Zgodziwszy się na potrzebę o ile można do­
kładnego zbadania wody, postanowiono zebrać komitet dla zade­
cydowania pewnej stałej metody, według której wszyscy doko­
nywaliby swych poszukiwań.

M a y z e l  o św iad czył g o to w o ść  do przedsięw zięcia  m ikro­
skopow ych poszukiw ań w ody.
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W  końcu posiedzenia, zastępujący Sekretarza odczytał 
list jednego z mieszkańców Warszawyt wyrażający uznanie dla 
naszego Towarzystwa za podjęcie tak ważnej we względzie hy- 
gijenicznym kwestyi, jaką stanowi dobroć wody do picia.

W zastępstwie W. Mayzel.

P r  z y p  is e k .
Komitet wyznaczony do obmyślenia jednostajnego planu 

badania wód studziennych, porozumiawszy się codo zasad jakie 
w pracy takiej za podstawę służyć mają, skorzysta z gotowości 
Pp. L e p p e r t a  i A. M. W e i n b e r g a , którzy podjęli się ułożenia 
przewodnika do badania wód studziennych wedle metod przy­
jętych przez komitet z grona W . T. L . wyznaczony.
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Tablice do przeciętnego oznaczenia dojrzałości płciowej
u kobiet w Królestwie Polskiem.

TABLICA I.

POLKI CHRZEŚCIJANKI
Urodzone w Królestwie Polskiem i tam pierwszą regularność odbywające.

W liczbie 1544 kobiet pierwszy odpływ miesięczny pojawił s ię :

8-m roku u 1 albo 1
10 2 V 2
11 13 13
12 54 54
13 128 •i 128
14 295 łi 295
15 350 n 350
16 824 324
17 180 180
18 109 ii 109
19 >» ^1 41
20 37 37
21 5 M 5
22 2 2
24 ,, 1 1
25 » 2 V 2

na 1544 czyli ^»0647

O 't '2 9 4

0>8411 
354938 

8  v2816 

>0865 

>6450 

>9628

19 
22 ,
20 
11 ,

2(6527 
253939 
O, .IM S

1544 99,

Go do zamieszkania rozróżniono: kobiet z pierwszym odpływem

ffr. 11 zam. w m
12 „
13 „
14  „
15 „
16 „
17 „
13 „
19 „
20 „

as.

miesięcznym 

4 czyli 0 ,6,6 i zam. na wsiach 9 czyli 0,fl9o
22 >» 3 ,498 ., 32 ł) 3,520
75 115* -L-l »925 >> 53 łJ 5,830

153 ,, 24,3.27 ,, „  142 >> 15,620
153 »> 24,327 »> „ 197 u 21,670
128 90»J ^V>352 » „ 196 n 21,560

57 >» 9 ,063 ,, „  123 ,, 1 3,530
29 4*ł )611 »J „ 80 >j 8,880

— i> *» 41 ») 4,5io
7 1» 1»113 »» „ 30 »> 3,300-

628 903
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TABLICA II.
POLKI CHRZEŚCIJANKI. 

BUDOWA CIAŁA.

wątła i  delikatna średnia silna
w 11 r. u 2 czyli 1̂148 U 6 czyli 0)846 u 5 czyli 0,895.
11 12 11 11 ii 4 ,m 11 29  „ 31089 i, 14 )1 2,ł0«-
51 13 11 33 >1 12,342 11 6 0  „ 8)460 „ 35 11 6,265*
11 1 4 1? 64 1* 23,936 11 130  „ 1̂ 1330 „ 10 1 11 18.079*
11 15 11 55 11 2 0 .570 11 157  „ 2 2 ,137 „ 138 1̂ 2 4 ,;02.
51 16 11 49 łi 1 $1326 11 162 „ 22,842 „ 113 11 2 0 .227.
51 17 11 31 1» 10,694 11 76 „ 1 0 ,ne i, 73 11 1 3 067 *
11 18 11 15 11 5)610 H 43  „ 6,003 „ 51 11 9,129.
11 19 H 4 5) 11496 51 21 „ 2,961 „ 16 11 2.864-
11 2 0 11 3 11 11122 li 23 „ 31243 „ 11 11 1 ’9 69

267 707 557

na 100 kobiet odbywających pierwszą regularność przypada:

w 1 4  r. życia, wątłych 2 1 ,69 średnich 4 4 ,06 silnych 3 4 ,23. 
11 15  11 11 1 1̂71 łl 4 4 ,g5 >1 3 9 ,42. 
u 16  „ ,, 1 5 ,12 „ 50 , „ 3 4 ,87.

BARWA WŁOSÓW.

Blondyny Szatyny B run ety
w 11 roku u 4 czyli 0,684 U 5 czyli 0)730 u 4 czyli 1*512*
, ,1 2  „ „ 24 11 41104 1) 20 „ 2,920 „ 10 ,i 3,780*
11 13 „ „ 35 11 1985 11 54 „ 7‘ ,884 „ 39 11 14,742-
„ 1 4  „ „ 108 11 18,468 1) 133 „ 19*418 „ 54 11 20.412-
11 15 i. „ 142 11 24^1282 V 152 „ 22,ł92 ,i 56 11 21,168-
„ 1 6  „ 1, 115 1» 19,665 11 159 „ 23,214 „ 50 11 18,900-
„ 1 7  „ „ 74 n 12,654 11 81 „ 11 11826 „ 25 H 9,450
»> 18 „ „ 50 11 8,550 11 47 „ 6)862 „ 12 11 4)536*
ij 19 „ „ 17 11 2)907 11 18 „ 2.628 11 6 11 2,268*
„ 2 0  „ ,1 14 u 2)394 11 15 „ 2)190 „ 8 11 Q1024*

583 684 264

na 100 kobiet odbywających pierwszą regularność przypada:

w 1 4  r. blondynek 3 6 ,R1 szatynek 4 5 ,nft brunetek 1 8 ,»n. 
„ 15  „ i, 4 0 ,57 „ 4 3 ,42 „ 1 6 ,00. 
11 16 11 >1 35,49 1’ 4 9 )07 ,, 15,43.
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TABLICA III.

POLKI CHRZEŚCIJANKI 
Stanowisko społeczne

N iższa klassa Średnia klassa W yższa klassa.
11 r. życia u 3 czyli 0*345 U 7 czyi I 5379 u 3 czyli 1,935.
12 ,, „ 13 *: 1 *495 55 31 M 61107 „10 5» 6,450.
13 » 5, 36 11 4 JJ40 >1 80 )» 15„6o „ 1 2 755 *;740-
14 ,, „ 134 15,410 »1 113 li 22,261 ,, 48 >5 30,960.
15 ,, ,, 184 • ) 21,160 126 >1 24,822 ,5 40 5 5 25,800-
16 » ,, 214 1> 24,6io >1 79 M 15*563 ,,31 5 5 19i 995.
17 » ,, 113 J1 12-995 n 57 99 1 1 5229 „10 55 6,450-
18 5» 5> 96 łł 1 1-040 fi 12 >1 2*364 5, 1 5 5 5̂645-
19 >, „ 41 >1 4,715 — 55
20 55 ,, 36 11 4̂>140 M 1 11 0,197 u 55

870 506 155
Na 100 kobiet odbywających pierwszą regularność przypada:

W 14 r . niższej klasy 45,45 średniej 88,30 wyższej 16,27.
i? 15 5 5 52,57 ,, 86,00 ,, 1 ̂  ->43-
15 9? ,» 66,08 5’ 24,38 ,, 9,56.

Stan zamożności

B iedne Niezamożne Sredniozam. Zamożne.
w r. u czyli U czyli u czyli u czyli
11 — — 3 0 675 7 15-274 3 1,827'
12 3 O5795 13 2,9-25 32 5»8'24 6 3 654-
13 14 3*710 25 556-25 62 11'284 27 16,443-
14 42 H,130 75 16,875 140 25,480 38 23,142.
15 72 19, OHO 90 ^0,250 140 25,48o 48 29 ,* .
16 122 32-330 86 1 9,35o 86 15,65-2 30 18,270
17 54 14,3,0 66 14,S50 51 Q’282 9 5,81-
18 38 10,070 44 9 -.900 24 45368 3 1,827-
19 14 3 5710 26 5-850 1 0:18-2 — ---
20 18 4*>770 15 3,375 4 0,728 — —

377 443 547 164

flfa 100 kobiet odbywających pierwszą regularność przypada:
w 14 roku biednych 14,23 niezam. 25l42 średniozam. 47 ,45 zamoż. 1322. 
V 15 ,* „  20,57 ., 25,10 , ,  40,oo 55 I 870.

>1 16 ,, „ 87,65 ,, 26,54 26 5 4  ,, 928.
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TABLICA IV.
POLKI CHRZEŚCIJANKI 

Stopień wykształcenia.
N iew ykształcone Nizsze w ykształcenie Średnie W yzsze.

w r. u czyli U czyli U czyli u czyli
1 1 — — 2 0»588 9 2)160 2 0,970-
1 2 3 0)5-28 8 2)352 30 7 1 "200 1 3 6,305-
13 15 2)640 2 1 6 , m 56 13-440 3 6 17,460-
14 69 12,,44 65 19,110 104 24,960 57 27,645-
15 104 18,304 82 24,108 114 27,360 50 24,250-
16 151 26,5-6 74 21,758 70 16,800 29 14,065-
17 103 18,128 40 11 5760 21 5 >040 16 )̂760-
18 67 H ’792 29 8-526 10 ’410 3 1 5445-
19 27 4)152 13 3)822 1 0-240 — --
20 28 4.928 6 1 '764 3 0.720 — --

567 340 418 206
Na 100 kobiet odbywających pierwszą regularność przypada: 

w r, niewykształ. z niższem wykszt. ze średniem wykszt. z wyższem
14
15
16

23,
29,
46, 22,

U
35 .2 
32,5 
21,«

19,32-
14,29.

9>50-

MIASTO W ARSZAW A
37 2 stóp nad powierzchnią morza, leży pod 5 2 °  1 3 , szer. północnej 

i 3 8 °  4 2 ‘, dług. wsch. średnia temperatura 7, 5 °  R.
Kobiety chrześcijanki i Żydówki urodzone w Warszawie, i tamże pierw* 

szą regularność odbyły.
W 1 1  r. u Chrześcianek 4 czyli 1 >680 u Żydówek 2 csy tf 0 ,T90.
») 1 2  „ 5 n 2 moo 11 )) 4 ,345.
U 1 3  „ ,) 35 i i 14-700 4 2 ,, 16,590
u 1 4  „ 5 5 i i 23M00 11 82 ,, 32,150
łł 1 5  „ 5 4 )ł 22-680 ł 5 9 )) 23,128-
11 16 „ 5 4 ii 22,680 O 3 5 11 13,720
») 17 „ 18 ii 7‘>560 1 1 1 2 4» *>110
11 18 „ 1 3 i* 5)4G0 11 1 0 11 3,920

238
INa 100 kobiet urodzonych w Warszawie i tamże 

wających przypada:
w 14 r. życia Chrześcijanek 40,14 Żydówek 
ni 15 >« • « 47„o ,,

253
regularność odby-

16 60,

59185.
52,2i.
39,,,.
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Ż Y D Ó W K I
w Królestwie Polakiem urodzone i tamże pierwszą regularność odbywające. 

W liczbie 826 Żydówek pierwszy miesięczny odpływ pojawił się:

TABLICA V.

W u r. życia u 8 albo 8 na

CO00 czyli 0,968
11 12 ii ii ii 29 „ 29 ił „ 3,509-
11 18 ii ?i ii 134 „ 184 ,, ,, 16,2,4.
11 14 ii ii n 214 „ 214 5* 2 5 , 894.

n 15 u »i ii 193 „  193 „ 23,353.
16 i ’ ii ii 136 „ 136 ,* ł, u 16,456

ii 17 ii ii ii 45 „ 45 ,, 5,445-
»» 18 ii ii ?i 51 „  51 ,, », *5 6,151-
ii 19 ii ii ii 10 „  1 0 J, M 1,210-
ii 20 n 1 ii 4 „ 4 ł. 0,4S4-
?» 21 ii n ii 1 1 <5 0,121-
ił 22 i» n u i 1 », 55 o,121.

Żydzi jako trudniący się prawie wyłącznie handlem i przemysłem, mie­
szkają prawie wyłącznie w miastach i miasteczkach; ztąd też w li­
czbie 826 Żydówek, podanych było najwyżej kilkanaście jako za­

mieszkałe na wsi.
Budowa ciała

W ątła Średnia
W11 r. u — czyli — u 5 czyi
,, 12 M ,, 5 ,, 3,290 ,, 15 »*
1, 13 ,* „ 22 „ 14,476 11 73 1>
,, 14 11 „ 40 „ 26,320 11 101 U

*» 15 H „ 29 „ 1€7,082 11 104 11
,, 16 >1 „ 3 5  „ 23,030 H 60 11
» 17 >1 „ 7 „ 4̂

,606 11 24 11
,, 18 11 ,, 9 ,, *>>922 łl 29 11
„ 19 11 ,» 2 „ 11t3ie n 6 H

20 H „ 2 „ 1*316 n 1 11
21 11 », 1 ,* 0,658 ii — 1>

1, 22 1> ,, ,* -- i* — 11
152 418

Silna.

1*195 U 3 czyli 1*170-
3,585 ,1 9 » 3 , mo.

17A 4,447 ,, 39 ,, *210"
24,139 „ 73 ,, 28,470.
24,856 », 60 11 23,400.
14,340 41 1? 1^,990-

5*736 *, 14 11
k’460'

6,931 ,, 13
o ł l 5)070-/\

1*434 , , z 11 „*780-
0,239 *, 1 11 o *390-
---- , , — >1 ----
--- « 1 11 0,390-

256
Na 100 Żydówek odbywających pierwszą regularność przypada: 

w 14 r. wątłych 18,68 średnich 47,19 silnych 34,u.
15
16

15,02
25.,,

53
44.

*89 3 1 ,
30,*14-

11
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TABLICA VI.

P O L K I Ż Y D Ó W K I  

BARWA WŁOSÓW.

1 1
B londyny Szatynki Brunetki.

W r. ży c ia  u 3 c zy li 1■*•5272 U 2  c zy li 0)634 U 3 c zy li 1  1098-
1 2 11 h u 3,816 M 8 ii 2  5536 11 1 2 n 4,392-

11 1 3 >1 11 3 7 ii  ̂5-688 19 5 1 !» 1 6 , 16J M 4 6 !» 16,836-
11 1 4 u 5? 5 6 7 ) 2 3 ,744 91 8 0 M 25 ,360 19 7 8 Ił 28,548-

11 1 5 u 11 6 1 »» 2 5 , 864 11 7 5 ‘.1 2 3 ,m 11 5 7 5} 20,862-
11 1 6 n >5 42 »1 1 7x ;808 Ił 51 11 1 6 , ,67 11 4 3 Jł 15,738-
11 1 7 n Ił 1 3 11 5,512 11 1 8 11 5,706 M 1 4 >J 5,124
11 1 8 n 51 1 1 >7 41664 11 2 3 I ł

7
*291 1> 1 7 !> 6 ,222-

1> 1 9 ł i 11 1 1> 0 , 4 * 11 6 11 ll902 r i 3 I ł ll098-
11 2 0 91 11 3 1) 1 1272 11 1 51 0i317 >i — 11 ---

2 3 6 3 1 5 2 7 3

Na 100 kobiet odbywających pierwszą regularność przypada:

W 14 r. blondynek 26,16 szatynek 37,38 brunatek 36,45.
i, 15 ,, 31,60 ,, SSjgg n 29,53. 
n 16 u  30,88 „  3 7 , 0 , ,  31,6,.

Stanowisko społeczne.

K lassa nizsza K I . średnia K I . w yzsza .
W 11 r. życia U 4 czyli 0-816 U 4 czyli 11256 u -- żyli ---
Ił 12 11 11 20 ?i 4)080 Ił 8 ,i 2,512 >1 1 ł> 711144*
11 13 11 11 79 ii 16,„6 11 53 ii 16-642 11 2 11 14,288-
11 14 11 11 110 11 22,440 11 100 u 31 ’400 11 4 11 28,576.
1* 15 11 111 It 22,644 11 76 ii 23,864 1? 6 91 42,864-
11 16 H 11 85 11 17,340 11 51 n 16,014 Ił — 91

11 17 *1 11 32 11 6,528 11 12 11 3,768 11 — 11 ------

Ił 18 19 11 37 11 7
* 1548 11 13 51

4
ł *)82 V 1 »1 7łl44-

11 19 l i 11 9 11 11836 11 1 )» 0,314 19 — 11 -----

Ił 20 >1 11 4 1> 0j8i6 H — !> — 91 — 11 —

491 318 14
Na 100 kobiet odbywających pierwszą regularność przypada:

w r. 14 klassy niższej 51,40 średniej 46,-2 wyższej 1,84.
15 ,, 57,51 ,, 39,31 ,, 3,10. 

» 16 „ 62, M „ 37,60 „ —
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TABLICA VII.
P O L K I Ż Y D Ó W K I

Stan zamożności.

Biedne Niezamozne Średniozamożne Zamożne
l i r u --- c z y l i  — u  3  c z y l i l , 0 I 4 u  3  c z y l i 0,987 U 2 c z y l i 3,448-
1 2 „ a

1  1 4„ x,274 ? ,i ł >, 4 , 732 „ ^  „ 0>658 5> 2  „ 3)448*
1 3 „ 1 7 „  1 0 .8 2 ! ) , ,  4 4 1 4 „ „ 2 „ 6 6  „ 2 1 >714 „ 7  „ 1 2  

1 1088"

1 4 „ 4 2 „  2 6 , 754 „  6 4 2 1 , 6 3 2  „ 8 8  „ 2 8 , 9 5 2  „ 2 0  „ 3 4 , 480.

1 5 „ 3 5 „  2 2 , ł 9 S „ 6 7 ł ł 2 2 , 04b  „  7 4  , , ^ 4 , 3 4 6  „ 1 7  „ 2 9 , 30 8

1 6 „ 2 9 „  1 8  4i» „  5 2 1 7 , 5 7 f i „ 4 9  „ 1 6 , i 21 „ 6 „ 1 0 , 3 44 *

1 7 „ 1 3
O

ił °m i m x Ił 7  1 1• >098 i » L „ 3 , 6 1 9  „ ’ „
1 8 „ 1 4 „ 8 , 9 1 8  „ ^ 3 V „ 3 , 2 9 0  „ 4  „ 6 , 8 98 -

19 „ 5 3  4„ ">185 „ * )» 1  1x>352» x „ 0,329 „ „ ---
2 0 „ — „ 4 1,352 „ „ „ „ ---

157 296 304 58
Na 100 kobiet odbywających pierwszą regularność przypada:

w 14 r. bied. 19,62 niezamoż. 29,90 średnio zamoż. 41,12 zamoż. 9,34. 
„ 1 5  ,, ,, 18,13 ,, 84,71 ,, 88,34 ,, 8,80. 
„  1 6  ł, 5» 21,3 „  3 8 v23 ,, 3 6 ,03 „  4,4!

Stopień wykształcenia.

N iew ykształcone N izsze wykształcenie Średnie W yzsze
w r. u czyli U czyli U czyli U czyli

11 3 0,684 3 l;i3 i 2 1,786 --- —
12 14 3 ,m 8 3,016 6 5,358 1 l l n n
13 56 12,768 52 19,604 25 2 2 ,325 1 U ,t u .
14 100 2 2 ,800 72 27,,44 41 36,6,3 1 U , m
15 100 >800 61 2 2 ,997 27 24„u 5 55,55,
16 87 1Qu>836 40 15,080 9 8,037 —
17 35 7' >980 9 3>393 1 0,893 — —
18 33 71 >524 16 6,032 1 0,893 1 U ,  „ i.
19 8 1 >824 2 0,754 — — — —
20 2 0,456 z 0,754 — ---- — —

438 265 112 9
Na 100 kobiet odbywających pierwszą regularność przypada:

w 14 r. niewykszt, 46,73 z niż. wykszt. 33,64 ze śred. 19,15 z wyż. 0,46. 
>, 1 5  », ,, 5 1 ,81 „  32,,2 ,, 13,99 „  ^589'
„  1 6  ł i  „  6 3 ,97 ,, 29,40 „  6 ,6, ,,
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Objaśnienie rysunków.

Fig. 1. Ośrodki mózgu psa podług H itz ig ’a ,
1 =  skurcze mięśni karku;
2 =  wyprężanie kończyny przedniej;
3 = :  zginanie kończyny przedniej;
4 =  skurcze mięśni kończyny tylnej;
5 —  ośrodek n. twarzowego (n, fac ia lis).  
Ośrodki mózgowia podług naszych doświadczeń:

Fig. 2 u psa; Fig. 3 u kota; Fig. 4 u królika.
1 = :  ośrodek dla mięśni kończyny tylnej;
2 =  ośrodek dla mięśni kończyny przedniej;
3 ośrodek n. twarzowego (n. facia lis).
4 3, 2 i 1 =  zwoje mózgowia. 
d e f  gyrus sigmoideus.

Od Redakcj i. Autorów prac:

„0  a z o t a n i e  a m y l o w y m  i j e g o  z a s t o s o w a  iu 
l e c z n i c z e m “ i

„ Ry s  M e d y c y n y  u p r o s z c z o n e j  d l a  p r a k t y ­
c z n y c h  l e k a r z y ,  p o d ł u g  F o r g e f a  
zawiadamiam, że rękopisma ich przekazałem mojemu następ­
cy kol. D o b r s k ie m u  (ul. Królewska N r 6); tam też z wszelkie- 
m iinteresam i, dotyczącem-i P a m i ę t n i k a  od 1 Stycznia r. b. 
zgłaszać się wypada. Nadesłaną dotąd przedpłatę na r. b. 
również nowej redakcyi przekazaliśmy.

w  Warszawie d. 10 Stycznia 1877 r.
J. Rogowicz.
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OD REDAKCYI.

W  odezwie naszej do Czytelników przed rokiem uczynio­
nej, przyrzekliśmy między innemi wprowadzić osobny dział do 
P a m i ę t n i k a  p. n. Przeglądu krytycznego w s z y s t k i c h  
dzieł i artykułów (oryginalnych), w języku polskim drukiem 
ogłoszonych i zapowiedzieliśmy usunięcie z P a m i ę t n i k a  
Kazuistyki, jako oddzielnego działu. Co do Przeglądu krytycz­
nego, to ten  oczywiście w r. b. rozpocząć nam wypadało i ob­
jąć nim wszystkie prace w roku 1875 drukiem ogłoszone; dział 
zaś Kazuistyki już w r. z. zupełnie z Pam iętnika usunąć nam 
należało; nie uczyniliśmy jednak ani jednego ani drugiego 
c a ł k o w i c i e  z wielu względów, z któremi rachować się 
musimy jako pochodzącemi od tych którzy dają nakład u a 
wydawnictwo Pam iętnika i mają obecnie o nim większe niż 
w ostatnich kilku latach, zdawało się, staranie. W prawdzie 
uchwalony na posiedzeniu z d. 21 Grudnia r. z. „Regulam in 
wydawnictwa Pam iętnika“ , określa do pewnego stopnia stano­
wisko redaktora do Towarzystwa i wydawanego przezeń czaso­
pisma, lecz sama potrzeba tego postanowienia najlepiej wyka­
zuje, że stanowisko to dotąd było niejasnem  co do nas przy­
najmniej, gdyż poprzednik nasz był o wiele od nas szczęśliw­
szym: miał bowiem zupełną swobodę w swej redaktorskiej pra­
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cy zapewnioną. Regulam in ten  między innemi określa, że P a ­
m iętnik ma być pismem peryjodycznem, zasilanem pracami 
które stanowią cechę jego jako organu Towarzystwa, i innemi 
pracami, odpowiadającemi obecnemu kierunkowi prassy peryjo- 
dycznej, co pozostawia się uznaniu redaktora. Otóż nic prost­
szego, jak w powołaniu się na to postanowienie dziś już obo­
wiązujące, wprowadzić zapowiedziany Przegląd krytyczny w ła ­
my P a m i ę t n i k a .

A jednak uczynić tego nie możemy tak, jak zapowiedzie­
liśmy z tego powodu: że w Październiku r. b. nastąpią nowe 
wybory redaktora (tym razem już na trzy lata), z których nowy 
redaktor z nowym programinem wyjść może, jak się już zano­
siło na to w roku ubiegłym. Wyznajemy tedy otwarcie, że nie 
umiemy w tak krótkim stosunkowo czasie zjednać i zapewnić 
sobie współpracowmictwa dosyć licznego grona sprawozdawców 
z pojedynczych działów wiedzy lekarskiej do rzeczonego p r z e ­
g l ą d u .  To bowiem, co pod tym względem do pamiętnego 
dnia ponownego wybrania nas w r. z. na redaktora przygoto­
waliśmy, w łasną ręką zburzyliśmy, aby nie dopuścić ponowne­
go zarzutu, że szkodliwie oddziaływamy na nasze piśmiennictwo 
przez to, że ciż sami pracują dla P a m i ę t n i k a  co i dla „M e- 
d y c y n  y“ ; nie stać nas na n o w y  zastęp współpracowni­
ków, dla tego ostatniego w y ł ą c z n i e  przeznaczony. Pozo­
stawiamy to naszemu następcy, który zapewne jeden tylko 
P a m i ę t n i k  redagować będzie i tym sposobem powoła do 
pracy nowe nieznane nam  dotąd siły, wzbogaci niemi nasze
piśmiennictwo peryjodyczne i zasłuży na zaszczytne uznanie.....
Co do nas, tak ze względu na wypowiedziane co dopiero tru­
dności, jakoteż przepisane rozmiary Pamiętnika i ilość grom a­
dzącego się w naszych rękach m ateryjału dlań przeznaczonego, 
poprzestaniemy na P r z e g l ą d z i e  k r y t y c z n y m  tych 
prac jedynie, które Towarzystwu nadesłane zostaną o tyle, 
o ile sprawozdania odczytane na  posiedzeniu nie będą przed­
miotem rozpraw obecnych członków; w przeciwnym razie i ta ­
kie oceny znajdą właściwe swe miejsce w protokółach po­
siedzeń.
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Zeszłoroczne doświadczenie wykazało, że K a z u i s t y k i  
jako osobnego działu z P a m i ę t n i k a  zupełnie usunąć nie 
mogliśmy, jak tego dowodzi zeszyt IV z r. z. Memoryjał nasze­
go współzawodnika i nieśmiałe półgłosy, do powstania których 
stał się on hasłem , sprawiły to, że autor artykułu kazuistycz- 
nej treści poprzednio dla „M  e d y c y n y“ przeznaczonego, ta ­
kowy wycofał, z życzeniem ogłoszenia go, jako oddzielnej p ra­
cy w P a m i ę t n i k u ,  wychodząc z zasady, że to, co czyta 
się w Towarzystwie, t y l k o  w jego organie ogłoszonem być 
może. Na szczęście, bardzo niewielu z członków Towarzystwa 
zasadę tę podziela, a wszyscy prawie z piśmienniczych prac znani 
stanowczo przeczą temu, aby przez odczytanie swej pracy w To­
warzystwie tracili prawo do ogłoszenia jej w tem czasopiśmie, 
w jakiem im się spodoba. Mamy jednak nadzieję, że przy 
umiejętnem spisywaniu protokółów posiedzeń przez teraź­
niejszego Sekretarza, opisy przypadków chorobowych do 
protokółów wejdą i nie będziemy zmuszeni tworzyć dlań w P a­
miętniku oddzielnego działu kazuistyki, co bynajmniej nie 
przeszkodzi ogłoszeniu prac takich w innem czasopiśmie, 
ile razy autorowie ich tego życzyć sobie będą.

Zeszyt I-szy, który obecnie w świat puszczamy, został 
w edług powyższych wskazówek zredagowany i w pozostałych
3-eh zeszytach z r. b. tenże sam układ zachowamy.

Komuby powyższe słów kilka wydały się zbytecznemi, a l­
bo też niektóre z nich jako wkraczające w dziedzinę poufnych 
zw ierzeń— niewłaściwemi, tego uprzedzamy, że zawsze i wszę­
dzie postępujemy według tej prostej zasady: obiecujemy tyle 
tylko, ile uczynić chcemy i możemy. Przed rokiem obiecaliśmy 
więcej niż dajemy, przeto wyjawienie ważniejszych powodów te­
go niestosunku naszych zamiarów do ich urzeczywistnienia 
uznaliśmy za konieczne. J. Rogowicz.
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S P R O S T O W A N I E .

Z powodu błędnego oznaczenia liczby ogólnego zbioru, 
dotąd wydanych tomów P a m i ę t n i k a ,  w trzech ostatnich 
tomach, a mianowicie z r. 1873, 1874 i 1875, załączamy nowe 
kartki tytułowe tych trzech tomów z właściwą liczbą kolejną 
ogólnego zbioru, dla wklejenia ich na właściwe miejsca.
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